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Dbaj o Cent, Dolar Dba 
—Sam o Siebie

SZCZĘŚLIWEGO NOWEG
PREM JER RUMUŃSKI, 

DUCA, ZAMORDOWANY.
Zabity B y ł P rzyjacielem  Żydów. —  “ Z em ściłem  S ię”  -  

W oła  Schw ytany M orderca.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

ZDROWY SPORT ZIMOWY.

Bukareszt, Buitiunja, 30. 
grudnia. — łon Duca, premjer 
rumuński, został zabity wczo­
raj przez zamachowca w Sinaia 
w chwili, gdy po wizycie u kró­
la Karola przybył na dworzec 
i miał wkrótce wsiąść do pocią­
gu i wracać do Bukaresztu. Za­
mach został wykonany o 9:10 
wieczorem.

Zamachowiec, który podszedł 
blisko do stojącego na peronie 
p rem jera, rozmawiającego z 
kilku osobami, dał cztery celne 
strzały i zabił premjera na 
miejscu. Obecni przy zamachu 
skoczyli natychmiast do zama­
chowca i obezwładnili go. Wko­
ło mordercy zebrał się oburzo­
ny tłum, który chciał go zlyn- 
czować, lecz policja, działając 
szybko, zdołała zamachowca, 
wydostać z rąk tłumu i zapro­
wadzić do więzienia,

W chwili, gdy zamachowiec 
szedł w otoczeniu policji, począł 
wołać: — Pomściłem się! Pom­
ściłem się! •

Zabity premjer był zagorza­
łym zwolennikiem rządów par­

lamentarnych i znany był jako 
największy wróg faszyzmu. 
Był on również sympatykiem 
Żydów i uważany był za opie­
kuna Magdy Lupescu, dawnej 
przyjaciółki króla Karola, któ­
remu towarzyszyła w latach je  
go wygnania poza granicami 
kraju.

Nazwisko mordercy premje­
ra Duca nie jest dotychcza. 
znane. Jest on studentem i na­
leży do organizacji faszystow­
skiej.

Premjer Duca po objęciu ste 
ru rządu w dniu 12 listopada, 
natychmiast przystąpił do ru­
gowania faszyzmu z Rumunj i. 
Polecił zamknąć 10 pism faszy­
stowskich, kazał policji najeż­
dżać kwatery faszystowskie i 
uwięził wielu wybitnych wo­
dzów faszystowskich. Wśród 
aresztowanych faszystów jest 
najwięcej studentów. Duca u- 
rodził się w 1879 roku. Karjerę 
polityczną rozpoczął w 1907 r. 
a poraź pierwszy został człon­
kiem gabinetu w 1914 roku.

Maksym Litwinow O strzega 
Niemcy i Japon ję .

Jeżeli P ragniecie W ojny, R osja Jest G otow a— O św iadcza  
K om isarz.

Moskwa, 30. grucnta. —
Maksym Litwinow, sowiecKi 
komisarz spraw zagranicznych, 
wygłosił wczoraj poraź, pierw­
szy od 1929 roku mowę progra­
mową na zebraniu naczelnego 
komitetu wykonawczego partji 
komunistycznej, w której o- 
stro napiętnował akcję Niemiec 
i Japonji za ich „tendencje wo­
jenne.”

Twierdząc, że Niemcy na 
zachodzie i Japonja na Dalekim 
Wschodzie, to dwa narody złą­
czone duchowo i pragnące woj­
ny, Litwinow nazwał ich pro­
gramy „ciemnemi chmurami 
na międzynarodowym horyzon­
cie pokoju.”

— Agresywne zamiary ich 
— mówił komisarz Litwinow— 
spotkają się ze stanowczą po­
stawą 160,000,000 porodu ro­
syjskiego. Nasze stosunki z 
Niemcami w ostatnim roku by­

ły joważnie nadwyrężone, a w 
przyszłości nasze stosunki z 
Berlinem zależne będą od pro 
gramu zagranicznego a  nie we­
wnętrznego Rzeszy niemiec 
kiej.”

— Japonja nietyko przygoto­
wuje się do zajęcia Wschodnie, 
Kolei Chińskiej, lecz dąży dc 
zaatakowania terytorjum Rosj 
sowieckiej w celu rozpoczęcia 
wojny agresywnej.”

— Apeluję dó kilku rozsąd­
nych ludzi w Japonji — mówi 
dalej komisarz — aby kupił 
Kolej Wschodnio Chińską za 
kilka set miljonów jen, zamiast 
wydawać' kilka mil jardów jen 
na prowadzenie wojny, rezultat 
której jest bardzo wątpliwy 
dla Japonji.”

Komisarz Litwinow apelował 
w końcu swego przemówienia 
do Japończyków, wzywając ich 
do zawarcia z Rosją paktu nie­
agresji.

Złodzieje samochodów, któ­
rych Chicago posiada dość po­
kaźną liczbę, zostali wyróżnie­
ni. Dla zwykłych przestępców 
są sądy miejskie, okręgowe, 
kryminalne i inne, lecz dla pa­
nów złodziei samochodów musi 
być oddzielny sąd. Oni nie mo­
gą się mieszać z pospólstwem.

* ♦ *
Niemcy nie lubią kobiet u- 

czonych. Rząd wydał rozpoczą- 
Izenie na podstawie którego na 
wykłady w wyższych uczel­
niach uczęszczać może tylko 
jedna kobieta na każde 10 męż 
zyzn. Niemcy wychodzą z za 

łożenia, że kobiecie dla stanu 
małżeńskiego zbyteczne jest 
wyższe wykształcenie.

* * *
Chiny nie przejmują się wca 

’e obecnym kryzysem, bo w 
Chinach kryzys panuje już 
orzez 4,000 lat. Kto tak długo 
mógł znosić niedostatek i nę­
dzę, to nie może zwracać uwag’ 
na kilkuletni kryzys powojen­
ny.

❖  * *
Uczeni francuscy, zajmujący 

się badaniem rodowodów wy­
bitnych osobistości doszli do 
przekonania, że słynny pisarz 
wgielski, Wm. Shakespeare 
był Francuzem, synem biedne­
go wieśniaka z Normandji i na­
zywał się Jacąues Pierre. Cze 
go ci uczeni nie wynajdą. ..

* * *
Heinry Mouęuin, znany re 

staurator i importer w New 
Yorku, który ostatnio zmarł w 
Wirginji w wieku 97 lat, nie pił 
nigdy wody, twierdząc, że wod? 
nie jest odpowiednim napojem 
dla istot ludzkich i nadaj e się 
tylko do kąpieli. Pił więc wino 
i konjak, ale bardzo umiarko­
wanie. — Kto wie, możeby nie 
dożył tak późnego wieku, gdy­
by pijał tylko wodę z lodem i 
jadał „paje” na szmalcu?

KALENDARZYK

POŻAR ZNISZCZYŁ CAŁĄ HUTĘ SZKŁA 
I ELEKTROWNIĘ W ROKITNIE.

dańsk S ta le  Szkodzi G ospodarczym  Interesom  P olsk i.

Dziś, sobota, 30-go grudnia:
— Św. Eugenjusza bisk.

*
Jutro, niedziela, 31-go gru­

dnia: — Św. Sylwestra, Pap.
Ewangelja: „O Proroctwie

Symeona i Anny”.
Pojutrze, poniedziałek, 1-go 

stycznia: — NOWY ROK.
W poniedziałek, z powodu u- 

roczystego święta Nowego Ro­
ku, Dziennik Chicagoski nie 
wyjdzie.

«se»•jc
Wtorek, 2-go stycznia: — 

Św. Imienia Jezus. Św. Maka­
rego.
mhm̂ >**<»***«*«<m>*******«1
|  Z Biura Meteorologicznego i
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NRA BRONI DEPOZYTORÓW 
PRZED WYZYSKIEM.

N ow a C eduła O płat B ankow ych  Z aw ieszona.

Ś n ie g i, ja k ie  sp a d ły  w  ty m  ty g o d n iu , d a ły  en tu z ja sto m  n a r c ia r s tw a  p ierw szą  w  ty m  se zo n ie  sp o ­
sob n ość  z a k o sz to w a n ia  teg o  zdrow ego  sp ortu . N a  ry c in ie , tr ó jk a  n a rc ia rzy  n a  w y c iecz ce  w  o k o licy

L a k ę  P la c id , N . V . (K lis z a  In t. N e w s ) .

M ayor Kelly Chce Zabronić Kobietom 
Picia Przy Barach.

Powiada, Że To Nie Jest Miejsce Dla Kobiet.

Równe, 30. grudnia. — W go
dżinach wieczornych wybuchł 
pożar w hucie szklanej „Vi- 
fcrum” w Rokitnie, pow. sar- 
neńskiego.

Z powodu późnej godziny i 
niemożności zorganizowania ak 
cji ratunkowej, pożar prąwie 
doszczętnie zniszczył całą fa­
brykę, wyrządzając olbrzymie 
straty, sięgające setek tysięcy 
złotych

Huita zatrudniała ogółem 
1,469 robotników, z czego 460 
przy wyrobie szkła, zaś 1,0‘00 
przy zwózce drzewa do huty.

Ludzie ci znaleźli się obecnie 
bez pracy i powiększą zastępy 
bezrobotnych. Huta „Vitrum” 
była ubezpieczona w Tow. Ubez 
pieczeń „Port” w Warszawie.

Wraz z budynkami fabrycz- 
n-emi huty, spłonęła również 
noawahiudiuiiaca gis elektrownia.

Pożar huty „Yitrum” jest jed­
nym z największych pożarów, 
jakie wydarzyły się w ostatnich 
czasach na Kresach.

W tym samym dniu wybuch’ 
pożar w fabryce sukna w Ma 
siewiczach, pow. sameńakiego. 
Fabryka spłonęła doszczętnie. 
Ocalał jedynie młyn, stojący 
obok fabryki. — Straty wyno­
szą 20 tys zł. Dochodzenia pier­
wiastkowe wykazały, że przy­
czyną pożaru była wadliwa bu­
dowa pieca do ogrzewania. Fa­
bryka nie była ubeznieczona.

Wyścig traktora z bocianem.
Helena, Mont. — Dr. Berg 

jechał do położnicy autem i 
ugrzązł w śniegu. Wtedy najął 
od farmera traktor i zrobił wy­
ścig z bocianem. Przybył na 
miejsce na 9 minut przed bo­
cianem.

Wschód słońca o godz. 7:18. 
Zachód słońca o godz. 4:28.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W sobotę i niedzielę pogoda nie­
ustalona, prawdopodobnie dzi­
siaj śnieg, jutro zaś deszcz al­
bo śnieg; temperatura podnosi 
się. Silny, południowy wiatr w 
sobotę.

TC
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa dziś o godzinie 1-ej 
iw noty 20 stopni, najniższa 
wczoraj o godzinie 9-tej przed 
południem .11 stopni,

Mayor Kelly wystąpił wczo­
raj jako przeciwnik picia'przez 
kobiety przy barach, oznajmia­
jąc, że będzie prosił radę miej­
ską o poprawienie ordynansu 
trunkowego w taki sposób, aby 
zabraniał takiej praktyki.

Oświadczenie mayora w tej 
sprawie wydano z jego biura po 
Wyjeździe pana Kelly’ego na 
kilkudniowe wakacje do jakie­
goś nieoznaczonego miejsca i 
nie można się z nim było sko­
munikować w celu otrzymania 
bliższych wyjaśnień.

Publiczność przeciwna.
„Po kilku tygodniach śledze­

nia reakcji na picie kobiet przy 
kontuarach” — mayor powie­
dział — „jestem przekonany, 
że publiczności się to wcale nie 
podoba i robi na niej niemiłe 
i przykre wrażenie.

„Picie przy barach jest przy­
jętym zwyczajem wśród męż­
czyzn, ale nie jest to miejsce 
odpowiednie dla kobiety. Kobie­
ty i kontuary nie pasują jakoś 
do siebie i robią razem złe 
wrażenie. Nie dotyczy to re­
stauracyj i kawiarń, które funk 
cjonowały jako takie od długie­
go czasu, jednak nie jako ta ­
werny od czasu zniesienia pro­
hibicji.

, Jestem  zdania, że kobieta 
powinna stać na piedestale i- 
deału i nie popadać w pospoli­
te akty będąc zgoła poza nor­
malną sferą kobiety.

Wykluczyłby kobiety.
„Dlatego też zalecę komisji 

licencyjnej rady miejskiej, aże­
by ordynans trunkowy został 
zmieniony w taki sposób, aby 
nie pozwalał kobietom pić przy 
kontuarach w tawernach lub 
innych lokalach, wyłączając re­
gularne restauracje, gdzie ko­
bieta siedząca przy kontuarze 
była zwykłym widokiem nie 
stwarzającym żadnego styg- 
matu ani złego wrażenia o ko­
bietach w ogólności.

.Jeżeli kobiety chcą pić, mo­
gą to równie dobrze robić i z 
taką samą dozą przyjemności i 
zadowolenia, siedząc przy stoli­
ku, zamiast stać lub siedzieć na 
wysokim stołku przy kontuarze 
które to miejsce nie odpowia­
da wcale kobiecie.

„Nie wiem.' co mogłoby wię­
cej usposobić opinję publiczną 
przeciw osobistej wolności, tak 
dalece jak chodzi o trunki, jak 
zwykły, pospolity widok kobie­
ty pijącej i wiercącej się 
przy kontuarach w tawernach, 
jeżeli na to pozwolimy. Dlate­
go też użyję wszystkich moich 
wpływów, aby położyć koniec 
tej niepożądnej, nieestetycznej 
praktyce.”
Gubernator ignoruje pytania.

Gub. Horner, który idzie na 
ostre z mayorem Kellym w kwe 
stji kontroli nad handlem 
trunkami, nie chciał wczoraj w 
Springfield dyskutować różnic 
opinji między nim i mayorem.

Gubernator utrzymuje, że mia­
sta nie mają władzy wydawa­
nia licencyj, dopóki stan nie 
przyjmie własnego ustawodaw­
stwa.

W związku z tem w Chicago 
mówiono, że około 4,000 salu- 
nów, które nie kupiły dotąd li­
cencyj miejskich, grozi zam­
knięciem po 2. stycznia.

Mayor Kelly zapowiedział, że 
użyje władzy policyjnej w ca­
łej rozciągłości do wykonywa­
nia ordynansu ftiiejskiego, któ­
ry wyznaczył datę 2-go ‘ sty­
cznia jako ostatni termin wno­
szenia aplikacyj na detaliczny 
wyszynk trunków.

Wystawa Stuiecia Postępu 
kosztowała około $38,500,000, 
biorąc koszt wszystkiego.

Witanie Nowego Roku Bez Prohibicji 
Będzie Huczne i “ Mokre” .

Żegnanie Starego Roku, 193\ 
i witanie Nowego, 1934, zapo­
wiada się w Chicago bardzo 
hucznie i „mokro”. Zarządy 
większych i mniejszych hoteli 
raportują, że od lat szeregu nie 
pamiętają tak licznych rezer- 
wacyj na miejsca przy stołach. 
Niektóre hotele posiadają już 
kwoty wypełnione i więcej re- 
zerwacyj przyjmować nie mo- 
gĄ-

W Noc Sylwestrową, z nie­
dzieli na poniedziałek, całe mia­
sto będzie się bawić. W chwili, 
kiedy większość mieszkańców 
powita nadchodzący Rok Nowy 
w gronie rodzinnem w domu, ci 
dla których ściany domu rodzin­
nego są za ciasne, witać będą 
młodego przybysza w kawiar­
niach, w hotelach, w restaura­
cjach, w kabaretach i różnych 
klubach nocnych.

Wódka będzie się lała stru­
mieniami. Obliczają, że miesz­
kańcy miasta Chicago wy pi ją 
w Noc Sylwestrową wódki za 
kilka setek tysięcy dolarów.

Rzeczoznawcy przepowiada­
ją, że najpopularniejszym trun­
kiem przy powitaniu Nowego 
Roku będzie szampan. Niektó­
re hotele, pragnąc ściągnąć jak

I dodają do każdej kolacji butel­
kę wina gratis.

Na Polon ji odbywać się będą 
również zabawy noworoczne 
prawie we wszystkich salach 
balowych, we wszystkich resta­
uracjach i hotelach.

Restauracja Lenarda, przy 
Milwaukee ave., blisko Division, 
przygotowuje smaczną kolację 
z kilkunastu dań, wielki zapas 
najrozmaitszych wódek, likie­
rów i win. Do tańca przygry­
wać będą dwie orkiestry.

W innych restauracjach pol­
skich, jak Warszawa, przy N. 
Ashland i Chicago aves., w Kry­
nicy, przy Ashland ave., blisko 
Division, w Oazie, przy Milwau­
kee ave., blisko Ashland ave. i 
w wielu innych, zabawa będzie 
trwać przez całą noc. Właścicie­
le restauracyj polskich posia­
dają na składzie wielki wybór 
specjałów noworocznych.

Pozatem, zabawy noworoczne 
odbędą się w sali Związku Po­
lek, w Klubie Polon ja  przy Mil­
waukee blisko Ashland ave., w 
restauracji Renoma, przy Mil­
waukee ave„ w sali Zjednocze­
nia przy Milwaukee i Augusta 
blvd. Wszędzie będzie wesoło i 
gwarno, bo żegnać będziemy 
stary-rok ze staruszką prohibi­
cją, która trapiła nas przez dłu­
gie 14 lat.

Washington, 30. grudnia. —
Wszystkie bankowe ceduły no 
wych, wysokich opłat dla depo­
zytorów, które miały wejść w 
życie od Nowego Roku pod u- 
mową ,N. R. A., zostały wczo­
raj unieważnione przez gen 
Johnsona, administratora N. 
R. A., w rozkazie, który wyja­
wił niezwykłe „nieporozumie­
nie”.

W jaki sposób doszło do tego 
r o d z a j  u „nieporozumienia”, 
nikt nie umiał wczoraj wyjaś­
nić, użyto jednak tego słowa do 
opisania faktu, że pomiędzy Iz ­
bami Obrachunkowemu w ca- 
’vm kraju krążyła poufnie ce­
duła nowych opłat dla intere­
santów bankowych z tem, że 
-Johnson ją zatwierdził, pod­
czas gdy administrator powia­
da teraz, że nawet nigdy jej nie 
widział.

Nowe opłaty pokrywały nie­
mal każdą usługę, jaką bank 
mógł oddać klientowi i prze­
wyższyłyby znacznie federalny 
■odatek 2 centów od czeków.

Jednocześnie z wydaniem 
r o z k a z u  wstrzymu jącego

wszystkie ceduły opłat, John* 
?on dał dymisję C. N. Weisige- 
rowi, zastępcy administratora 
dla spraw umowy bankowej, 
który miał się przyczynić do o- 
znajmienia przez wydział pra­
sowy N. R. A., że Johnson za­
twierdził plan owych ceduł.

Weisiger został wydalony* 
skoro tylko Johnson uświado­
mił sobie co się stało i wysłał 
do sekretarza autorytetu umo­
wy bankowej i R. Ransoma, 
'Tezesa Stów. Bankierów Ame­
rykańskich rozkazy, aby każdy 
kto otrzymał wspomniane cedu- 
ły zapobiegł wprowadzeniu ich 
w życie. Ceduły te — brzmiał 
telegram Johnsona — mają być 
zawieszone natychmiast do nie­
ograniczonego terminu, dopóki 
sam osobiście ich nie zatwier­
dzę. —

W oddzielnem oświadczeniu, 
Johnson obiecał „staranne ba­
danie w interesie publicznym” 
każdej ceduły opłat, przedsta­
wionej przez lokalne lub regjo- 
nalne stowarzyszenie izb obra­
chunkowych.

20 Zabitych, 200 Rannych 
w Rewolcie w A rgentynie.

R ząd O g ło s ił S tan  O blężenia w  Całym  Kraju.

Buenos Aires, 30. grudnia.—
Rząd argentyński ogłosił wczo- 
aj wieczór stan oblężenia n? 
ieokreśłony okres czasu w na 

stępstwie spisku rewolucyjne­
go prowadzącego do gwałtow­
nych zaburzeń w czterech pro- 
vincjach. Akcja przyszła po po 

.iedzeniu gabinetu, na którem 
ustanowiono przywrócić spo- 

‘ ój i porządek za wszelką cenę.
Buenos Aires, 30. grudnia.—

W ezterecji północnych prowin­
cjach Argentyny wybuchły 
wczoraj przed świtem zamiesz- 
’ i rewolucyjne, wywołane przez 
skrajne żywioły pomiędzy mi­
lionem radykalnych wyborców, 
którym odebrano prawo głoso­
wania po rewolcie w 1930.

Prywatne wiadomości z Ro­
sario, w prowincji Santa Fe, do­
nosiły o wznowionych walkach 
ulicznych w owem mieście 
gdzie conajmniej 20 osób mia­
ło zginąć, a około 200 było ran­

nych w pierwszem starciu po­
między rewolucjonistami a si­
lami lojalnemi. Około 500 osób 
aresztowano. Rząd ogłosił o 
stłumieniu rozruchów, sytuacja 
była jednak w dalszym ciągu 
naprężona i wojska rządowe 
stały w gotowości na wypadek 
nowych zamieszek.

W obławie na przewódców t 
radykalnych, podejrzewanych o 
maczanie rąk w spisku rewolu­
cyjnym, aresztowano byłego 
prezydenta Marcello de Alvea- 
ra i senora Pueyrredona, byłe­
go ambasadora Argentyny do 
Stanów Zjedn. W Buenos Aires 
aresztowano 50 ludzi, uzbrojo­
nych i noszących czerwono-bia­
łe opaski na rękawach.

Wczorajsze zamieszki zbieg­
ły się z powziętą przez kon­
wencję partji radykalnej decy­
zją wstrzymania się od udziału 
w marcowych wyborach parla­
mentarnych.

KOMISJE KONGRESU MAJĄ PRACOWAĆ 
PRZEZ CAŁY OKRĄGŁY ROK.

Washington, 30. grudnia. —
W przededniu otwarcia nowej 
sesji kongresu, z pogłoskami o 
śledztwach i inwestygacjach 
senackich i nowemi skandala­
mi w powietrzu, Prezydent 
Roosevelt sformułował plan, 
który ma zapobiec takim kło- 
uotliwym sytuacjom w przysz­
łości.

Plan polega na sformowaniu 
przez obydwie Izby kongresu 
stałych i ciągłych komisyj z o- 
bowiązkiem utrzymywania ścis­
łego kontaktu z wykonawczą 
gałęzią rządu przez cały okrąg 
ły rok.

Dowiedziano się, że Prezy­
dent, formułując swój plan 
wychodził z założenia, że jeżeli 
są jakie skandale w adminis­
tracji rządu, albo rzeczy ukła­
dają się nie tak, jakby sobie 
życzył kongres lub naród, spra­
wce trzeba zbadać zaraz, a nie

w miesiące lub lata później.
Dlatego też chce on mieć ko­

misje obydwu Izb urzędujące 
ftale w Washingtonie, przyj-, 
mujące skargi, śledzące słuchy 
i pogłoski, żądające informacyj 
od .szefów departamentów, 
zwracające pilną uwagę na każ 
de posunięcie programu admi­
nistracji.

Prezydent będzie rad przyj­
mował każdą informację od 
komisyj. która mu pozwoli albo, 
wyśledzić i ukarać, albo zapo­
biec nadużyciom lub korupcji w 
lego administracji. Jeżeliby rze 
czy szłv źle, a komisje kongre­
su niedopatrzyły swoich obo­
wiązków, wdna spadłaby na nie 
orzvnajmniej w takim samym 
stopniu, co na administrację.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago
mieszczą się p. nr. 1500 North
Dearborn Parkway.
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’0 d  Pierw szego Do Drugiego 
Grunwaldu

Z a p r z e w o d e m  PA D E R E W SK IE G O  
i G e n e r a ła  H A L L E R A

Napisał DR. JÓZEF ORŁOWSKI

. Pobudka bojowa, o odzyskanie 
niepodległego bytu uderzyła w 
dusze polskie w czasie odsłonię­
cia Pomnika Grunwaldzkiego w 
Krakowie w płęciosetletnią ro­
cznicę pogromu Krzyżaków pod 
wodzą króla Władysława Ja­
giełły.

Paderewski, ofiarodawca te­
go pomnika, wbił jego granita­
mi w sumienia polskie i w ser­
ca przygnębionych i zrezygno­
wanych mas Narodu, zew wia­
ry we własne siły i poczucie go­
towości do nowej walki o ofia­
ry, aby nieprzepartą moc z że­
laza, rozkuć mocą ducha.

Paderewski witając u stóp 
pomnika delegację Sokołów Pol­
skich z Chicago w osobach Ka­
zimierza Żychlińskiego, Henry­
ka Lokańskiego, Apolinarego 
Ruszczyca, Władysława Mądrac 
kiego, p. Tylickiego i p. Kitow­
skiego, rozbudził w nich ma­
rzenie o Wolności i o drugim 
Grunwaldzie, jeszcze potężniej­
szym, o rozgromieniu pruskie­
go wszechwładztwa.

Niezapomniane słowa Pade­
rewskiego: „Gotujcie się chłop­
cy na złoty dzień wyzwolenia 
Polski” — tak poruszył człon­
ków owej delegacji, że widzieli 

• się już sami na ognistych ru­
makach, wśród niekończących 
się zastępów polskich, z zapa­
łem, który porywał dusze mło­
de choćby na piekielne moce.

Z tego posiewu były potem 
cudne plony, gdy delegacja So­
koła powróciła do zamorskich 
Osad Wychodźtwa i rozbudziła 
przedświty pragnień, ogarnia­
jących coraz szersze zastępy, 
powołujących wszystkie piasto- 
we dzieci, wszystkich rycerzy z 
ducha Jagiełły do walki śmier­
telnej z gwałtem i przemocą.

Paderewski znalazł się znowu 
w otoczeniu tych samych Soko­
łów z Żychlińskim na czele, któ­
ry wówczas przewodził również 
wielkiej organizacji związko­
wej i pewny był współpracy 
Zjednoczeńców, Związku Polek 
i wszystkich zespołów polskich 
wśród rozległych obszarów A- 
meryki Północnej.

Paderewski, gdy w roku 1915 
spotkał się po raz wtóry z Żych­
lińskim, tym razem w Chicago, 
miał już z napływającemi wie­
ściami o rozpłomienionej w Eu­
ropie wojnie światowej, ogar­
niającej najpotężniejsze Naro­
dy z całą ich militarną siłą, ja­
snowidzenie nowego Grunwaldu 
i coraz silniejszy w sercu o Pol­
skę niepokój, aby nie uległa 
grozie najazdów, wysileń, ogól­
nego zniszczenia i nowego po­
działu i już nie ziem samych, 
ale ciał żywych i dusz polskich 
między wrogie armje.

Paderewski rozumiejąc, że 
sprządz w tej sprawie podzielo­
nych może tylko moc z własne­
go polskiego ducha, że trzeba 
armji polskiej, któraby poszła 
do śmiertelnego boju z prusac- 
twem i zdołała wskrzesić Pol­
skę ofiarą własnego życia.

Zaczął więc Paderewski or­
ganizować najpierw ratunek dla 
Polski i zespalał w tym celu 
własne jej dzieci na wygnaniu 
w kraju wielkich ideałów i pod 
wodzą najczystszego w idealiź- 
mie, prawego Syna Wolności, 
Prezydenta Woodrowa Wilsona.

Rosła i potężniała do rozmia­
rów nigdy przedtem i w żad­
nym kraju nieznanych, pomoc 
dla głodnych, mnożyły się ofia­
ry na ratunek dla całego poko­
lenia dziatwy, na opieranie się 
niszczycielskiej przemocy wro­
gów — a przez wymowę Pade­
rewskiego, przez umiłowanie 
przez niego sprawy ojczystej, 
przez jego bezprzykładną ofiar­
ność, łączyły się z jego sprawą, 
sprawa Polski, pierwsze w A- 
meryce umysły, współczucie 
pań amerykańskich i zapał 
prawdziwie bystrej, od pierw­
szych początków sprawy Pade­
rewskiemu oddanej młodzieży 
amerykańskiej.

W tej atmosferze mogła do­
piero wytworzyć się myśl rato­
wania Polski przez Amerykę i 
pozwolenia Polakom w Amery­
ce, aby ten ratunek, już nietyl- 
ko W złagodzeniu skutków nę­
dzy. wojną wywołanej, ale w

dźwiganiu i ratowaniu dusz nie­
podległych, potomków wielkich 
bohaterów wolności, ujęli ci Po­
lacy w Ameryce pod wodzą Pa­
derewskiego w swoje własne 
ręce.

W ogniskffldi życia polskiego 
w Ameryce, życia skazanego, 
jak się już zdawało, na zagładę, 
a ocalonego niezłomną wiarą i 
wielką miłością, rozbudziły się 
i spotęgowały do zbawczych czy 
nów, do bohaterskiego ofiaro­
wania życia za Ojczyznę zastę­
py obrońców dalekiej Ojczy­
zny w Sprzymierzonej Armji 
Polskiej.

W Sokolstwie z tych ofiar 
wzbiły się. jfkby Znicze Nie­
śmiertelne, ż a ry  zapału od serc 
młodzieży do całego Narodu 
Polsko-Amerykańskiego.

Paderewski w wielkiej mo­
wie swojej w Pittsburghu wy­
dał hasło do stworzenia Armji 
Kościuszkowskiej przy boku 
Amerykańskiej i osiągnął przez 
to zaufanie Prezydenta Wood- 
rowa Wilsona w lojalność Po­
laków i zdobył szczere pragnie- 

i nie amerykańskiego społeczeń­
stwa do współdziałania w pod­
jętych przez Polaków zabie­
gach o odbudowę Polski.

Ilustracją bohaterskiej goto­
wości wojennej Polaków były 
napływające echa o Legjonach 
Polskich w kraju, a z pola wal­
ki we Francji takie czyny jak 
zgon ze sztandarem polskim w 
ręku Władysława Szujskiego w 
okopach, bitwa pod Arras we 
Francji, wsłąwiona męstwem 
Bajończyków i Tuluzańczyków, 
odznaczenie się ochotników pol­
skich w bitwach w Szampanj i 
i t. d.

W Stanach Zjednoczonych, 
jak jasne gwiazdy na dalekim 
horyzoncie dobywającym się z 
chmur, wzniosły się również po 
nad zwykły poziom coraz wy­
bitniejsze czyny Sokolstwa, —- 
Miało ono podówczas wodzem 
swoim człowieka nauki, skrom­
nego, a w działaniu stanowcze­
go, Dra. Teofila Starzyńskiego, 
który przejęty był duszą całą 
przygotowawczą pracą dla wy­
tworzenia z ćwiczących się nie­
ustannie drużyn Sokolich, kad­
rów bojowych.

Podwalinę do udoskonalenia 
techniki w tych ćwiczeniach dał 
Sokolstwu Lwowianin druh 
Włodzimierz Świątkięwicz. Wy­
kształcił on kilkudziesięciu in­
struktorów, a druhowie z Pol-’ 
ski Stanisław Biega i Filbert 
Czajkowski, pousuwali później 
niektóre braki i rozbudzili ruch 
bojowy do tego stopnia, że ną 
Zjeździe w South Bend wprowa­
dzono ćwiczenia z bronią: ,The 
practice and drilling members 
with arms”.

Kongresman Sabath na proś­
bę Sokolstwa wystarał się w se­
kretariacie stanu o udzielenie 
mu 5,000 takiej broni do ćwi­
czeń.

Od chwili objęcia prezesury 
Sokolstwa przez dha Dra Teofi­
la Starzyńskiego w r. 1912 za­
częła się formacja regularnych 
kadrów bojowych, które objęły 
zastęp 320 druhów.

W r. 1914 w gmachu Kole­
gium Związkowego w Cambri­
dge Springs, Pa. rozpoczął się 
kurs o charakterze wojskowo- 
gimnastycznym dia 64 przed­
stawicieli poszczególnych okrę­
gów i gniazd. Wojskowość wy­
kładali na tym kursie oficero­
wie armji austriackiej: Rylski, 
Bartmańsld i Flaczkiewicz.

We wrześniu tego roku na 
Zjedździe Sokolstwa w Buffalo 
odbyły się regularne manewry 
przy udziale 1,200 umunduro­
wanych i w karabiny zaopatrzo­
nych, Sokołów.

W styczniu 1917 r. na przed­
stawienia Paderewskiego poło­
żyło Sokolstwo kres rozmaitym 
wyry waniom się poszczegól­
nych jednostek z żądaniami do 
sekretarjatu stanu o zezwolenie 
na formację legjonów ezy bata­
lionów’. w Kanadzie.— Podjęto 
wówczas starania o wysłanie do 
Toronto do szkoły. oficerskiej 
30 Sokołów z wyszkoleniem woj 
skowęm. Prezes Dziób kosztem 
Paderewskiego objechał waż­
niejsze smiazda sokole i wybrał

odpowiednich kandydatów, któ­
rzy przewiezieni do Kanady od­
byli trzymiesięczny kurs oficer­
ski w szkole podchorążych przy 
uniwersytecie w’ Toronto.

W d. 17-go marca 1917 r. ot- 
wartą została w Kołegjum 
Związkowem w Cambridge 
Springs Regularna Szkoła Pod­
chorążych, którą zorganizował 
prezes Dziób i był jej pierw­
szym komendantem, mając do 
pomocy druha Zauchę, ówczes­
nego skautmistrza w Sokol- 

; stwie i naczelników’ okręgowych 
Żebrowskiego i Szymańskiego 
oraz p. Borko z Chicago, b. o- 
fieera armji polskiej.

Pierwszy kurs w tej sokole 
odbył się przy udziale 87 mło­
dzieńców i dostarczył instrukto­
rów do dalszych kursów w obo­
zie wojskowym w Camp Bor den 
w Kanądzię............ , ł j

Część wyszkolonych tu ofice­
rów oddano na żądanie Pade­
rewskiego do armji amerykań­
skiej, aby w niej wyćwiczyli re­
krutów polskich na wypadek 
wojny.

Z tego wynika, jak wiele 
przyczynił się Paderewski, aby 
stworzyć silną podstawę do sfor 
mowania późińej Armji Pol­
skiej.

W dniu 4-go czerwca 1917 r. 
Prezydent Francji 'wydał dek­
ret o utworzeniu Polskiej Ar­
mji Sojuszniczej.

Założono obóz polski w Sille 
le Guillaume i ustanowiono 
wsławionego już generała fran­
cuskiego Archinard, głównym 
dowódcą.

Do Ameryki przybyła w po­
czątkach września 1917 roku 
pierwsza polska komisja wojen­
na, z którą przybył wybitny pi­
sarz polski, redaktor „Polonji” 
w Paryżu, p. Wacław Gąsiorow- 
ski, a imieniem rządu francu­
skiego minister Henryk Frank­
lin Bouillon.

Mowy ich u stóp pomnika 
Kośeiuszki w Humboldt Parku 
w wysokim stopniu podniosły 
ducha w społeczeństwie pol­
akiem,

Głęboki umysł Paderewskie­
go, bacznie rozważający cel 
główny, aby Armja Polska by­
ła istotnie polską i w pierwszej 
linji sprawie odbudowy Polski 
dopomagała, zaniepokoił się sta­
raniami dyplomacji rosyjskiej, 
aby tę Armję do interesów ro­
syjskich przystosować.

W ogólnym entuzjazmie, że 
Armja Polska ma być utworzo­
ną, — nie zwracano przytem 
wśród Wychodźtwa uwagi ria 
trudności w uzyskaniu zezwo­
lenia waszyngtońskiego na re­
krutację.

Wszakże przy całej swej 
przychylności Prezydent Wil­
son nie mógł stę zgodzić na for­
mację Armji Kościuszkowskiej, 
skoro nie zgodził się na utwo­
rzenie Armji przez b. Prezyden­
ta  Roosevelta, — a z chwilą, 
gdy Stany Zjednoczone posta­
nowiły stworzyć własną armję 
z ogólnego poboru, wydało się 
prawie niemożliwem, aby po­
zwolono Polakom na rekruta­
cję.

Paderewski poświęcił sporo 
czasu w naradach z sekreta­
rzem Wojny Bakorem, z puł­
kownikiem Housem i z Prezy­
dentem Wilsonem, a także z 
gronem wybitnych członków 
Kongresu i Senatu Stanów 
Zjednoczonych zanim zdołał 
wyjednać przychylną dla Pol­
ski decyzję.

Paderewski uzyskał także od 
komisji dla spraw zagranicz­
nych kongresu uchwałę na zmia 
nę ustępu bilu (ustawy) na ko­
rzyść Polaków, że specjalnie 
Polacy urodzeni w Niemczech i 
w Austrji wyjęci będą z pod 
prawa, uznającego wszystkich 
żołnierzy obu tyeh państw jako 
„Enemy Alliena”.

Paderewski uzyskał również 
od tej komisji uchwalenie „no­
weli naturalizacyjnej”, zezwa­
lającej na naturalizację ochot­
ników do Armji Stanów Zjed­
noczonych, lub armij sprzymie­
rzonych, łub też ochotników na 
okrętach kupieckich amerykań­
skich. Dało to departamentowi 
wojny możność powołania ta­
kich sił od służby wojennej za­
granicą i skorzystania z usług 
mnóstwa ludzi, wykształconych 
w rozmaitych zawodach.

Najtrudniej szem było i nie­
mało zabiegów i trudów koszto- 
kieh sił do służby wojennej za­
pewnić Polakom, którzy w cza­
sie wojny przystąpili do Armji 
Polskiej, na swobodny powrót 
po wojnie do Stanów Zjedno­
czonych. ale i to nrzeorawadził i

głównie przy poparciu w Kon­
gresie ze strony kongres mana 
Sabatha. I

Pracując usilnie nad zapew­
nieniem dla rekrutacji do Ar­
mji Polskiej odpowiedniego do­
pływu ochotników, wyjednał 
Paderewski zarządzenie sekre­
tariatu  wojny, źe „o ile są Po­
lacy obcopoddani w obozach a- 
merykańskich, którzy byli za­
ciągnięci do szeregów, pomimo, 
że nie byli obywatelami, potrze*- 
bu ją  wnieść jedynie aplikację 
o swe przeniesienie do Polskiej 
Armji ,a uzyskają to bezzwło­
cznie.

Paderewski odwiedzał także 
niejednokrotnie z żoną swą o- 
bóz Armji Polskiej w Niagara 
on the Lakę, brał udział w re- 
wjach formowanej Armji i roz­
patrywał ojcowskiom prawdzi­
wie sercem położenie i potrze­
by ochotnikójy .

Żona Paderewskiego Helena, 
ze swej strony była zawsze go­
towa do wszelkiej pomocy, u- 
dzielała jej osobiście i przez 
Stowarzyszenie pomocy dla Ar­
mji Polskiej swego imienia, a 
później przez wielkie swe dzie­
ło humanitarne: „Falski Biały 
Krzyż”.

Upoważnienie urzędowe de­
partamentu wojny w Waszyng­
tonie do tworzenia Armji Pol­
skiej nadeszło do Paderewskie­
go d. 6 października, 1917 r. i 
przesiane było kablogramem do 
Komitetu Polskiego’ Narodowe­
go w Paryżu.

Tego dnia Paderewski z Wy­
działem Narodowym wydał ha­
sło do rozpoczęcia niezwłocznie 
rekrutacji.

Z organizacyj połskieh w A- 
meryce pierwszem było Sokol­
stwo.

Paderewski przez możnych 
przyjaciół swoich w Rzymie i 
w Londynie zabiegał jednak u- 
silnie o uznanie Armji Polskiej 
także przez Wiochy i Anglję u- 
ważając to i słusznie za umoc­
nienie stanowiska polskiego w 
Radzie Aljantów.

Skutkiem tych zabiegów d. 
26 października włoski minister 
spraw zagranicznych Sonnis 
stwierdził, że „rząd włoski u- 
znaje Polską Armję .walczącą 
po strome Aljantów przeciw 
państwom centralnym jako au­
tonomiczną, ąljancką i sprzy­
mierzoną Armję Polską”, f

Tego dnia angielski minister 
spraw zagranicznych Balfonr 
stwierdził w osobnej deklaracji, 
że „rząd królewski chętnie przy­
chyla się do uznania Armji Pol­
skiej jako samorządnej aljanc- 
kiej i sprzymierzonej”.

„Rząd królewski zaznaczył 
już niejednokrotnie pragnienie 
swoje -— napisał Bąlfour — uj­
rzenia Polski Wolnej i Zjedno­
czonej i z całą przyjemnością 
przyłączył się do deklaracji 
wielkich państw w Wersalu d. 
3 czerwca 1917 r. że stworzenię 
takiego państwa z wolnym do­
stępem do morza stanowi jeden 
z warunków trwałego i spra­
wiedliwego pokoju”.

Po takich oświadczeniach u- 
rzędowych żadne pretensje ro­
syjskie czy też państw central­
nych nie mogły juć mieć zna­
czenia i Polska zajęła wśród 
państw sprzymierzonych należ­
ne jej miejsce z prawem repre­
zentacji własnej w Wersalu 
przy układach pokojowych.

Jak widzimy krok za krokiem 
niezrażając się olbrzymiemi 
trudnościami i przy pracy nad 
siły wywalczał Paderewski gra­
nitowe podstawy do odbudowy 
Niepodległej. Polski.

Stworzył on jeszcze przed od­
jazdem do kraju na pamiętnym 
Sejmie Wychodźtwa w Detroit 
z końcem sierpnia 1918 r. jako 
najsiln ie jsi dla Armji Pol­
skiej ze strony własnych roda­
ków oparcie zespół solidarny ca­
łej Poionji Amerykańskiej, — 
wszystkich organizacyj, wszy­
stkich parafij, wszystkich osad 
i zawodów pracy. To było 
ukoronowaniem Paderewskiego 
czteroletniej pracy wśród Wy­
chodźtwa i z Wychodźtwem dla 
odrodzenia i odbudowy Polslri.
Pod węto^ą Generąła Habera.

O Armji Polskiąj, gdy jesz­
cze byłą w zaw ilcu  Paderew­
ski zawsze, powtarzał, że trze­
ba by polskiego wodza dla niej, 
Wszakże ta armja mla>a mieć 
jako główną podstawę ochotni, 
ków ź Ameryki, alę w j ej skład 
miało wejść pozatem wiele in­
nych, różnorodnych pierwiast­
ków, a więc Polacy, którzy wal­
czyli od początku , wuiuy w Le*

gji cudzoziemskiej i w innych 
pułkach francuskich.

Powtóre: Polacy, którzy słu­
żyli w dywizjach rosyjskich 
we Francji. Po trzecie: z pol­
skich ochotników z Holandji, 
Anglji, Wioch i innych krajów 
sprzymierzonych i neutralnych.

Po czwarte: z państw zabor­
czych, a więc w wojnie świato­
wej w stosunku do Aljantów 
nieprzyjacielskich, w szczegól­
ności z Austrji i Niemiec, na 
ogól około sto tysięcy żołnie­
rzy.

Był wzruszający widok pa­
trzeć na tak ogromną ' Armję 
Polaków ze wszystkich zakąt­
ków świata, ożywionych zapa­
łem wspólnej wiary, wspólnego 
języka i wspólnego patrjoty- 
zmu, ożywionych jednym du­
chem: Wywalczenia Ojczyźnie 
swej Niepodległości.

Paderewski miał słuszność; 
Taka Armja wymagała Polskie­
go Wodza.

Było niezrównaną radością 
dla duszy i serca Paderewslrie- 
go, gdy w d. 25 lipca 1918 do 
Paryża przybył Generał Józef 
Haller, który wsławił się po­
przednio niepospolitemu czyna­
mi w organizacjach bajowych 
i zwycięskich walkach jąko ge­
nerał brygady, a później jako 
wódz zespolonych pod swą ko­
mendą oddziałów na wschodnim 
odcinku, który wsławił się prze­
marszem niebezpiecznym przez 
Ukrainę, przez południową Ro­
sję, jęczącą już pod bolszewic­
ką zmorą, przez Murmam i Mo­
rze Czarne.

Uznawał jego zdolności woj­
skowe, odwagę i zdecydowane 
męstwo w najtrudniejszych 
chwilach Piłsudski, a po jego 
internowaniu w Magdeburgu 
poddali się chętnie przewodni­
ctwu Hallera generałowie’i puł­
kownicy polscy na jego odcin­
ku.

Przyjęty w Paryżu w skład 
Komitetu Polskiego Narodówm- 
go generał Haller, przedstawio­
ny był przez komitet naczelnej 
komendzie wojsk francuskich i 
rządowi francuskiemu, jednająe 
sobie przy zapoznaniu się z ge- 
neralicją francuską i przy o- 
mawianiu zadań wojennych — 
szczere ogólne uznanie i gorą­
cą sympatję.

Okazał się odrazu dobrym, e- 
nergicznym, zdecydowanym i 
przezornym wodzem o doskona- 
łem wyszkoleniu i praktycznem 
wyrobieniu i wobec tych kwali- 
fikacyj zatwierdzony był przez 
rząd francuski i państwa aljan- 
ekie wodzem naczelnym sojusz­
niczej Armji Polskiej.

Haller był atoli nietylko jej 
wodzem, był jej duszą i sercem. 
Zdobywał szturmem młodych, 
budził cześć u starszych, nie­
zwykłe poważanie u Francuzów 
i u generalicji armji aljanrkich.

Generał Haller objąwszy ko­
mendę sprzęgnął w jedną spoi­
stą, zwartą i karną siłę bojo­
wą różnorodne jednostki Pol­
skiej Armji, dając tej sile bo­
jowej najświetniejszą spójnię 
w tem samem u wszystkich, za 
wodza przykładem, poczuciu pa- 
trjotycznem i poczuciu wojsko­
wego obowiązku.

Odsyłając tę Armję po ukoń­
czeniu Wojny Światowej do Pol 
ski przesz Niemcy pod wodzą 
gen. Hallera, napisał o niej 
Marszałek Francji Foch do Pa­
derewskiego jako ówczesnego 
szefa rządu:

„Polska otrzymuje najlepiej 
zaopatrzoną armję na tom ty 
nencie i będzie ona w stanie po­
dołać najtrudniejszym zada­
niom na wszystkich frontach 
kraju”.

Po zniszczeniu przez państwa 
centralne zbiorowej siły i jedno­
litego dowództwa legjonów, pp 
internowaniu Piłsudskiego w 
Magdeburgu i zagarnięciu przez 
Niemcy wszystkich zasobów w 
Polsce, jakie tylko można było 
stamtąd wydobyć i przy dąże­
niu Niemiec do użycia wojska 
polskiego przeciw Alj antom do 
ich rozgromienia — jedynie u- 
tworzenie Armji Polskiej Sprzy 
mierzonej pod wodzą gen. Hal­
lera było skuteczną przeciwwa­
gą.

Przez to właśnie w ostatniem 
zmaganiu się utraciły Niemcy 
wszelkie szanse i straciły wiarę 
w skuteczność dalszej walki,

Olbrzymi kolos największej 
militarnej w świecie .potęgi — 
padł przed bohaterskim wysił­
kiem budzącej się do nowego 
życia Polski.

Generałowi Hallerowi należą

się honory w ostatecznym 
triumfie pokonania wroga.

W drugim Grunwaldzie był 
to zarazem triumf całej ludzko­
ści, wyzwolonej wreszcie z pod 
pięści pruskiej.

N ow y R ok  
w P rzysłow iach  

Ludow ych.
Nowy Rok i miesiąc styczeń 

bywa bardzo często wspomina­
ny w wierszykach ludowych 
i przysłowiach, jak naprzy- 
kład:

Kiedy przyjdzie Nowy Rok
Przybędzie dnia na zajęczy 

skok.
Inna znowu przepowiednią 

głosi:
Na Nowy Rok pogoda,
Będzie w polu uroda.
Gdy Nowy Rok mglisty,

. Jeść cię będą glisty.
Chociaż w styczniu zrobi się 

jeszcze zima na dobre, należy 
już pamiętać o szykowaniu 
sprzętu gospodarskiego, więc 
przysłowie ostrzega:

Chociaż w styczniu śnieg i 
mrozy

Ty już gotuj pług i wozy.
Zdarzały się zimy jednak ta­

kie lekkie, żę w styczniu mężną 
już było orać. — Według je 
dnak przypowieści, dopiero

Jagnieszka. łaskawa
Pluszcza skowronka z ręka­

wa.
Jednakże gospodarze nie do­

wierzają ciepłu w styczniu i 
mówią: że cała styczniowa or­
ka — wąrta dziurawego worka.

Roztargnienie Imieninowe.
— Przepraszam pana, panie 

Zygmuncie, czy panu czasem 
nie Józef na imię?

L E K A R Z E  P O L S C Y
DR.ZEJRAWSKI 1200 N. ASHLAND AVE. I>ivi»ion nL

O d 1 2 te j  d< 2 g i e j  i o d  6 t e j  do SmeJ 
p r ó c z  ś r o d y  w ie c z ó r .

C H O R O B Y  SK Ó K .M I, W U ^ fiR T C Z H B  I MOCZO-PŁCTOWBS.
W A D Y  C E R Y  I SK Ó R Y .

DR. BRONISŁAW J. MIX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B i u r o  i M i e s z k a n i e .
1433 N. ASHLAND AVENUE

G o d z . : 1— 2 p o  p o ł . ,  7 :3 0 — 9 w ie c z .  
T e l. B r u n s w ic k  2422

T e l .  m i e s z k a n i a  B R U N S W I C K  4 3 7 6 .
L e k a r z  i 
C h ir u r g

U l i s  1608 M ilw a u k e e  A v e „  10 p i ę t r o  
G o d z . 1 d o  3 p o  p o ł .  1 7 d o  8 :3 0  w ie c z .

o p r ó c z  ś r o d y  i n i e d z i e l i .
T el. O fisu . A rm . 2300— rez . lr v ln ję  6206

Dr. Jan P. Wojtalewicz

}LAKE VIEW 5803
D R . T . Z . X E L O W SK I

S P E C J A L I S T A  W  L E C Z E N I U
C H O R Ó B  K O B I E C Y C H  I  C H I R U R G  

PO K Ó J 400.
12OO N . A sh la iu l A v e „  róK U lv is io n  III.
G o d z . O f i s . :  o d  12 d o  1 d z i e n n i e  i o d  
7 d o  9 w ie c z .  a  w y j ą t .  ś r o d y  1 p ia tK U . 

T E L E F O N  A M I I T A G E  0 2 4 7 .

DR. I .  P. KOZAKIEWICZ
S liec ja ln o ó ó  Ć h orń b  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 2533 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2709-2 7 7 0  
O o d ż . 11 d o  12— 3 d o  4—7 d o  8 wlec*

DR. F. W O JN IA K
SPECJALISTA C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 s . ASHLAND AVE.

G O D Z I N Y :
1 1 -1  1 6 -8  z w y j ą t k ie m  śro d y , 

Telefon BOU!e-.rd 5 9 9 0 -Tel. Rez. HFHIock 2787

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, C hirurg i A ku sze r

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
R ó g  A m ii t a g e  A v e ,

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER K-RAY L e c z y  W s z e lk ie  C horoby

P r ę d k o

D r. S . R. PJETRO W ICZ
S P E C J A L I S T A  I K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N E T R Z . I  N E R W O W Y C H  

L a b o r a to r iu m  i O fis:
1200 N. Asliland Ave. nar. Division 
O d  11 d o  2 p o  p o ł .  i o d  6 d o  8 w ie c z . 

T e l .  A r m i t a g e  1129 .
Rez. 2730 Sheridan Rd„ Kianston 

T e l. S h e l d r a k e  528 5

T e le fo n  o f is n :  ARM ITAGIC 0 2 9 3
D R . F . J . T E N C 3 A R

LEKARZ, CHIRURG I ARUSZEB 
OFIS: OFIS*

986 Milwaukee Av. 1530 N. Daraen A».
W D o m u  K jedn. W ic k e r  P a r k  

G o d z .:  1 2 -3  p o  p o t  N I e d ic a ł  B1<1«.
1 7 - 8 :3 0  w ie c z .  T e l .  B r u i x w .  2 7 7 0  
o p r ó c z  ś r o d y .  C o d  z o 11 r a n o .

S k u te c z n ie  
la p r z e c if r  ] 

M arw h fie ld A r,
G o d z in y ,  o d  10 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 do  
8 w le c z .  W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  10 d o  11.

Telefon ABMTTAGE 6145

Ofis: 1628W.DivisionstAa,,r?e*^

D R . F . D U L A K
Spec. C h orób  O czu, U szu , N o sa  i  G ard ła  

O fi* : 16OS M ilw a u k e e  A v e .  
T e le fo n  B r u n s w ic k  6640. 

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .  
W  p o n .  i p i ą t k i  o d  4 -6  i o d  7 -9  w ie e s .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  ł s o b o t y  o d  1 -5  

p o  p o ł u d n i u  i o d  7 -9  w ie c z o r e m .
W  O f i s i e  w  ś r ó d m i e ś c i u :  W  p o n . ,  ś r o ­
d y  i w  s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  R e z . :  
2956 L o g a n  B lv d .  —? T e l .  B e l m o n t  5217 .

NIC BEZ PRZYCZYNY.
— Więc oskarżony przyzna 

'e się, że skradł ten rewolwer?
— Tak, panie sędzio, ale tyl­

ko dl st go, że chcialem się nim 
zastrzelić.

— A więc dlaczego oskarżo­
ny go sprzedał?

— Panie sędzio, chcialem zą 
i te pieniądze kupić naboje.

N O W Y  R O K .
Starzeją Nowe Roki i idą w mrok, jak dziady, 
a czas w pamięci ludzkiej zaciera po nich ślady
Zatarte w sercach ślady, jak wielkie blizny, leżą, 
a ludzie czas do śmierci bliznami temi mierzą,
Skąd wiesz, że byłeś młody i kiedy byłeś młody? 
Wczorajsze niemowlęta dziś długie mają brody.
Wczorajsze Nowe Roki odziane w gronostaje, 
tak dzisiaj wyglądają jak święte Mikołaje.
Starzeją Nowe Roki, odchodzą, jak miesiące, 
witane toastami Sylwestry tańcujące.
W takt żałobnego marsza biedne titiny chodzą, 
miłości, jak motyle na jeden dzień się rodzą.
Radości umierają już w pierszym swym uśmiechu 
z pośpiechu nawet w grzechu naprawdę niema grzechu.
A każdy dzień zatruwa troskliwa myśl o jutrze, 
a Nowe Roki idą i są coraz to krótsze.
I tak przemija życie, tak ginie w szarym mroku,
Więc witaj, Nowy Roku, i żegnaj Stary Roku!

EDWARD SŁOŃSKI.
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ACROSS
2—A make-believe 
6—To deal out sparingly 

11—Inducement to action
18—A fruit
15— A m alt beverage
16— Expunge
18—Part of a shoe
13—Misrepresented fąct
21— Prlor
22— A fruit
23— W ent a t  an ęasy gallop
25— Bipeds
26— A vyesf Indian aąuatic 

mamntal
27— Under
30—An instant
34—Reclined
35‘—A uoior
37—To gftęK away
88—A division of a drania 
39—A tree gum 
41,—A form of to be 
42—Masticated 
44—A kind of moth
46— Steeps
47— Remain

DOWN

Ir-N ot large
2— Preeipitous
3— A hailing exelamation
4— AbbrpYiation of a  thorousb- 

fare
. 5—Śueh and lip m,ore

6—Portion of modicina

7— Native metal
8— a  notę of the sęąje
9— Penetrate . 

10—Prophets
12—a melange ’
14—To incite to action 
17—Row of arches 
20—An evil spirit •
22—Wharves
24— The jackdaw
25— Stake
27— Ebon
28— Ali, distributively
29— -M etric measure of content
31— Ą country of Europę
32— H eart
33— Jugs
35— Measures of length
36— Obscures
39— To soak
40— Insęct ęgg
43—A pronoun
45—The Creole sta te  (abbr.) 

Answer to previou» puzzlę

E.lfcA

J o j n e  F i s z
(noszący czasowo nazwisko

“ Jean P o isson ” )  w  Paryżu.
Wielmożny R ed ak to rze!

GdySmy z Niemcem w agody stanie,
Tośmy z szw agrem  sze puszczali, 

Troszeczkę n a  używanie.
Więc, naprzyjtiad, zaonegda.j 

Ze sawagierktem wyfh, z Gąsiorem,
Poszli spotkać sze do baru  

Z P iotrkow skim  G ubernatorem ,
Pan R edaktor m u pam ięta,

J a  sze z jego drużbą szczycę.
p n  pi© <ały G ubernator,

A k lap n ię ty  je s t  n a  yjce.
Lecz, coby sze przy jaźń  nasza 

R ozw ijała ze frekw encją,
Ja  go w ołam : „G ubernator”

I  nazyw am  : „E kscelencja”-
G ąsjor to  on sze w is tra ja ł, 

W yświżony, wipaichniony,
Ą od spodu pożyczane 

M iał pdemnie kalesony.
Ja  też byłem elegancki,

Oj, na  szyk to. jestem  łasy,
Miałem słynny swój garn itu r.

Od Owajnosa z  Genszegassy,
Tak poszliśmy. Gromkoplujeyy 

Szedzał ju ż  i  n a  ochłodę
Siódmy raz  pop ija ł absynt, 

Pomlęszany z trosżką  wodę.
— To mój szw agier, ja  pow iadam , 

Choć nie bardzo zgrabnej miny,
Lecz figura. On delegat 

Od żydowskiej Palestyny.
Jego naród  tu  przysyłał,

Coby służył mu- z paradą...
Gronikoiplujew pinie p rz e ry w a ł:

•— Ładno, rzekł. Takiego nado.
Potem przynieść kazał wódki,

Do której sam  pociąg czuje,
Chleb, ser, m asło i  p o w iad a :

— Zakusite, j a  funduję.
I słuchajcie, co w am  powiem,

C ałą duszą, sercem  całem,
Bo to  spraw a pierw szorzędna,

Do n ie j ja  w as przyw alałem .
N ajjaśniejszy  C ar nasz K iry łł -  '

B yt prow adzi całkiem  łzaw y,
Od rządzenia odsunięty,

Może wyjść zupełnie z  wprawy
Tron w R assii w ciąż daleko 

I  trudno  nań  czekać wiecznie,
Więc posłuchaj, Jo jn e  Piszu,

ON presto ła chce koniecznie.
A tenafz w am  łaska  C a rsk a :

ON ehoe zryw ać z życiem starem ,
Zam iast R osji Samodzierżeą, 

Palestyńskim  chce być Carem.
Wy pomyślcie, ja k i zaszczyt,

Jo jne, ty  sze sam  zastanów,
Na parszywym  waszym tron ie  

Najjiaiśmiejszy C ar Romanów.
Za zaszczydu, za honoru,

Za to  szczęście oczywiste,
Wy dw adzieścia MU mlljony,

Dacie na „cyw ilną listę”.
ON sze zgadza też, bo widzi,

Że je s t morza w ielki przedział,
Mieć poddanych w Palestynie,

Sam w  Nicei będzie siedział,
Gotów nigdy n ie  przyjechać,

Niech flanela w as ogarnie,
Bylebyście jem u pensję 

P rzysyłali regularnie.
Nu, ęo, zgoda?'

Ja  ju ż  cliciałem
Zacząć mówić coś zdaleka,

Ąle szotami, gdzie mój Gąsior,
P a trzę  sze, a  on uczeka,

On uczeka od stolika,
Od naszego, ja k  szalony,

Aż popękać mogły w kroku,
Pożyczane kalesony.

Gromkoplujew spojrzał chm urnie,
W ziął absyntu butlę całą ,

Nailał, wypił i pow iada:
— Znów się Ca.ru nie udało.

„Mucha”.

ZAKOCHANY UCZEŃ.
Siódmioklasista Jaś przy 

szedł do swego dziadka z wizy­
tą.

— Podobno kochasz się w ak­
torce Liii Clopus ? — pyta dzia­
dek.

— Tak, kochani ją i nie po­
zwolę nic złego o niej powie­
dzieć.

— Ależ ja nie mam wcale za­
miaru źle o niej mówić, tembar-
dziej, że ją się też w niej kocha
;em, gdy byłem w twoim wie­
ku.

Ca.ru
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Z Marjanowa.
Stów. Alumnów szkoły Mat­

ki Boskiej Anielskiej urządziło 
zabawę gwiazdkową „Christ- 
mas Party” połączoną z insta­
lacją nowych urzędników. Im­
preza ta miała miejsce dnia 
26go grudnia, w lokalu klubo­
wym, który był przyozdobiony 
choinką ślicznie oświetloną i 
przystrojoną świecidełkami. — 
Uczestnicy i uczestniczki zaba­
wy uraczeni zostali smacznemi 
przekąskami i łakociami. Pan­
ny Józefina Zastawna i Dorota 
Rękowska ubawiły wszystkich 
swemi wesołemi występami. — 
Także popisywały się panny E- 
leonora Gumieniak i B. Para­
dowska. Pozatem program prze 
platany był śpiewem kolend pol­
skich. Przemawiali: p. Włady­
sław Gródecki, prezes Bractwa 
Młodzieńców św. Józefa; ks. 
Władysław Baron, C. R., kape­
lan alumnów; p. Hieronim Gar­
stka, były prezes alumnów; pa 
ni Marciszewska, p. Stanisław 
Kasiewicz, p. Józef Ufnowski, 
panna Anna Babicz i p. Edward 
Bolewski. Wszyscy wzajemnie 
zachęcali się do dalszej pracy 
dla dobra i rozwoju stowarzy­
szenia. Mistrzem toastów był 
p. Alojzy Urbański. Ostatnim 
mówcą był miejscowy duszpa­
sterz, ks. Edward Brzeziński, 
C. R., który w serdecznych sło­
wach podziękował alumnom za 
dotychczasową pracę na ko­
rzyść parafji, prosząc o dalszą 
współpracę. Atrakcją zabawy 
był gwiazdor, który wszystkim 
alumnom rozdał podarki świą­
teczne. Po tej uczcie gwiazdko­
wej ,nastąpiła zabawa tanecz­
na, która przeciągnęła się do 
północy. Wszystko odbyło się 
w nastroju iście świątecznym. 
Nowy zarząd alumnów tworzą: 
ks. proboszcz Ed. Brzeziński, 
C. R., moderator; ks. Włady- 
słak Baron, C. R., kapelan; A- 
lojzy Urbański, prezes; Stani­
sław Kasiewicz, wiceprezes; 
Mar ja Marciszewhka .wicepre­
zeska; Natalja Żak ,sekr. prot.; 
Anna Babicz, sekr. fin .; Fran­
ciszka Śmigaj, sekr. fin. Macie­
rzy Polskiej; Józef Urbański, 
kasjer; J. Strzyżyński i Agnie­
szka Mikulska, radni; Leonard 
Santowski, marszałek; Salomea 
Pieczonka, bibljotekarka; I. Ha­
łas, marszałkini; ks. W. Baron, 
C. R. i Edmund Bolewski, re­
daktorzy pisemka „Echo”.

Z TEMI DZIEĆMI.
— Wstydź się Edziu, codzień 

musi ci nauczyciel wymyślać, a 
ty ani myślisz się poprawić, — 
nie pomyślisz o tern, że i on 
chce mieć jakąś przyjemność 
ze swych uczni.

— Właśnie, mamusiu, ja wi­
dzę, że on codzień robi to z wie! 
ką przyjemnością.

S Z K O C J A  —
5 H E T L A N D  

IS L A N D S  .

H E R R IN O , COO,
SH E LLF IS H .C R A S S ,
OTSTBRS, CLAMS, 

S H R IM P S .

B in y g R N E s s  
I AtUfyllNUM ) I FOR6STS:

|FIRSANP UtRCH
[ SALMOŃ1
[AMD rFłOuTJ

M A N U F A C T -S fS i  
macminery; IMPuEMPNTĄ rau-J 
*>AVCOACHES, MOTOR CAR&J 
Wagons, carriag.es, t e x - X  
TIUES, D IS T IL L E R I E S ,  Eż 

P A  R E  R

O U N D E I

.UPAR1
<iR »\C A iorł

•y <2^ HAOO>HC,TOóf\--
e O lN B U R G H ___  Y.A MARK• •PEcet-gS r-

O A ljg O N , tEAP.COPPER f s

jbHIP  
Ibuilo- 
f  'KG

CONTI NENrh=== 
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W starożytnych czasach zie­
mię Szkocji nazywano Kaledo- 
nją; potem, do dziesiątego wie­
ku, królestwo to zwano Alban a 
dopiero później nadano nazwę 
Szkocji. Tę część wyspy Bry- 
tanji, zamieszkaną pierwotnie 
przez Celtów, podbili tylko 
częściowo Rzymianie 80 roku 
przed Chrystusem. Pod koniec 
piątego wieku Szkoci, lud ir­
landzki, i Piktowie zaczęli na­
padać Brytanję po upadku rzą­
dów Rzymian. Staczali oni li­
czne krwawe walki z Anglosa- 
sami, szczepami niemieckiemi, 
które powoli podbijali południo­
wą część wyspy Brytanji i dały 
się porządnie w znaki nawet 
mieszkańcom na północy.

W dziewiątym wieku Szkoci 
i Piktowie zjednoczyli swe zie­
mie w jedno królestwo; od ro­
ku 1175 stało się ono atoli len­
no zależne od Anglji. W roku 
1328 wywalczono niepodległość. 
Na początku siedemnastego

wieku król Szkocji został kró­
lem Anglji. Szkoci dzielnie o- 
pierali się wprowadzeniu here­
zji angielskiej, lecz ostatecznie 
zostali Kalwinami, prezbyterja- 
nami.

W roku 1707 nastąpiło po 
długich sporach wieczyste zje­
dnoczenie Szkocji z Anglją w 
jedno państwo Wielkiej Bryta­
nji.

Szkocja wraz z sąsiedniemi 
wyspami ma 30,405 kwadrato­
wych mil obszaru; mieszkań­
ców jest niespełna pięć mil jo­
nów; stolicą jest Edinburgh 
(poi. Edymburg).

Powierzchnia Szkocji jest 
nierówna. Wybrzeże odznacza 
się lićznemi fiordami i jest nad­
zwyczaj dobrze rozwinięte, da­
jąc tem Szkocji bardzo długie 
morskie wybrzeże. Z tego po­
wodu 30,000 ludzi zajmu. Z  się 
rybołówstwem.

Na północy w Szkocji znaj­
dują się wyżyny górzyste

(Highlands), w środku są nizi­
ny (Lowlands) a na południu 
kraina górzysta (Southern 
Highlands). Klimat górski i o- 
stry, to też znaczna liczba mie­
szkańców trudni się paster­
stwem, chowem owiec i bydła 
Czwarta część kraju nadaj e się 
na uprawę roli; głównymi pro­
duktami są zboża, ziemniaki i 
rzepa.

Przemysł kopalniany jest 
dobrze rozwinięty, gdyż kraj 
jest bogaty w węgiel, rudę że­
lazną, ołów i miedź. Oprócz te­
go wyrabia się tkaniny baweł­
niane, wełniane i płócienne; bu­
duje okręty i parowozy; dy- 
styluje likiery rozmaite.

Oprócz Edinburghu zasługu­
ją  na wyszczególnienie miasta 
Glaisgow, Dundee i Aberdeen. 
Ważne grupy wysp są Orkney, 
Hebredis i Shetland.

Sekretarz na Szkocję zarzą­
dza krajem. > W parlamencie 
Wielkiej Brytanji, Szkocję re­
prezentuje 16 lordów i 74 po­
słów. Sprawy lokalne załatwia 
dyrekcja rządów lokalnych pod 
przewodnictwem sekretarza na 
Szkocję.

{ Z/WMAJWWA Igo, odbywają się w całej pełni. 
Będzie to przedstawienie j akich 
mało.

Bolączki na Rękach.
„Cierpiałem na bolączki na 

rękach i ramionach przez sze­
reg lat i używałem różnego ro­
dzaju lekarstw, lecz nic mi nie 
pomagało,” pisze pan Ben Nel­
son z Lampson, Wis. „Po uży­
ciu kilku butelek Dr. Piotra Go- 
mozo zdrowie me powróciło i od 
tego czasu czuję się dobrze.” 
Działając na czynności wydzie­
lania przez regulowanie kiszek 
i wzmaganie odpływu moczu, 
to kojące lekarstwo ziołowe po­
maga do usuwania nieczystości 
5 ciała. Jest ono dostarczane je­
dynie przez agentów miejsco­
wych, mianowanych przez fir- 
nę Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 2501 Washington Blvd„ 
Chicago, 111. (Ogł.)

Jutro, w kościele św. Roma­
na, począwszy o godzinie 7 :30 
wieczorem, odbędzie się uroczy­
ste nabożeństwo dziękczynne z 
kazaniem.

Tow. Dobroczynności p. o. św. 
Wincentego a Paulo, urządza 
zabawę, dnia 7go stycznia, w 
sali parafialnej. Początek o go­
dzinie 5ej wieczorem. Komitet 
zaprasza wszystkich parafjan. 
Dochód z tej zabawy w całości 
jest przeznaczony na cele do­
broczynne.

Jutro, o godzinie 2ej po po­
łudniu, w salach zwykłych, od­
będą posiedzenia: Tow. Dzielne 
Polki, Tow. Matki Boskiej Czę­
stochowskiej i Apostolstwo Mo­
dlitwy.

Dzisiaj rano z kościoła św. 
Romana odbyły się dwa pogrze­
by: ś. p. Józefa Dąbrowskiego,

zam. pnr. 2653 West 22-ga ul. i 
ś. p. Feliksa Grabowskiego, 
zam. pnr. 2623 West Cullerton 
ul. Zwłoki zmarłych po odpra­
wionych ceremonjach liturgicz­
nych złożone zostały na wiecz­
ny spoczynek na cmentarzu 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Msze św. w uroczystość No­
wego Roku, w przyszły ponie­
działek, w kościele św. Romana, 
odprawione będą o 7ej, 8ej, 9ej, 
lOej i lle j. Jt.

Próby do przedstawienia min 
strealnego, jakie urządzają Dzie 
wice Różańcowe, w niedzielę, 
dnia 21go stycznia, w sali para- 
fjalnej, pod kierownictwem ks. 
kapelana Alojzego Przypyszne-

Przyjdźcie do Nas 
z Kłopotami Waszych ÓCZ

P r z e s z ł o  
40,000 zado­
wolonych ko- 
stunierów  jest 

dostatecznym dowodem naszej u- 
m iejętności w leczeniu waszych 
ócz.

K ażda para okularów  je s t szli­
fow ana tu ta j u nas, co zapewnia 
wam akuratnośe.

Nie potrzeba długo czekać na 
reperacje.

GWARANTUJEMY
ZUPEŁNE ZADOWOLENIE.

801-803
MILWAUKEE AVE, 

cor. Chicago Ave. 
Calyin W. Leiff, Zarządca.

Do Rodaków z Ziemi 
Kaliskiej.

Rodacy! Przy tworzeniu Nie­
podległego Państwa Polskiego, 
w listopadzie 1918 r. Ziemia 
Kaliska, spełniła swój obowią­
zek względem Ojczyzny. Kali- 
szanie widzieli naocznie, pru­
skie zniszczenie ich grodu.

Zorganizowani więc w Pol­
skiej Organizacji Wojskowej, 
gdy przyszedł rozkaz, rzucili 
się na Niemca jak jeden mąż 
i chętnie pospieszyli do szere­
gów tworzącej się siły zbroj­
nej polskiej.

Pierwsi ochotnicy, lali już 
krew przy rozbrajaniu Niem­
ców w kaliskiem (Konin, Sie­
radz) i pod Gnieznem. Później­
si już, jako część składowa 29 
pułku Ziemi Kaliskiej, znaczyli 
swą ofiarną krwią kresy Pol- 
ski-Wałynia, bronili bohater­
skiego Lwowa, a następnie po 
połączeniu się z 14 p. gen. Że- 
ligoskiego, zapędzili się aż hen 
pod Połock, bronili naszego 
prastarego Wilna.

W decydującej bitwie, już u 
wrót Warszawy w 1920 r. (Ra­
dzymin) dali się we znaki bol­
szewikom, idąc 9 razy, w jedną 
noc, na bagnety, gdzie też po­
legł dowódca pułku, bohater, 
Major Walter.

Jak się bili kaliszanie, niech 
świadczy to, że dotychczas cie­
szą się opinją jednego z naj­
lepszych pułków w W. P. Sztan­
dar pułkowy został udekorowa­
ny krzyżem Virtuti Militari, 
przez Marszałka Piłsudskiego 
i został nazwany 29 p. Strzel­
ców Kaniowskich. Krzyż Vir- 
tuti Militari, zdobi piersi 46 o- 
ficerów i żołnierzy a 364 nosi 
dumnie, słusznie zasłużony 
Krzyż Walecznych.

Aby dokazać tego, pułk mu- 
siał dużo wrogiej krwi wyto­
czyć a i dużo naszych, musiało 
zginąć śmiercią walecznych.

Rodacy! Czy możemy za­
pomnieć o Nich?

Czy możemy, zapomnieć o 
tych, co zginęli na polu walki, 
dając swe młode życie i za na­
szą wolność?

Nie!
Wobec tego, byli żołnierze 

29 p. postanowili uczcić tych 
nieżyjących już bohaterów i 
postawić im pomnik, na jed­
nym z placów m. Kalisza. Od­
słonięcie pomnika projektowa­
ne jest na 15 maja 1934 r.

Niżej podpisany, jako jeden 
z pierwszych tegoż pułku, po 
otrzymaniu odezwy Komitetu 
Budowy Pomnika, zwraca się 
do rodaków z Ziemi Kaliskiej 
(a także innych), aby pospie­
szyli z datkami, choćby naj­
drobniejszymi i przyczynili się 
do tak wspaniałego dzieła, ja ­
kim jest budowa pomnika ku 
czci poległych naszych ziom­
ków, bohaterów. — A Dubinski, 
aptekarz, 2116 N. Leavitt ul. 

TAJNE WYBORY.
We wsi Woda Ludu odbywa­

ją się wybory do rady gromadź 
kiej. Do ostatniej chwili przed 
wyborami — nikt nie wie, gdzie 
mieści się lokal komisji wybor­
czej. Wreszcie jeden z niecier­
pliwych wieśniaków pyta się 
wójta:

— Gdzie mamy głosować i 
kiedy! I na kogo?

— O, zaraz wszystko chcieli- 
byście wiedzieć —- wybory są 
tajne!

RO D A CY! 1
O d  ch w ili, k ied y  n a  m a s z ta c h  n a sz y c h  s ta tk ó w  z a ło p o ta ła  
P O L S K A  B A N D E R A  ze  Z N A K IE M  O R Ł A  B IA Ł E G O
d a je c ie  n a m  sw e se rd e c z n e  i g o rą c e  p o p a r c i e  Ś le m y  W a m

w ięc  za  to  se rd e c z n ą  p o d z ię k ę  w ra z  z ży c ze n iam i

I POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU j
| LINJA GDYNIA-AMERYKA
|  3 1 5  S. D E A R B O R N  ST R E E T  C H IC A G O

Wspólnemi Siłami Położymy w Roku Przyszłym Trwałe Podwaliny Pod 
|  Rozwój Naszej Linji

Jeśliś  W łaścicielem  A utom obilu , 
C zy ta j U w ażnie!

Nowe Frawo Ma Na Celu Zmniejszenie 
Liczby Rabunków.

Prócz L icencji Na Rok 1 9 3 4  M usicie Się W ystarać  
o C ertyfikaty W łasn ości.
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Pomoc Idzie.
Trójka młodych pacjen­

tów w sanatorjum dla ofiar 

p a r a l i ż u  dziecięcego w 

Warni Springs, Georgia. 

W dniu 30. stycznia od­

będą się w całym kraju 

bale “urodzinowe” Prezy­

denta Boosevelta, z których 

dochód pójdzie na rzecz 

rozszerzenia owej instytu­

cji

Żaden właściciel automobilu 
w całym stanie Illinois nie mo­
że sprzedać lub zamienić swoją 
maszynę z kimkolwiek, nawet 
oddać ją darmo innemu, lub 
zniszczyć, chyba że na pierw— 
szem miejscu zastosuje się do 
nowego prawa stanowego i wy­
stara się o certyfikat własno­
ści (Certificate of Title) jak 
donosi Sekretarz Stanu, Ed­
ward J. Hughes.

Wierzy on, że żadne prawo, 
które ma na celu zapobieżenia 
kradzieży^automobilów nie jest 
tak efektowne, jak prawo, któ­
re wchodzi w życie już dnia 1. 
stycznia, 1934 r. Prawo to wy­
maga, aby każdy właściciel au­
tomobilu posiadał certyfikat 
własności, podobnie do certyfi­
kat wałsności jaki musi mieć 
każdy właściciel realności.

Prawo nowe nie tylko ż' 
zmniejszy liczbę kradzieży ma 
szyn, lub nawet kradzieżon I 
korzystnie przeciwdziałać b ; 
dzie, ale zniechęci także wieli 
młodych kandydatów na kry 
minalistów, których pierwsz 
zbrodnią jest skradzenie ma­
szyny.

Liczba rabunków zmniejszo­
na znaczy, że właściciele ma 
szyn w ciągu roku oszczędz 
sobie około $6,000,00© płacąc 
niższe opłaty za asekurację.

Fałszowanie certyfikatów nc 
wych będzie surowo karane 
winny tego przestępstwa mo 
że być skazany na zapłacenie 
$1,000 kary i rok więzienia.

Dla lepszego wytłómaczena 
całej sprawy podajemy poniżej 
pytania i odpowiedzi na tako 
we, jakie sobie właściciele au 
tomobilów często zadają, chcąc 
bliżej poznać konieczność po­
siadania certyfikatów własno­
ści.

Pytanie: Czemu nie mogę
sprzedać swego automobilu 
bez wystarania się o certyfikat 
własności ?

Odpowiedź: Jedynie dlatego, 
że prawo powiada iż nie możesz 
przepisać legalnie tytułu włas­
ności na. nowego nabywcę ma­
szyny, a  on zaś nie może otrzy 
mać licencji dla swego użytku.

Pyt.: Ile też będzie taki cer­
tyfikat własności kosztował?

Odp.: We. ug prawa policzą 
wam po 50c w dodatku do każ 
dej opłaty za licencję stanową.

Pyt.: Czy me mogę otrzy­
mać licencję stanową jak zwy 
kle, bez wystarania się o certy 
fikat ?

Odp.: Nie. Licencyj automo 
bilowych nie wolno wydawać 
nikomu chyba, że posiada certy 
fikat własności, lub o takowy 
się również wystara.

Pyt.: Co muszę powiedzieć 
aby otrzymać certyfikat wła 
sności ?

Odp.: Ustnie w tej sprawi 
niczego się nie podaje. Aplika 
cja o wydanie licencji automo­
bilowej jak zwykle musi by 
wypisana, podpisana i zatwier­
dzona pieczęcią notarjusza pu­
blicznego. Blankiety dostarcz, 
wam w chicagoskim biurze Se­
kretarza Stanu. Posiadanie ju 
kartki registracyjnej z roku
ubiegłego świadczy, żeś w łaś 
cicielem autom obilu. Dąlej bil . 
sprzedaży od osoby, k tó ra  wam i

maszynę sprzedała także jest 
ważny.

Pyt.: Czy każdego roku mu­
szę nabyć nowy certyfikat wiar 
sności ?

Odp.; Nie. Certyfikat raz 
wam wydany wystarczy na 
czas posiadania maszyny. Jeśli 
ją sprzedacie wasz certyfikat 
musi być podpisany i oddany 
nowemu- właścicielowi maszy­
ny, on zaś prześle go Sekreta­
rzowi Stanu, z nową aplikacją 
o licencję automobilową i cer­
tyfikat nowy zostanie mu wy­
dany.

Pyt.: A co zrobić wypada,
gdy automobil zniszczę?

Odp.: Według nowego prawa 
przez przesłanie z powrotem 
certyfikatu własności do biura 
Sekretarza Stanu trzeba oznaj­
mić, że maszyna zostanie zni­
szczona; biuro to wyda wam 
zezwolenie odpowiednie.

Mamy nadzieję, że każdemu 
właścicielowi automobilu pyta­
nia te i odpowiedzi wystarczą, 
aby zrozumiał, że po dniu 31 
grudnia, 1933 roku nie może 
sprzedać, oddać, zamienić swo­
jej maszyny, chyba, że wysta­
ra się i posiadać będzie nowy 
certyfikat własności. Każda a- 
plikacja o nowe licencje na rok 
1934 posiada pytania i odpo­
wiedzi odnoszące się do nowych 
certyfikatów. Bez tego certy­
fikatu nowych licencyj wam 
nie wydadzą.

P O Ż E G N A N IE  S T A R E G O  R O K U .

Nareszcie od nas stary rok ucieka,
Dziwna to postać, coś jakby człowieka 
Oczy zapadłe, cały przygarbiony 
Przejściami swemi bardzo przygnębiony 
I w oddalone umyka cmentarze,
A za nim kroczą w milczeniu grabarze.
Niechaj ucieka do podziemnej groty,
Dosyć dał smutków i dosyć zgryzoty,
Karmił nas hojnie żalem i rozpaczą,
Bóg i Anieli niechże mu wybaczą.
Zaś nowy roczek w młodości godzinie,
Nadziei morza w swej junackiej minie 
Niesie dla świata moc promieni słońca,
Oby nam został jednakim od końca,
Oby nam rządził miłością bez trudów,
By pomyślności był rokiem i cudów,
Zawsze bez troski i niewinnie biały,
Byśmy mu za rok nie szczędzili chwały.
Aby, co dzisiaj w sercach pieścim skryć'
Na fundamencie trwałym weszło w życie
Przeto wesoło niechaj radość wionie 
I zeszłoroczne smutki niech pochłonie,
Matka nadzieja przygrywa na lutni,
A najsmutniejsi, niech nie będą smutni.
Bo noworocznej jutrzenki promienie 
Zapomnieć każą smutki i cierpienie.

ANKA JASZCZUROWA.

A  C zy
W ie c ie  o T em  

ż e  M uła RUPTURA J e s t  T a k  
N ie b e z p ie c z n a  
J a k  i D u ż a ?

A  w i ę c  n i e  c z e k a j c i e  z a  d ł u g o ,  b o  b ę d z i e c i e  ż a ł o w a ć .  P o r a d ź c i e  s i ę  w a s z e g o  
l e k a r z a  l u b  id ź c i e  w p r o s t  d o  z n a n e j  w  c a ł e m  m i e ś c i e  f i r m y

A . D I A D U L  &  S O N S
1562 Milwaukee Ave, (Nie na rogu). 6-ty Skład od Damen Ave.
E k s p e r c i  m ę ż c z y ź n i  i k o b i e t y  d o  w a s z y c h  u s ł u g ,  
w e  p o ń c z o c h y  n a  o p u c h n i ę t e  n o g i ,  O p a s k i  b r z u s t  
p y . A p a r a t y  d l a  k a l e k  i t .  d . H Ł M B O L O T  1 4 8 0 . ; 
o p r ó c z  N i e d z i e l  i Ś w i a t .

Przemysł Srebrny Sie Rusza.

B zi.k i ogtoszoiiemu przez F iez ji© dta  Koos?veita programowi Meiii--
iii mu. powyższa hu ta  srebra w tnaro iida , Mont., najw iększa w k ra ju ,
zarznie wkrótce pracować pełną parą. (K lisza lu t. N ew s).

carriag.es
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„New Deal' w Polityce 
Między naród owej.

W poniedziałek rozpoczynamy Nowy Rok, a ponieważ 
Dziennik Chicagoski nie wychodzi w święta, więc tradycyjnym 
zwyczajem dzisiaj należałoby wyrazić pobożne życzenia, żeby 
to lub owo nigdy się już nie powtórzyło, tamto łub to, żeby się 
stało w roku przyszłym. Tego rodzaju życzenia uważamy dzisiaj 
za zupełnie zbędne w świetle mowy Prezydenta Roosevelta, wy­
głoszonej w czwartek w rocznicę urodzin Woodrow Wilsona. Je­
żeli chodzi o uwagi na czasie, z okazji zamykania starego roku 
a wstępowania w progi nowego, Prezydent Stanów Zjedn. nie 
mógł wybrać lepszego tematu, a  pismom także trudno „wymy­
ślić” coś lepszego na Nowy Rok. Dlatego zajmujemy się dzi­
siaj tą mową tern bardziej, że treść jej odbije się głośnem e- 
chem na całym świecie cywilizowanym.

Podstawą mowy Prezydenta Roosevelta było zdanie 
Woodrow Wilsona, wzięte z mowy w Mobile w r. 1918, że „zro­
zumienie musi być rolą, która rodzić będzie wszystkie owo­
ce przyjaźni”.

Prezydent Roosevelt powiada, że to oświadczenie może 
z powodzeniem służyć jako deklaracja polityczna, rządu St. 
Zjednoczonych i że z jednakowem pogrodzeniem może być sto­
sowana tak do spraw zewnętrznych, jako też wewnętrznych.

Woodrow Wilson — powiada Prezydent Roosevelt — był 
nauczycielem i gdy on użył słowa „zrozumienie”, to pojmował go 
nie jak pojmuje mąż stanu, lider polityczny, byznesowy i finan­
sowy kroi, ale stosował to słowo db narodów świata, które wciąż 
się uczą i starają się poznać proste prawdy w celu bezpieczne­
go, szczęśliwego i pełnego współżycia z sąsiadami.

Składając hołd pamięci Woodrow Wilsona, Prezydent Roo- 
sevelt dalej zaczerpnął deklarację z wyżej wspomnianej mowy 
Wilsona, który oznajmił, że „Stany Zjednoczone nigdy w przy­
szłości nie będą się starały o terytorjalne zdobycze drogą pod­
bojów i że korzyści materjalne nie powinny nigdy dominować 
nad wolnością.

Mowa Prezydenta Roosevelta jest aktem wybitnie politycz­
nym pierwszorzędnego znaczenia tak  dla, republik Południowej 
Ameryki jako też dla Europy. Pierwszym oznajmia Prezydent, 
że karne ekspedycje i zbrojne wyprawy nikaragwańskie należą 
do przeszłości, że zbrojne interwencje obce są St. Zjednoczo­
nym. Wszędzie i zawsze St. Zjednoczone będą miały na celu zro­
zumienie w pojęciu Woodrow Wilsona.

Republiki Południowej Ameryki przyjmą to oznajmienie 
z prawdziwą radością jako najlepsze życzenia, noworoczne od 
Prezydenta St. Zjednoczonych.

Deklaracja Prezydenta posiada głębokie znaczenie w świe­
tle tak zwanej doktryny Monroe, którą wielu tłumaczyło w  ten 
sposób, że St. Zjednoczone mogą się rządzić w Południowej 
Ameryce jak przysłowiową szara gęś. Ten odłam społeczeń­
stwa doznaje teraz głębokiego rozczarowania.

Dotyka to' przedewszystkiem kapitalistów naszych, posia­
dających w południowych republikach najrozmaitsze interesy. 
Oni najbardziej przelękną się oświadczenia Prezydenta,, dlatego 
już dzisiaj prasa podkreśla, jako najważniejszy moment prze­
mówienia, Prezydenta — ograniczenie doktryny Monroe’go. — 
Z tego podkreślenia wieje obawa, że w przyszłości nie będzie 
można używać siły zbrojnej Stanów Zjedn. do bronienia, 
interesów kopalnianych, leśnych czy transportacyjnych albo 
wreszcie plantacyjnych miljonera.

To się nazywa New Deal, jaki Prezydent St. Zjednoczo­
nych robi z republikami Południowej Ameryki ui progu Nowego 
Roku.

Józef Ignacy 

Kraszewski

HISTORJA PRAWDZIWA

O  Petrku W łaście
(Ciąg dalszy).

To powiedziawszy, odstąpił od księcia, rękę położył na 
piersiach i począł iść nazad ku drzwiom w milczeniu. Za nimi in­
ni też odpływać poczęli; w dziedzińcu powstał szmer i gwar.

Ziemianie rozpaczliwie niemal głowami ku sobie wskazy­
wali, dając znać, iż nic uczynić nie zdołali.

Izba się wypróżniała zwolna, bo wielu szło tak, jakby się 
jeszcze spodziewali, że ich nazad, zmieniwszy zdanie, odwołają, 
że trwoga ogarnie księcia.

Władysław wistocie przejęty był strachem,, ale przy nim 
stała żona,, gniewem i dumą oburzona, zapamiętała, patrząca za 
uchodzącymi z pogardą. Ostatni jeszcze nie przestąpili progu, 
gdy na głos zawołała:

_ Wszyscy zdiajcy są! nafoechtani! Nie strwożym się ich
gróźb, zobaczymy, przy kim będzie Bóg i siła Jego. Prawo z na­
mi! Książę nie chce być drewnianym bałwanem, ani strachem 
na wróble — panować będzie!

Ściśniętą rękę wyciągnęła groźnie. Władysław padłszy znu­
żony na ławę, zadumał się, ale i w nim ozwało się teraz uczucie 
jakieś.

__Tak — cofać się nie czas! Uczynię, co postanowiono. Co
ma być — będzie! Będzie-li źle — jam nie winien. 'Teraz już to 
musi być. Groźbom ulec — srom ...  Będzie, co ma być! — po­
wtórzył niespokojnie.

Agnieszka dodała gwałtownie:
— Winę biorę na siebie! Nie godziło się inaczej, a nie — 

to lepiej było precz stąd iść odrazu. — T ak! ta k !
Ruszyła się iść.
— Dobek! za mną! oglądając się, dodała.
Marszałek posłuszny stawił się i szedł za panią. W wielkiej 

izJoie książę został sam. Przed chwilą gwarna, stała teraz pust­
ką. choć jeszcze w niej zdawały się latać groźne słowa, błądzić 
widma tych ludzi, co tu prosili i grozili panu. Z siedzenia arcy­
biskupa spadło było wezgłowie i leżało na ziemi, jakby on go tu 
więcej zajmować już nie miał. Na krześle Agnieszki rozpo­
starta chusta, zgnieciona, zapomniana, walała sic, nosząc na so­
bie ślad.v namiętnych dłoni, co ja w czasie posłuchania szarpały.

Nie zapomniał Prezydent także i o Europie. Pod jej adre­
sem zatrważa Prezydent że się oddaliła od ideałów Woodrow 
Wilsona.

Przyczynę tego znajdują niektórzy we wzmożonym nacjo­
nalizmie, pojętym w sposób ograniczony, który znajduje bez­
względnie poparcie u mas w każdym narodzie.

Pan Prezydent nie godzi się na to  określenie narodu. On 
twierdzi, że wina tkwi tutaj nie w narodzie, tylko w jego poli­
tycznych przywódcach. Na potwierdzenie tego Prezydent Roo- 
sevelt powołuje się na entuzjazm, jaki wywołał Woodrow Wil­
son wśród narodów — wśród mas — całego świata swójem 
wezwaniem do wojny przeciwko przyszłym wojnom. Prezydent 
Roosevelt patrzał na to wszystko i wszystko słyszał i dlatego 
powiada, że jest w stanie stwierdzić, że zew Wilsona, o ile 
obudził wówczas masy, niewiele wzruszył serca wielkiej liczby 
tak zwanych mężów stanu, zebranych w Paryżu dla podpisania 
tak zwanego pokoju 1919 roku. Korzyści polityczne, osobisty 
prestiż i wyniosłość narodowa, towarzyszyła narodzinom Ligi 
Narodów osłabiły ją  już w niemowlęctwie przez szukanie prze­
dewszystkiem własnych korzyści i własnego bezpieczeństwa.

Ten ustęp mowy Prezydenta, wywoła polemikę w Europie, 
gdyż Niemcy z pewnością będą go interpretowały, jako' skiero­
wany przeciwko Francji,, ponieważ Francja właśnie wciąż się 
domaga gwarancji bezpieczeństwa. Tego rodzaju interpretacja 
byłaby niezgodną z intencją Prezydenta, dlatego Prezydent do­
dał' zaraz, że jednak ta sama Liga dała możność wspólnego 
zbierania się, stworzyła aparat międzynarodowych dyskusyj 
i w licznych wypadkach pomogła praktycznie w dziedzinie zdro­
wotności publicznej, pracy, handlu i oświaty a  ponadto umożli­
wiła załatwienie wielu małych i większych sporów między ma­
łymi i większymi krajami. Stany Zjednoczone współpracują 
z Ligą Narodów — mówił Pan Prezydent — w stopniu wyż­
szym, jak kiedykolwiek przedtem i bardziej, jak kiedykolwiek 
przedtem korzystają z aparatu Ligi Narodów, „jednak do Ligi 
nie należymy i nie zamierzamy należeć.”

Uwagi o Lidze są odpowiedzią na wystąpienie z Ligi Japo- 
nji i Niemiec oraz na pogróżki Włoch, że także Ligę opuszczą. 
Jednocześnie można je uznać za moralne poparcie Ameryki dla 
Francji i Anglji, które właśnie tylko w Lidze widzą skuteczny 
aparat do przeprowadzenia układów wszelkich, nie wyłączając 
rozbrojenia, względnie ograniczenia zbrojeń i gwarancyj.

Zaznaczenia, że St. Zjednoczone nie należą do Ligi i nie 
zamierzają należeć, jest przeznaczone na, konsumeję domową. 
Ma ono na celu odebrać polityczne argumenty tym republika­
nom, którzy gotowiby byli publicznie twierdzić, że Prezydent 
Roosewelt prowadzi kraj do Genewy, do Ligi. Takie zarzuty 
już były robione, więc Prezydent uznał za stosowne złożyć pod 
tym względem zupełnie jasną deklarację.

Nie zapomniał Prezydent także i o rewizjonistach, to  zna­
czy o propagandach idei przeprowadzenia rewizji granic, usta­
nowionych po wojnie, a  którego to  ruchu Berlin jest arcy- 
szampjonem.

Prezyidlent oświadczył, że na, ogólną liczbę około miljarda 
pięciuset miljonćw ludności na świecie, najmniej 90 procent za­
dawala się swojemi posiadłościami terytorjałnemi i gotowe do­
konać ograniczeń zbrojeń jutro, jeśli tylko inne narody zgodzą 
się uczynić to samo. Niebezpieczeństwo dla pokoju światowego, 
względnie obawy, tkwią w tom, że pozostałe 10 procent całej 
ludzkości idzie za swoimi przywódcami politycznymi, którzy 
szukają korzyści tery torjalnych kosztem sąsiadów i któ­
rzy nie chcą się zgodzić ani na ograniczenie zbrojeń 
ani powstrzymanie się od zbrojeń nawet wtedy, gdy inni godzą 
się na traktaty o nieagresji lub ograniczają zbrojenia. Gdyby 
90 procent całej ludzkości mogło wpłynąć na pozostałe dziesięć 
procent i zniewolić je do myślenia, same za, siebie a nie odda­
wania się w opiekę liderów politycznych, nie byłoby żadnej 
trudności w osiągnięciu trwałego pokoju na całym świecie.

W całej mowie brzmi charakterystyczny ton: wszędzie 
Prezydent Rooserelt apelnje nie do rządów poszczególnych kra­
jów, nie do polityków, mężów stanu, bankierów, kupców, gene­
rałów, nawet nie do uczonych, ale — do mas miljonowych. Jak 
w okresie wojny Wilson, taik obecnie Prezydent Roosec ape­
luje wyłącznie do mas, od których żąda, myślenia, za siebie, a, nie 
poddawania się bezwolnie politykom, którzy dowiedli, że pokoju 
zachować i utrwalić nie mogą.

Współczucie Jana (Kantego) dla wszelkiej biedy objawiło się też w tym 
oto cudzie. „Uboga dziewczyna, sługa z przedmieścia, biegła na rynek z mle­
kiem na sprzedaż. Surowa gospodyni kazała jej zyskane na mleku pienią­
dze nakupić krup i mąki. Dziewczyna, śpiesząc się, upadła i dzbanek 
stłukła. Jan  Kanty przechodził właśnie, gdy uboga sierota rozpaczała nad 
skorupami, obawiając się gniewu i kary gospodyni. Jan pomodlił się nad 
dzbankiem, ten zrósł się cudownie. Święty kazał go napełnić wodą z rzeczki 
Rudawy i pobłogosławił. Woda zamieniła się w mleko?’... (Ks. Antoniewicz 

i opisał to zdarzenie pięknym wierszem). H, Grsza.

Opowiadanie
Historyczne 

z XII. 
W ieku

Władysław powiódł oczyma po pustej izbie. Nareszcie i on 
tu pozostać nie chciał, wstał i krokiem niepewnym skierował 
się ku izbom swoim. Za nim ciągnęli komornicy.

— Hołsza! — zawołał do łowczego, który zawsze stał w po­
gotowiu na, uboczu, oczekując rozkazów.

— Holsza? Co myślisz? Rychło-li ziemia skostnieje i po­
nowa spad nie? jak ci się zda?

Łowczy przez okno wyjrzał trochę .. .
— Gdyby tak  wedle znaków sądzić — rzekł — śnieg za pa­

sem powinien być. Lasy szarzeją, a na niebie chmury, jak peł­
ne wory, ciężko wiszą.

— Co z księżycem? — spytał książę.
— Ku młodzikowi się zabiera! — odparł Hołsza.
— Gotujże psy i łowiectwo twoje — dokończył książę; — 

byle śnieg prószyć począł, w drogę! Ho! ho! pociągniemy dale­
ko! pohulamy po lasach! Żywności wziąć dostatek, posiedzimy 
w puszczy bodaj miesiąc. Tam dobrze!

Rozśmiał się weselej.
— O, tam dobrze!
— Dobrze, miłościwy panie! — potwierdził Holsza.
— Nieprawda? Niema to, jak  las a  bór! — odezwał się 

Władysław swobodnie; — ja  wolę las niż dom, a zwierza, niż lu­
dzi! Ej! tam tę  życie! Nieprawda, Holsza?

— Prawda, miłościwy panie!
Uderzył go dłonią szeroką po nachylonych ramionach.
— Tam ja  nie książę, a król — mówił Władysław. — Tam 

my panami, Holsza ? Pociągniemy puszczami daleko, daleko, 
póki puszcza nam stanie! Tylko paszy nabrać dużo dla koni i dla 
nas. Jak ci się zda? będtzie-li zima tęga?

—  T a k  ludzie  w różą.
— A ! niechby była tęga! — mówił książę. — Gdy błota 

staną, rzeki staną, stawy zamarzną — jedź wówczas, gdzie cezy 
poniosą! Nieprawda, Holsza?

-te Prawda, miłościwy panie.
— A Załaj wylizał się, czy nie? — począł po chwili.
— Blizna jeszcze czerwona i liże ją dotąd, ale wprędce ko­

niec będzie. Tylko włos na mej n ie  u ro śn ie  ry c h łn  —  rzeki Hol­

NA N O W Y ROK.
Przedwieczny Boże, za Twoim wyrokiem,
Schodzi dzień po dniu, mija rok za rokiem,

Nawet tysiące lat giną w wieczności,
Jak krople deszczu w morskiej głębokości.

Od dnia pierwszego, coś stworzył wszechmocą,
Czas zawsze w biegu uchodzi dniem, nocą,

Jak sen mijają chwile tego świata,
Dni i tygodnie, miesiące i lata.

Za Twoją wolą potajemnie, skrycie,
Wraz z prądem czasu płynie ludzkie życie;

Człowiek codziennie bliżej grobu kroczy.
Aż raz na wieki śmierć mu zamknie oczy.

Minął rok stary, a nowy już wschodzi;
Ścisły rachunek uczynić się godzi.

Z wszystkich czynności ubiegłego lata,
Czy za nie czeka kara lub zapłata?

Kto za swe grzechy zaciągnął był długi,
Niech w Nowym Roku gromadzi zasługi;

Aby, gdy stanie u wieczności bramy,
Mógł się wykazać dobrymi czynami.

Uważ człowiecze, ile w zeszłym roku,
Użyczył Bóg ci łask na każdym kroku;

Pozwolił dożyć w zdrowiu nowe lato,
Przyrzeknij Jemu wiernie służyć za to.

Potężny Boże, Stwórco ludzi, świata!
W Twoich są rękach nasze dni i łata.

Racz nam w tym Nowym Roku błogosławić 
I pokój między narodami sprawić.

Błogosław kraj nasz ,pola, wioski, miasta,
Miejże w obronie stary gród Piasta!

Spraw, byśmy wszyscy wiernie Ci służyli,
Potem wraz w niebie na wieki chwalili.

Nie Jest T ak  Źle.
Często depesze z Polski przynoszą wiadomości o różnych 

napadach, morderstwach, pożarach, różnych spiskach i bójkach. 
Ukraińców w Polsce. Czytając te wiadomości zdawałoby się, że 
coś jest złego, że coś się psuje i, że komuś 'zależy na tom, aby 
w Polsce panował niepokój.

Tak faktycznie jest. Są tacy, którym zależy na tern, aby 
były w Polsce, szczególnie w Małopolisoe Wschodniej wśród U- 
kraińców zaburzenia,, walki i bunty. Są, tam płatni wywrotow­
cy, działający w porozumieniu z Berlinem, którym zależy na 
prowadzeniu akcji wywrotowej wśród chłopów ukraińskich, któ­
rych agitatorzy starają się nastrajać przeciw Polsce. Na szczęś­
cie jednak ogół Ukraińców nie podziela te j działalności i zaczy­
na ją  otwarcie potępiać przy każdej sposobności. Władze aresz­
tu ją  często burzycieli, co oczywiście wywołuje protesty „władz, 
wyższych” w Berlinie. Polska demaskuje jeden spisek za dru­
gim, lecz akcja, wywrotowa agitatorów, wspierana przez kapitał 
zagraniczny, budzi się ponownie. Niektórzy korespondenci ame­
rykańscy, jak np. Negley Farscn z, Chicago Daily News, jadą 
specjalnie do Małopolski Wschodniej, aby się przekonać, w jak 
ciężkich warunkach żyją Ukraińcy i jak ich rząd „prześladu­
je.” Pamiętne były korespondencje p. Farsona, który rozczulał 
się nad ■wywrotowcami i zarzucał rządowi polskiemu brak po­
czucia sprawiedliwości.

Na folwarku właściciela hr. Tadeusza Tyszkiewicza w Kle- 
banówce — donosi Ilustrowany Kur jer Codzienny — spaliły się 
sterty zboża. Cała ludność wioski zbiegła się na ratunek. Ręka 
ludzka nie zdołała, jednak uratować tego, co na łup żywiołu wy­
dało zbrodnicze podpalenie. Sterty spłonęły. Pożar wyrządził 
szkodę na około 3,000 złotych. Dochodzenia wykazały, że pod­
palenie było dlzdełem członków organizacji ukraińskiej.

Gdy wieść o tem rozeszła się, potwierdzając pogłoski, we 
wsi zawrzało i chłopi poczęli się schodzić i radzić nad tem, jak­
by zadokumentować swoje oburzenie na niecny postępek „po­
bratymców.” W końcu uchwaliła, upoważniona przez całą lud­
ność, rada gminna, udać się gremjalnie do hr. Tyszkiewicza i 
przeprosić go za krzywdę moralną, zaś aby zadokumentować 
czynem, że ludność nie solidaryzuje się ze zbrodniczą działal­
nością organizacji i ją  czynem potąpia, uchwalono zwrócić hr. 
Tyszkiewiczowi szkody materjalne. Ludność Kleba,nówki prze­
prowadziła między sobą zbiórkę zboża, i dnia 4go grudnia grem­
jalnie odstawiła na folwark 160 kóp pszenicy, tj. tyle, ile znaj­
dowało się w spalonej stercie.

Fakt ten ilustruje dósadlnie stosunek solidnego włościań- 
stwa do polityki organizacji ukraińskiej O. U. N. i jej metod. 
Zaznaczyć należy, że Klebanówka jest czysto ruską wsią.

Jest to najlepszy dowód, że nie jest tak źle, jak przypusz-

sza, — bo to dziczy kieł jad m a! Ale pies dlatego chodzić będzie.
— Pies z najlepszym nosem! — mówił książę poważnie — 

złoty ma nos! A po nim szczenięta! hę! hodują się?
— A jakże, miłościwy panie.
— Gdiyby matka karmić nie chciala, choć im mamkę wziąć 

— dodał książę, ażeby mi nie pozdychały.
■ — E ! — odezwał się, śmiejąc poufale, Holsza, — juści dla 

szczeniąt mamki u Arona kupować nie będziemy, choć i on ta­
kie niewolnice ma, co za mamki służyć mogą.

Władysław o ezemś myślał zadumany, ale łowczego1 trzymał 
przy sobie.

— Słuchaj, Holsza!
— Słucham, miłościwy panie!
— Pode mnie niechaj gotów będzie Chwat cisawy; ten no­

gi ma takie, że i na gołoledzi nie pannie. a nie rozedrze się; u 
niego róg taki, że i żelaza mu nie trzeba — prawda, Holsza?

— Prawda, miłościwy panie.
Władysław' podniósł połę sukni, dbbył garść drobnych bla­

szek srebrnych i rzucił je w nastawione Holszy dłonie, szepcząc 
mu na ucho:

— Byle pierwsza ponowa! I w las! w las! prawda, Holsza?
— Prawda), prawda! w las, w la s !. ..
— A w lesie panowanie nasze! — zawołał Władysław i nu­

cąc, poszedł do swej komory.
W izbie księżnej Agnieszki wcale inna toczyła się rozmo­

wa. Dobek w swem ubraniu paradnem stał oparty o ścianę, z 
rękami w tył założonemi. Agnieszka chodziła, po izbie.

— Wszystko to Petrkowe ułożenie — mówił Dobek; — byle 
jego nie stało, wezmą w łeb jego spiski i zmowy. Jego tylko, 
zdrajcę, ubić, zniszczyć. Skąd ma te skarby ? Skąd ta wielkość 
jego? Przywłaszczył sobie, co chciał z pańskiego, gdy Krzywo­
usty postarzał. Co on ma, powinno być pańskie.! Tam jest się 
czem pożywić! Niech go nie stanie, zmiękną oni wszyscy, bo on 
tej sieci węzły w ręku trzyma, nie kto, tylko on!

— A z  nim niełatwo — potrzęsła głową księżna.
Dobek się uśmiechnął chytrze.
— Eh! — zawołał, — dać mi go na ręce moje, a ja  sobie z 

nim poradzę! Wojny z nim prowadzić nie potrzebuję, jak mysz 
pochwycę go w garść i zduszę! Na chytrego chytrości po­
trzeba !

— Tak!—  rzekła księżna— alg książę go lubi! — On ma 
słabość do niego! Razem z nim po lasach się włóczą, wodzi go po 
ostępach, psy mu stręczy, sokoły śłe i tem go sobie jedną.

(Ciąg dalszy nastąpi)

r

Wieczór Sw, Sylwestra.
Sw. Sylwester był trzydzies­

tym czwartym z rzędu papie­
żem. Rządy jego na Stolicy 
Piotrowej rozpoczęły się w ro­
ku 314. Było to w rok po ogło­
szeniu przez cesarza Konstan­
tyna słynnego edyktu medio­
lańskiego, z a p e w n i  ającego 
chrześcijanom wolność publicz­
nego wyznawania swej wiary. 
Zanim zastał papieżem św. Syl­
wester zasłynął w Rzymie przez 
uczynki miłosierdzia, a zwłasz­
cza przez opiekę nad chrześci­
janami, przybywającymi do 
Rzymu, aby się tam umocnić w 
wierze św. Przed wydaniem e- 
dyktu mediolańskiego było to 
niebezpieczne i św. Sylwestrowi 
groziła nawet śmierć.

Za jego papiestwa Arjusz, 
kapłan z Aleksandrii, wystąpi! 
z błędną nauką, odmawiającą 
bóstwa Chrystusowi Panu. Sw. 
Sylwester zwołał wówczas do 
Nicei w Małej Azji pierwszy 
sobór powszechny w roku 325. 
Sobór ten potępił naukę Arju- 
sza i ułożył owo „Wierzę w Bo­
ga”, które odtąd stało się wy­
znaniem wiary Kościoła kato­
lickiego. Papież wprawdzie so­
borowi nie przewodniczył, ale 
jego uchwały w Rzymie uro­
czyście zatwierdził wobec obra 
zu Najśw. Panny, który na pa­
miątkę zakończenia prześlado­
wań poświęcił pod tytułem „Ra­
dości chrześcijan”. Zmarł w r. 
335.

Uroczystość tego świętego 
Papieża przypada na dzień 31 
grudnia, kiedy kończymy rok 
stary, a zaczynamy rok nowy. 
Im bliżej ku wieczorowi i nocy, 
tem bliżej ku tej chwili, kiedy 
obie wskazówki zegara się zbli­
żą się ku godzinie dwunastej, 
przejdą przez nią i rozpoczną 
pierwszą sekundę, minutę i go­
dzinę Nowego Roku.

Nic dziwnego, że ten wieczór 
tak wzrusza i nastraja. Wszys 
cy gotują się na ten wieczór i 
noc Sylwestrową. Każdy che 
dotrwać do tej godziny dwuna 
stej, aby usłyszeć bicie zega­
rów i dzwonów, zwiastując' 
nowy okres czasu. Chce brać u- 
dział w tej przemijającej chwi 
li wieczności. Ale nie wszyscy 
jednako. Wieczór Sylwestrów; 
nie dla wszystkich jest nazwa

niem, któreby nie było naduży­
ciem imienia św. Papieża.

Bo ludzie w dwojaki sposób 
obchodzą ten wieczór św. Syl­
westra. Dla jednych jest to o- 
kazja do zabawy, a nawet do 
pijanej,, szaleńcej wesołości, w 
której wszystko wolno, w któ­
rej należy dać sobie folgę, aby 
w tem podnieceniu wesoło 
wyjść na przyjęcie nowego ro­
ku. I oto w wieczór ten restau­
racje i gospody pełne biesiad­
ników, czekających na uderze­
nie godziny dwunastej, na zga­
szenie świateł, na dojście do 
szczytu szaleństwa wieczoru.

Wydaje się, jakby wszystkie 
wybryki i grzechy, w owych os­
tatnich godzinach spełnione, od 
chodzącego roku, i jemu to na 
rachunek zapisać. Oto ich wie­
czór Sylwestrowy!

Nie takim chce go mieć Koś- 
ciół i nie tak spędzają go ci, co 
'ego głosu słuchają. W wieczór 
św. Sylwestra goreje światła­
mi okna wiele naszych kościo­
łów. Chwała Bogu, kościoły te 
są przepełnione. Coraz silniej 
odczuwamy, że trzeba inaczej 
pożegnać rok stary. Nie kieli­
chem rozpusty, nie swawolną 
pieśnią winniśmy wypełnić je ­
go ostatnie godziny i minuty, 
ale w nich ukorzyć się przed 
tym, w którego rękach nasze 
losy. Oto pora, aby w głębokiej 
zadumie, w serdecznej skrusze 
złożyć przed oczyma Panień- 
skiemi nasze winy i prosić o 
zmiłowanie i łaskę na nowe 
chwile nowego roku. To Sylwe­
strowy wieczór i Sylwestrowa 
noc katolika i tylko z takiego 
wieczoru przychodzi wzmocnie­
nie duszy. Tylko taki wieczór 
wolno nazywać wieczorem św. 
Sylwestra,

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”
NIECO PRZEPOWIEDNI 

Gdy w rządowym kominie będzie du
żo sadzy,

Może wróci pan Prystor ponownie dc 
władzy.

Jeżeli pan Mac Donald wykopiyrtnk 
nogi,

Może Anglik dla Niemca, będzie bar 
dziej srogi.

Jeśli w Polsce się znajdzie Kaiifor 
nja jaka,

Może Kryzys nareszcie da od nas 
drapaka.

czał p. Negley Farson z Chicago Daily News i inni jemu podo­
bni korespondenci, którzy za wszystko winili Polskę, lecz praw­
dziwych winowajców nie starali się znaleźć.

Takich przykładów było w Polsce więcej, gdzie zwykły 
chłop ukraiński poznał się na robocie wywrotowców i nie chce 
przyjmować winy za popełnione przez agitatorów zbrodnie, de­
maskując ich sam i ich akcję potępia.

Poradnik Dobrego Zdrowia
KATAR — INFLUENZA.

Dr. Felicja H. Cienciara, lekarz naczelny Związku Polek w Ameryce — 
2130 Cortez ul. Tel. Brunswick 9292.

Wszystkie tak zwane choro­
by z zaziębienia, są właściwie 
chorobami zakaznemi, jak ka­
tar, influenza, zapalenie płuc, 
zapalenie uszne i oczne. Katar- 
lub lekkie zaziębienie, jest to 
zwykła zaraźliwa choroba, któ­
ra się udziela każdej osobie w 
rodzinie, jednem słowem starsi 
zwykle przynoszą zarazki i u- 
dzielają dzieciom. Jak każda 
zaraźliwa choroba tak i katar 
jest spowodowany przez mikro­
by.

Mikroby lub zarazki kataru 
znajdują się przeważnie w po­
wietrzu. Ponieważ zimą prze­
siadujemy częściej w pokojach 
; przytem pokoje są rzadziej 
przewietrzane niż latem, więc 
zimą oddychamy powietrzem 
przeważnie goirszem, stąd pręd 
sza okazja do zarażenia się ka­
tarem. Zanim odczuwamy ja­
kiej kolwiekbądź objawy zazię­
bienia czyli kataru, już orga­
nizm nasz zaczyna zwalczać o- 
wą chorobę. Walkę tę prowadzą 
białe ciałka krwi. Krew się 
składa z płynu, w którym są 
czerwone i białe ciałka krwi. 
Białe ciałka krwi są jakby żoł­
nierze na straży. Jak tylko gro­
zi naszemu organizmowi jakie 
niebezpieczeństwo od zaziębie­
nia, wydzielają one rodzaj tru­
cizny, które zabija lub jest za­
bójcą dla zarazków. Dopóki 
białe ciałka krwi wytwarzają 
dosyć trucizny na zarazki, to 
wówczas jesteśmy zdrowi i 
zwalczamy chorobę, ale z chwi­
lą, gdy tylko białe ciałka, krwi 
nie mogą wytworzyć dosyć tru ­
cizny, wówczas padamy ofiarą 
mikrobów, czyli chorujemy.

Na katar nikt nie umarł, alt 
kto jest za słaby, by pokonać 
katar, to jest stracił odporność 
na zarazki, ten łatwo ulega za­
raźliwym chorobom i to dość 
niebezpiecznym jak zapalenie 
płuc, suchoty itd.

Podczas zaziębienia jak i w 
każdej zaraźliwej chorobie bia­
łe ciałka krwi ratują nas, bo 
wytwarzają dużo trucizny prze­
ciw zarazkom.

Błędne jest twierdzenie, że 
każdy, kto przebędzie zaziębie­
nie — później całą zimę będzie 
zdrów. Każda choroba, nawet 
lekkie zaziębienie pozostawia 
swe ślady, a bardzo często przy­
łącza się choroba żołądka lub 
nerek. Każdy z nas powinien 
się starać i uważać, aby nie ob­
cować z ludźmi, którzy Są za­
ziębieni.

Influenza objawia się jakc 
zwykłe zaziębienie tylko obja­
wy są silniejsze i przytem go­
rączka jest zwykle wysoka.

Bv uniknąć zaziębienia radzę 
przestrzegać następnych wska­
zówek :

1. Zawsze pamiętać trzeba, 
by żołądek był w porządku, n i­
gdy nie być głodnym ani obje­
dzonym.

2. Kąpać się dość często.
3. Ubierać się stosownie dr 

zmiany temperatury.
4. Nie siedzieć przy piecu ani 

utrzymywać mieszkania zimno
5. Zawsze oddychać świeżem 

powietrzem, dobrze mieć okna 
trochę uchylone; a mieszkanit 
dobrze ogrzane.6. Kto jest skłonny do zazie- I hienia, powinien uważać, by sń 
j nie męczyć zanadto pracą fi- 1 zyczna lub umysłowa.
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SŁONCE W HERBIE
Powieść W spółczesna

(Ciąg dalszy).
Wiedział o tem, że jeśli serce i dusza kobieca jest Sezamem, 

:o każdy jest zaklęty wedle innej magji, że jednak odpowiednie 
rasło każdy z nich otworzy; czasem nie potrzeba się było tru ­
dzić i byle zardzewiały klucz, ulany ze zręcznego słowa, otwie­
rał duszyczkę, czekającą zresztą na przybycie złodzieja skar­
bów ; potrzeba było kiedy indziej narzędzi niezmiernie skom­
plikowanych, niezmiernie czułych, prześwietnie obmyślonych, 
;hytrze i wyrafinowanie; kiedy indziej trzeba było jedynie użyć 
sposobu pół małpy, pół- człowieka z kamiennej epoki i zwalić 
się siłą i bezczelnie jak burza na kwiat.

W tej zaś chwili, kiedy Bolski ujrzał Jadzię po raz pierw­
szy, kiedy potem dojrzał na cmentarzu jej spojrzenie i teraz 
;>to, niedawno, kiedy jej twarz zbladła na jego widok, rozważał 
i rozważania swe składał w jedno: że wobec tej kobiety trzeba 
czynić wedle tej metody, która udaje przedziwną prostotę.

To była najtrudniejsza z metod nawet dla Alojzego Szoka, 
mistrza psychologji, Bolski zaś dotąd nie używał jej jeszcze 
nigdy, nigdy bowiem dotąd wśród spotykanych w życiu kobiet 
nie spotkał tak niezwyczajnej, tak, że nie można jej było od­
gadnąć z pomocą tego, lub owego razdziału z tej, lub tamtej 
powieści.

Trzeba być poprostu i uczciwie nieszczęśliwym, — pomyślał 
po raz wtóry i jak aktor wytrawny, który na chwilę od publi­
czności twarz odwrócił, aby ją odmienić w jednem mgnieniu 
oka, zasnuł Bolski oczy jakąś smętną mgłą, jakby zagasił pło­
mień spojrzenia, lekko zmarszczył czoło, jak człowiek, od któ­
rego jakaś cicha, tajemna troska nigdy nie odchodzi i powoli 
odwracając głowę, spojrzał łagodnem spojrzeniem na Jadzię. 
Spojrzenie ich się spotkało. Jadzi* się zdawało w tym momencie, 
że on nie na nią patrzy, lecz przez nią gdzieś woddal, która jest 
daleko poza nią i że mówi nie do niej, lecz skarży się jakiejś 
pustce, bardzo cicho, miękkim, głębokim, dobrym głosem; czu­
ła, że ją lęk pierwszej chwili odleciał i poczęła patrzeć z dzie­
cinną ciekowością na tego człowieka, innego, niż wszyscy, opro­
mienionego w jej oczach niezmierną miłością pułkownika, na 
człowieka z obcego świata, który jak anioł zszedł do piastowej, 
biednej ich zagrody. Słuchała jego słów z coraz większem sku­
pieniem, takiej bowiem mowy nie słyszała jeszcze w życiu, a 
ponad skupieniem i rozwagą słuchania, unosiła się ciągle myśl 
o tem, że oto rozmawia z nią wielki poeta, człowiek z inną du­
szą, inaczej, bo piękniej wszystko na świecie widzący, słyszą­
cy każdy szmer serca, każde wahnięcie gołębich skrzydeł, apo­
stoł piękna, siewca ziarn złotych, który z bożego rozkazu cho­
dzi po szarej ziemi i rzuca w jej pył te złote ziarna, rozwiesza 
nad nią tęczę i w wielkiem, świętem milczeniu, ogromem nie­
wypowiedzianych słów modli się do bożej mocy twórczej, z któ­
rej sam ma początek, aby wyschła na ziemi każda łza i rozkwi­
tła w uśmiech szczęśliwy, aby się lepszą stała wszelka ludzka 
dusza, nieszczęsna i samotna, aby wszystko żywe na ziemi pod­
niosło wzrok na słońce i napoiło się niem do syta i aby świat 
cały pojął, że słońcem jego jest piękno, a przykazaniem jego 
jest szczęście.

Bolski mówił:
— Przyszedłem wam podziękować za wszystko, coście do­

brego czynili mojemu ojcu, który był samotny. Śmierć, panno 
Jadwigo, nie jest tak smutna, jak samotność, która jest kona­
niem przez długie dni i długie lata. Ja powinienem być przy 
ojcu i trzeba mi było rzucić wszystko w ogień i biec tu do was...

— Pan nie mógł, — rzekła szeptem Jadzia.
Bolski pogładził spojrzeniem jej rękę, jakby chciał przez 

to dać do poznania, że powinien ją ucałować ze czcią za to, że 
go przed jeg-o własnem oskarżeniem wzięła w obronę.

— A Jednak powinienem był rzucić moje małe sprawy dla 
tych, które się rozgrywały tu u was, wśród ludzi dobrych. Je­
steście wszyscy ludzie niezmiernie dobrzy, na co mam pisane 
świadectwo mojego ojca.

Jadzia znów spojrzała na niego z lękiem, wiedząc, o czem 
mówi. Chciała mu przerwać słowa na ten temat, lecz jej zabra­
kło sił i odwagi, co Bolski widział wyraźnie, badając przez smę­
tek powłóczystych swoich spojrzeń każde drgnienie na jej twa­
rzy, zaciekawiony jej niepokojem, podobnym do trzepotania 
się gołębia, ujętego w dłonie. Zdawało mu się, że słyszy gwał­
towne bicie jej serca, które niczego ukryć nie umie, począł więc 
z nielitościwym spokojem, sam się ukrywszy za cichym smut­
kiem swoich słów, jak za kępą róż, przypatrywać się tej dziew­
częcej trwodze, oddychającej szybko i z trudem, patrzącej roz- 
szerzonemi źrenicami i dzwoniącej gwałtownie rytmem serca, 
które, jak spokojny dotąd w gnieździe swojem ptak, kiedy ujrzy 
nagle rękę ludzką, wsuwającą się w kryjówkę, nie wiedziało, co 
czynić i gdzie się ukryć. W lękliwem spojrzeniu Jadzi, rzuconem 
na Bołskiego, była równocześnie cicha prośba i niezmiernie ser­
deczna, aby mówił o wszystkiem, tylko nie o tem, o czem mó­
wić zamierzał, on jednak szedł prosto przez aleję różanych 
swoich słów i rzekł:

— Poezja całego świata jest pusta wobec tego, co zawiera 
list ojca, ten ostatni. Pani wie, o którym mówię?

Jadzi drgnęły tylko usta, lecz nic nie odpowiedziała.
— A dlatego tak jest, że poezja przez tysiące lat szuka te­

go zaklętego słowa, które z wielu jest złożone, ale jedno jest i 
jedyne i znaleźć go nie może; dlatego poezja wszelka jest taka 
bardzo smutna, bo szuka nadaremnie. I ja  taki jestem, taki 
smutno szukający, biedny człowiek i dlatego się tak tułam po 
świecie i włóczę pośród ludzi, że aż serce we mnie marnieje i 
mrze wszystko we mnie od wysiłku i od tęsknoty. Aż mnie je­
den stary człowiek, ojciec mój, zawołał ostatnim ruchem ręki 
i szeptem mi powiedział, gdzie kwitnie paproć i gdzie są skarby, 
jakich nie oglądały jeszcze moje oczy, pełne pyłu ze wszystkich 
gościńców świata...

Wypowiedział to.wszystko głosem pełnym łagodnej słody­
czy, cichy, jakby temu prostemu dziewczęciu zwierzał tajem­
nicę serdeczną, którą ona jednak zdolna jest pojąć i jakby 
chciał ją zbliżyć do siebie, zamknąwszy wraz z sobą w tej cias­
nej obręczy zwierzeń, którą zataczały ciche szepty lub mięk­
kie, dobre słowa.

Głos Bołskiego równy, dźwięczny, jakby świetnie wypole­
rowany, działał na Jadzię jak oddalona jakaś muzyka, ukryta 
za puszystą kotarą, skąd dochodzą ciche głosy rozszeptane, roz­
snute i rozpieszczone w brzęczenia, szumy, w tajemnicze śpie­
wy i nie budząc zadumanego człowieka, dopowiadają mu łasz- 
cząco jego tęsknoty, dośpiewują jakieś strofy serdeczne, roz­
prawiają szmerem o tajemnicach, zwierzają szeptem wyznania 
i w pajęczych swoich dłoniach przynoszą gdzieś z oddali marze­
nia i rzucają je na ciche serce, jak kwiaty na toń, spokojnie 
śpiącą.

Podniecenie Jadzi, lęk i trwoga przed tem, żeby Bolski nie
zaczął mówić o najdziwmiejszem wydarzeniu jej życia, o nieby-
niezwyczajny i tak dobry, jak matczyna nauka, lecz takiego gło­
su i Jadzia powoli, jakby sama o tem nie wiedząc, przymknęła
ocz,v. aby nie przeszkadzały sercu, które słucha.

W1GILJA NO WE GO ROKU.
(Parafraza Baśni Andersena.)

Ach, jaki to był mróz: przenikał kości!
Śnieg słał się miękko, a kłuł igłą białą,
W narastającej bezmiarem ciemności 
Noc szkła grudniowa na ziemię zmartwiałą, 
Ta noc ostatnia, po której — z umowy — 
Cały świat wita od wieków Kok Nowy.

A na spotkanie tej nocy ostatniej,
W zimną i mroku bezlitosnej matni,
Ulicą miasta, pustą o tej porze,
Szła-nie szła mała dzieweczka^nieboże 
Z gołą głowiną, w łachmanach i boso.

— Biłoż gdzie serce do wtóru jej losom?

Wychodząc rankiem z domu, miała jeszcze 
Na nóżkach wielkie pantofle matczyne,
Lecz w tłoku ulic, w pośpiechu, w zamieszce, 
Pogubiła je w niespełna godzinę,
Pragnąc na jezdni umknąć przed dorożką,
Nic nie pomogło, że płakała gorzko:
Jeden pantofel zniknął jak kamfora,
Drugi porwała uliczników sfora,
Krzycząc, że jest to kołyska dla dziecka, 
Musiała boso iść biedna dzieweczka,
Z trudem stawiając zgrabiałe nożyny 
Barwy — od mrozu — czerwonej i sinej.

Szła tak. Pudełek z zapałkami wiele 
Niosła w fartuszkach na sprzedaż uliczną, 
Jedno z nich miała w rączce, wciąż nieśmiele 
Usłużność ludziom jawiąc ustawiczną 
W zapamiętaniu swej doli sierocej.
Szła tak dzień cały na spotkanie nocy.
Lecz dzień ten dla niej ach, nie był łaskawy! 
Daremnie brnęła wśród ulicznej wrzawy:
Nikt nie kupował zapałek,

Wieczorem
W jej ciałku drobnem, wynędzniałem, chorem, 
Głód porozwijał swe macki polipie 
I  ssał do bólu. Zasłabła, Na ziemię 
We wnęce muru, gdzie mieszkają cienie, 
Cieniem opadła, W lęku, że rozsypie 
Swój zapałczany skarb, ile sił miała,
Kurczowo rączką skostniałą ściskała 
Rąbek fartuszka. Na jej jasne loki,
Chude ramionka, łachmanem okryte,
Z niemego nieba kopuły wysokiej
Śnieg prószył — cicho, jak na grobu płytę,
O którym wszyscy zapomnieli ludzie.
A przecież nie był to grób, ale życie 
W najcudowniejszym wiośnianym rozkwicie 
Zaprzepaszczone w niedoli i trudzie.

Śnieg prószył cicho. Z oświetlonych okien 
Jasnego szczęścia błyskało widokiem,
W powietrzu, dręcząc wygłodniałe ciało, 
Smaczną świąteczną pieczeni^ pachniało,
A głód ją  morzył, a mróz ściskał kości,
Śnieg słał się miękko, a kłuł igłą białą,
W narastającej bezmiarem ciemności 
Szła noc ostatnia na ziemię zmartwiałą,
Lecz czy bez grosza można wrócić do dom? 
Ojciec ją  zbije, gdy nie da pieniędzy...
Zresztą czy w domu ciepłej? Pośród nędzy 
Na łup wydanej wszem głodom i chłodom?

Ach, ciepła! ciepła, ciepła bodaj krzynę!
Tyle, co w jednej płonącej zapałce.
Byle choć trochę ogrzeć sztywne palce,
Palce bez czucia, palce białosine!
Gdyby tak wyjąć zapałkę z pudełka 
I  o mur potrzeć — niech jasno zaświeci, 
Mieniąc sie w oczach, jak te świecidełka.
Co na choince lśnią u innych dzieci!...

Wyjęła jedną — trrrach! — i zapaliła.
Jak dziwnem jej się to światło wydało!
Co takiego? Boże! Czyżby śniła?
Siedzi naprzeciw piecyka z wspaniałą 
Śiyiecącą blachą miedzianą — jak ciepło!
Jak ten piec grzeje krew w żyłach zakrzepłą!

Już wyciągała przed się nóżki obie
Do tego pieca, by ogrzać je sobie,
Skoro tak pysznie dla niej napalono,
Gdy wtem... piec zniknął. Siedziała na mrozie 
W tej, co i przedtem, zesztywniałej pozie, 
Trzymając w rączce zapałkę zgaszoną...

Wtedy wyjęła i potarła drugą.
Światło upadło na mur jasną smugą.
A na tem miejscu zimne, ciężkie głazy 
Stały się wiotkie, przejrzyste, — jak z gazy,
Tak, że do wnętrza zajrzeć było można.
Pokój. Stół białym obrusem nakryty,
Na nim zastawy wspaniałość obfitej,
A na półmisku gęś pieczona — z rożna.
Jak pachnie!... rozkosz... i sama się toczy 
Z nożem, widelcem poprzed same oczy...
Wtem... Co to?! — Zgasło.

Przed wzrokiem niebogi 
Pozostał jeno zimny mur złowrogi.

Lecz oto trzecia zapałka już płonie,
I  widać wielką choinkę gwiazdkową.
W tysiącu świateł kolorowych tonie 
Jej szczyt wysoko wzniesiony nad głową.
Sto razy wyższa od tych, co widziane 
Bywają poprzez drzwi pałaców szklane,
Jaśnieje cała, migoce — i mami, —
Białych aniołków uśmiecha oczkami.

Ku tej cudownej choince nieboże 
Wyciąga rączki i sięgnąć nie może,
A świeczek gwiazdki — widzi — coraz wyżej 
Wznoszą się, bledną... aż wreszcie spostrzega,
Że są to gwiazdy z dalekiego nieba.
Tak... tylko gwiazdy... Ot, jedna z nich spada 
Najcudowniejszą gasnącą ozdobą,
Ognistą smugę kreśląc poza sobą,
Która zarazem ach, jakaż jest blada...

Dzieweczka, widząc tę smugę żałosną.
Od której myśli o zmknieniu rosną,
Szepnęła: “Oto ktoś pewno umiera...”
(Bo przypomniała sobie swą babunię 
Zmarłą przed rokiem, której dobroć szczera 
Była jedyną jej życia osłodą) —
I  słowa babci, któremi w zadumie 
Lubiła gwarzyć ze swą wnuczką młodą:
“Gdy gwiazda spada, módl się. moja droga,
Bo dusza czyjaś odchodzi do Boga’’.

A gdy zapałkę znów1 o mur potarła,
Światło się wielkie wkrąg mej uczyniło,
I widzi... widzi... Babunia umarła 
Stoi tuż przed nią, nietknięta mogiłą,
I tak się ku niej najserdeczniej kłoni.
I jak promienie uśmiecha się do niej,
I  tak najlżejszą nie smuci żałobą,
Że dziecko woła: “Babciu, weź mnie z sobą!
Bo, gdy zapałka zgaśnie i zetleje,
I  ty mi znikniesz, jak ten piec, co grzeje,
Jak gęś pieczona, co tak cudnie pachnie,
Jak ta  choinka, wyrosła wielgachnie!”

A gdy wołała tak, i w uczuć burzy
Resztę zapałek o mur zapaliła,
Aby ich światła cudownego siła
Trzymała przy niej babcię jaknajdłużej, — 
Rozbłysło światło jaśniejsze od słońca!
A babcia, chyląc się ku ciemnej wnęce, 
Rozpromieniona i promieniejąca.
Wzięła dziewczynkę-nieboże na ręce 
I  uleciały obie w takie światy,
Gdzie mróz okrutny nigdy nie dochodzi,
Nędza nie gnębi i głód już nie głodzi,
I  nikt słów7 nie zna “biedny” i “bogaty”.

Zaś mroźnym rankiem, w dzień Nowego Roku 
We wnęce muru ujrzano w zadziwię 
Radość zastygłą w martwem dziecka oku 
I uśmiech szczęścia oddany prawdziwie 
Przez surow7ego artystę-rzeźbiarza:
Śm ierć.

Lecz na ludzkich, żywych jeszcze twarzach 
Nie widać było żadnego wzruszenia.
Czyżby nie czuli, że świat bez sumienia 
Szczęście dać może tylko, — gdy kto kona?

Ktoś, widząc pośród paczek z zapłakana.
Jedną, co była- całkiem wypalona,
— “Chciała się ogrzać”, — rzekł, — widzicie

sa m i...”
Ale nikomu nie przyszło do głowy
Jak ta dzieweczka zaczęła Rok Nowy...

LUCJAN ANDRE.

Wszystkim naszym odbiorcom i przyjaciołom
życzymy
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CHOROBY NACZYNIÓWKI.

NOWA BROŃ WOJENNA.
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Nowy karabin maszynowy, wynaleziony przez Japończyka, który 
może strzelać 9,000 kuł na minuty, jest zdaje się skopjowany z karabinu 
maszynowego, wynalezionego przez Amerykanina Levi W. Lombarda, 
w 1918 roku. Na rycinie górnej widzimy podobiznę karabinu maszyno­
wego amerykańskiego, który przy pomocy siły odśrodkowej może strze­
lać 33,000 razy na minutę. Po lewej strome u dołu widzimy podobiznę 
Lombarda i po stronie prawej, lufę karabinu maszynowego Lombarda.

Z JADW1G0WA.
Znowu jeden rok dobiega 

końca i znowu przygotowuje­
my się do powitania Nowego 
Roku.

W tym roku nadarza się spo­
sobność, jakiej Jadwigowo jesz­
cze nie widziało. Otóż Tow. 
Najśw. Imienia Jezus na Ja- 
dwigowie, którego kapelanem 
jest Ks. Józef Poliński, C. R., 
urządza zabawę sylwestrową 
jutro wieczorem, w wielkiej sa­
li parafjalnej, przy zbiegu ulic 
Lyndale i Hamilton ave.

Komitet zapowiada dużo mi­
łych, niespodzianek dla swych 
gości, wobec tego należy sko­
rzystać ze sposobności zabawie­
nia się wesoło wśród swoich.

Czasami niemożliwem jest u- 
stalenie różnicy między zapale­

niem naczynió­
wki i zapale­
niem siatków­
ki, szczególnie, 
kiedy obie bło­
ny zawierają 
ogniska zmian 
zapalnych, —- 
jednak w nie­
których przy­

padkach, silniejsze zabarwienie 
i ostre zarysy plam zanikowych 
ponad któremi widoczne są nie­
zmienione naczynia siatkówki 
wskazują raczej, że mamy do 
czynienia z zapaleniem naczy­
niówki.

Zapalenie naczyniówki może 
być środkowem jeżeli zajmuje 
okolicę plamki żółtej, lub ob 
wodowem może występować 
pod postacią jednej lub dwóch 
znacznych plam, lub też plamy 
drobne zajmują cale prawie 
dno oka. Zapalenie naczyniów­
ki środkowe może znacznie u- 
pośledzić wzrok, podczas gdy 
zmiany na obwodzie naczyniów­
ki mało wpływają na ostrość 
wzroku i często się zdarza, że 
się znajduje znaczne zmiany na 
obwodzie w naczyniówce u pa­
cjenta, który twierdzi, że nigdy 
nie chorował na oczy.

Zapalenie naczyniówki środ­
kowe i zanikowe pod postacią 
większych plam wokoło tarczy 
nerwu wzrokowego i plamki 
żółtej, spotyka się przy wyso­
kiej krótkowzroczności, wraz z 
garbiakiem tylnym, często ra­
zem z mętami w ciałku szkli- 
stem a czasem i znacznemi cie 
mnemi plamami wskutek wy­
lewów krwawych.

Środkowe zapalenie siatków­
ki i naczyniówki; w tych przy­
padkach zobaczymy znaczną i- 
lość drobnych białych pąkci- 
ków, wokoło plamki żółtej wsku 
tek zmian zanikowych. Zmiany 
te są przyczyną znacznego u- 
pośledzenia wzroku, okolica 
tarczy nerwu wzrokowego jest 
zupełnie normalną. W innych 
przypadkach okolica plamki żół 
tej wygląda jakby była posy­
paną czarnem pieprzem, przy­
czyny tych zmian są nieznane, 
leczenie bezsilne. Zmiany w ty ­
pie barwikowym czasem są po­
chodzenia kiłowego, typ zani­
kowy zależy od zmian star­
czych.

W przeciwieństwie do zmian 
drobnych wokoło plamki żółtej, 
opisanych powyżej spotykamy 
też znaczniejsze plamy zapalne

tak w okolicy plamki żółtej, 
jak i koło tarczy nerwu wżro- 
kowego, a które o ile nie są na­
stępstwem wysokiej krótko­
wzroczności, to zwykle zależą 
od kiły. Więcej typowemi zani- 
kowemi zmianami na tle kiły 
są zmiany zapalne na obwodzie 
naczyniówki. Zmiany te doty­
czą czasem jednego oka, lecz 
zazwyczaj obydwu i najczęściej 
są w związku z kiłą dziedzicz­
ną. Wogóle ostro zarysowane 
plamy zanikowe w naczyniów­
ce, o brzegach czarnych są 
zwykle, chociaż nie zawsze, po­
chodzenia kiłowego. W końcu 
zaznaczę, że w większości przy­
padków, zmiany w naczyniów­
ce stwierdzamy najczęściej 
wtedy, kiedy właściwe zapale­
nie dawno już minęło, jednak 
że przy słabnięciu wzroku i da­
nych, że zmiany są związane z 
kiłą.

W naczyniówce, spotykamy 
guzełki szczególnie u dzieci 
przy grubej ogólnej prosówce, 
oraz przy gruźlicznem zapale­
niu opon mózgowych. Występu­
ją one jako okrągłe białe guz­
ki, rozsiane w różnych miej­
scach dna oka. Każdy z guzków

Op o w ieśc i  
N ow oroczne .

Późno w nocy szedł pewien 
człowiek, żeby ognia pożyczyć, 
— chodził od chaty do chaty 
i prosił, by go poratowali, gdyż 
musi ogrzać matkę i dziecię; 
ale wszyscy już spali i nikt nie 
odpowiadał. Chodził i chodził; 
aż w oddali zoczył światło, skie­
rował się tam i ujrzał płonący 
w polu ogień, przy którym spa­
ło wiele owiec, a pilnował ich 
pasterz. Gdy podszedł bliżej, 
wtedy psy się zerwały, szczeka­
jąc nań, głosu jednak słychać 
nie było. Zjeżyła się sierść na 
grzbietach psów i kły błysnęły 
w świetle. Opadły przybysza, 
chwytając go za nogę i rzuca­
jąc się do gardła; lecz szczęki 
nie zwarły się i człowiek został 
nietknięty. Chciał koniecznie 
dostać się do ogniska wkoło 
jednak było mnóstwo leżących 
owiec, że niemożliwością było 
przejść. On jednak przeszedł 
po nich, a żadna owca ani nie 
drgnęła.

Kiedy stanął przy ognisku, 
zobaczył go pasterz, a ujrzaw­
szy obcego, rzucił weń kijem. 
Kij leciał, ale tuż przed głową 
skręcił w bok, nie czyniąc mu 
krzywdy. Wtedy nieznajomy 
przemówił, prosząc go o ogień, 
gdyż musi ogrzać .nowonaro­
dzone dziecię i matkę.

Pasterz chciał odmówić, gdy 
jednak zoczył, że psy przyby­
sza nie tknęły, że owce się niezazwyczaj bywa mniejszy niż

tarcza nerwu wzrokowego, — rozbiegły, a kij mu też krzyw-
która w tych przypadkach też 
często ulega zapaleniu. Naj­
częstszym guzem naczyniówki 
jest mięsak, najczęściej ze 
znaczną ilością komórek barw­
nikowych tak zwany mięsak 
czarny. Wrzecionowato komór­
kowy mięsak spotykamy dwa 
razy częściej niż okrągło ko­
mórkowy, czarne mięsaki spo­
tykamy ośm razy częściej niż 
zwykłe. Mięsaki te spotykamy 
w każdym wieku nawet u star­
ców, glejaki siatkówki spotyka­
my jedynie u dzieci. — Guz na­
czyniówki wypuklając się, wy­
pukła jednocześnie i siatkówkę 
i wypełniania całego oka. Na­
pięcie gałki ocznej bywa często 
wzmożone. Wzrok bywa upo­
śledzony w większym lub mniej 
szym stopniu, stosownie do 
przestrzeni na .jaką guz wystę­
puje ku plamce środkowej oka, 
jeżeli znajduje się bliżej przę­
dnego odcinka oka.

Nowotwory tego rodzaju 
zwykle rosną powoli, jednak po 
roku lub dwu latach mięsak 
zwykle przerzyna twardówkę 
i wdziera się do oczodołu. Czę­
sto już przedtem jednak dał 
przerzuty do wątroby i innych 
narządów.

Kontradmirał jest to oficer 
marynarki, pierwszy po admi­
rale.

Brylantowa
Podkowa.
Od lat nie pamię­

tają tak świetnego 

zebrania publiczno­

ści, jaJk w7 tym ro­

ku na otw7arciu se­

zonu w operze Me­

tropolitan w7 New 

Yorku. — Sławna 

“brylantowa” pod- 

; kowa lóż wróciła 

j do dawnego blasku 

i lśniła jak wysta­

wa jubilerska. 

(Klisza Int. News-.)

dy nie zrobił, — wówczas bo­
jąc się go, nie chciał mu oc£* 
mówić. „Weź sobie” — ozwał 
się. Ale w ognisku tliła się już 
tylko kupka żaru, a tajemni­
czy nieznajomy nie miał żad­
nego naczynia, w któreby mógł 
żaru nabrać. Wówczas człowiek 
ów zebrał ogień rękoma, zgar­
niając w sukmanę. I o dziwo, 
— poniósł go tak, jakby to by­
ły jabłka lub gruszki. Zwrócił 
się wtedy pasterz doń, zapytu­
jąc, dlaczego mu tak wszystko 
okazuje litość. Zapytany, od­
powiedział: ,,Ja ci powiedzieć 
nie mogę — sam musisz zrozu­
mieć” — i odszedł.

Zaciekawiony tem wszyst­
kiem pasterz udał się wślad za 
obcym, idąc aż do jego schro­
niska. Lecz nie była to żadna 
chata, a zwykła jaskinia, wy­
żłobiona w skałach. Tam to 
właśnie ujrzał leżącą w zimnie 
kobietę, a; przy niej cudne dzie­
ciątko. Choć pasterz był bar­
dzo złego serca, żal go jednak 
zdjął na widok półnagiego dzie­
cięcia, leżącego w zimnie, i wy­
jął ze swego zawiniątka owczą 
skórę, aby dziecię otulić. A w 
tejże chwili, gdy się wzruszyło 
zatwardziałe serce pasterza uj­
rzał i usłyszał to, czego dawniej 
nie mógł słyszeć ni widzieć. 
Zobaczył mnóstwo aniołków o 
białych jak srebro skrzydłach, 
a każdy z nich miał lutnię i 
wszyscy rozgłaszali wieść/że 
to się narodził Zbawiciel i świa­
ta całego Wykupiciel. Wtedy 
ziozumiał pasterz to, w co mv 
wszyscy obecnie święcie wie­
rzymy i pojął, że przez naro­
dzenie tego dziecięcia zaczai 
się Nowy Rok i nowy czas ludz­
kości, który prowadzi do zba­
wienia dusz naszych.

J. Grabarczyk.

Z Parafji Św. Jakóba.
W przyszły wtorek, dnia 2gc 

stycznia, spółka pożyczkowa 
St. James Building and Loan 
Ass., otwiera nową serję. Każ­
dy kto ma chęć zaoszczędzić so­
bie grosza powinien do tej spół­
ki się zapisać. Posiedzenia tej 
spółki odbywają się w hali pa­
rafjalnej św. Jakóba, pnr. 2430 
N. Mango ave. — Dyrekcja.

Maximum oznacza najwięcei
najwyższą wartość lub ilość.CZYTAJCIE DZIENNIK CHICAGOSKI
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R O K  N O W Y  W  P O L S C E
NA P R Z E P IĘ K N Y M  F IL M IE

U UŁAN I DZIEWCZYNA”
Sto Procent Mówiony i Śpiewany Film z Polski —

JUTRO, W NOC SYLWESTROWĄ, KASA OTWARTA 
DO 12-TEJ W NOCY.

W
Teatrze

N a d p r o g r a m o w o  N a jś w ie ż s z e

PRZY DIYISION I 

MILWAUKEE AVE. 

W ia d o m o ś c i  z  P o ls k i

W B DO O U R  PART

NOTATKI

REPORTERA
SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU!

Z powodu święta Nowego Ro­
ku, jakie obchodzić będziemy 
w przyszły poniedziałek, Dzien­
nik Chicagoski ukaże się na 
straganach dopiero we wtorek, 
dnia 2go stycznia, 1934 roku. 
Redakcja, biura administracyj­
ne i drukarnia będą zamknię­
te w dzień Nowego Roku.

* * *
Jutro bal sylwestrowy w sali 

Związku Polek.
W niedzielę, 31go grudnia, w 

pięknej sali Związku Polek, p. 
nr. 1309 North Ashland ave- 
nue, odbędzie się bal sylwestro­
wy z licznemi neispodziankami, 
który urządza p. S. Mieczkow­
ska. Do tańca przygrywać bę­
dzie orkiestra p. M. Kozakie­
wicza. Początek zabawy o go­
dzinie 9tej wieczorem.

5-C Jfc
Gdzie należy składać zażalenia 

w sprawie NR A.
Wszelkie zażalenia przeciw 

tym, którzy przekraczają usta­
wę NRA., mogą być składane 
lub nadsyłane wprost do biu­
ra ćhicagoskiego, Chicago Com- 
pliance Board, p. nr. 201 
North Wells ulica, pokój nr. 
1630 — telefon Central 24801. 
Zażalenia wnosić można osobi­
ście lub listownie. Nazwiska 
tych, którzy zażalenia wniosą 
będą trzymane w tajemnicy. 
Pracodawcy także mogą zgła­
szać się do wyżej podanego biu­
ra w celu informacyj. Komuni­
katy należy przesyłać wprost 
na ręce p. Kieran O’Gallaghera,
adres jak powyżej.

* * *
Ważne dla członków klubu 32ej 

wardy.
Klub Polsko - Amerykański 

Demokratów w 32ej wardzie 
wystąpi in gremio na balu syl­
westrowym Tow. św. Fidelisa, 
gr. 878 Zjednoczenia, jaki od­
będzie się w niedzielę, 3 Igo gru­
dnia w sali „Mirror”; p. nr. 
1146 North Western avenue. 
Zbiórka członków klubu w sali 
o godzinie 8mej wieczorem.

* * *
Ważne dla właścicieli domów.

Parę dni temu rozpoczęto 
zbieranie nazwisk właścicieli do 
mów dla United Home Owners’ 
of Illinois, które to stowarzy­
szenie stara się o moratorjum 
w stanie, w nadziei uratowania 
tych, którym grozi lub grozić 
może wywłaszczenie. Biura te­
goż stowarzyszenia znajdują 
się p. nr. 155 North Clark ulica,

. na drugiem piętrze. Podpisy 
muszą być zebrane do dnia Igo 
stj znia, 1934 roku. Kto chce 
utrzymać nadal swoje gniazdo 
rodzinne, ten czemprędzcj nie­
chaj prześle nazwisko swoje i 
adres wprost do United Home 
Owners of Illinois.;fc sjc *
Listonosze znów mają święto. 

•- Poczmistrz chicagoski Kruet- 
gen donosi, że w przy- 
: zły poniedziałek, dnia Igo sty- 
eci la, listonosze znów mieć bę­
dą święto, jako w dzień Nowe­
go Roku. Na (każdej substacji 
klercy jednak urzędować będą 
w poniedziałek od godziny 8ej 
do lOtej rano. Obsługa listów 
poleconych utrzymana będzie 
przez cały dzień. Roznoszenie 

gkzwykłej poczty dnia tego bę-
Jdzie wstrzymane.

Maciejewski nie winien napadu.
Sędzia municypalny Fryde- 

jyk W. Elliott wczoraj uwolnił 
od oskarżenia dokonania napa­
du . morderczem narzędziem w 
reku Władysława Maciejew- 
skiego, lat 27, z p. n,r. 2511 No. 
Campbell avenue. Henryk Stack 
i  p nr. 1801 West Division u- 
li< a, którego Maciejewski po­
strzelił dnia 22go grudnia, ze­

znał w sądzie, że postrzelenie 
to było przypadkowe.

* * *
Jabłoński uciekł z więzienia 

stanowego.
Józef Jabłoński, łat 31, któ­

ry od łat dwunastu siedział za 
kratkami w więzieniu stano- 
wem w Joliet, gdyż dnia 4-go 
listopada, 1921 roku skazany 
był na karę więzienną za po­
strzelenie i fatalne okaleczenie 
Alberta Lawrence podczas ra­
bunku w aptece swojej ofiary, 
pnr. 1259 West 79ta ulica. Od 
dnia wstąpienia do więzienia 
stale odwiedzała Jabłońskiego 
jego narzeczona, nagle tuż 
przed samem świętem Dnia 
Dziękczynienia wizyty te usta­
ły. Od tego dnia Jabłońskiemu 
coś brakowało i dlatego wczo­
raj około godziny 8:30 wieczo­
rem postanowił opuścić mury 
więzienia i zwiał tam gdzie 
pieprz rośnie. Przed uwięzie­
niem Jabłoński mieszkał p. nr.
4334 South Knox avenue.

* * *
Bal Grosemików w niedzielę 

7-go stycznia.
Od tej niedzieli za tydzień, to 

jest 7-go stycznia, 1934 roku, 
odbędzie się bal Polskich Gro- 
serników „Progressive Grocers 
Association”, na który przybę­
dzie nawet „Pani Kociubina”, 
aby swemi dowcipami ludowy­
mi ubawie wszystkich. — Na 
bal ten grosemicy zapraszają 
wszystkich należących i niena- 
leżących do organizacji groser- 
ników, rzeźników, piekarzy, a- 
gentów, „isalesmanów” oraz 
całą Polonję, — z której to za­
bawy będą wszyscy zadowole­
ni. — Bal odbędzie się w sali 
Zjednoczenia, przy Milwaukee i 
Augusta blvd„ o 6tej w.ieczo- 
rem.

* * *
Dziś w Gdynia Gardens.

W sobotę, dnia 30go grudnia, 
o godzinie 7:30 wieczorem, od­
będzie się zabawa towarzyska 
przed nowo-roczna, urządzona 
z niespodziankami w sali „Gdy­
nia Gardens”, pnr. 1223 Mil­
waukee ave. Polon ja cala pro­
szona do udziału.

ZABAWA 
SYLWESTROWA 

W “OAZIE” .
Święta już się skończyły. U- 

stało także i goszczenie się w 
domach polskich, jak nasz star 
ry polski zwyczaj nakazuje. 
Gosposie, z pewmą ulgą w ser­
cu i miłem zadowoleniem, od­
poczywają po pracy i gościnie 
„czem chata bogata”. Nadcho­
dzi jednak Rok Nowy — każdy 
i każda radziby się zabawić, a 
przytem uniknąć pracy przy ku­
chni, dalej by w szerszem jesz­
cze gronie znajomych i przy­
jaciół przywitać ten Nowy Rok, 
który rokuje lepszą dla wszyst­
kich przyszłość. Najlepszą ku 
temu okazją jest zabawa Syl­
westrowa, w „Oazie”, dawniej 
Avenue Cafeteria, którą urzą­
dzają na całą parę pp. St. i B. 
Michalscy. Zabawa na dwóch 
pięknie odnowionych salacłl, 
przypominających prawdziwą 
pustynię, po której przesuwają 
się przed oczyma widza kara­
wany wielbłądów, to znów tan­
cerki, tańczące przy dźwiękach 
gitary, w oddali rysują się pię­
kne miasta, meczety, na całość 
zaś skłądają się naturalnej wiel 
kości palmy, na których rosną 
prawdziwe orzechy kokosowe. 
Zabawa odbędzie się przy 
dwóch orkiestrach. Kolacja wy­
śmienita, składająca się z kil 
ku podań, przytem program 
artystyczny dopełni całości. — 
Zabawa do rana.

Z powodu, że sprzedaż bile­
tów idzie dość szybko, pp. Mi­
chalscy proszą, aby się zaopa­
trywać w nie jak najprędzej, 
oraz zamawiać stoliki, tak, aby 
każdy znalazł dogodne pomiesz­
czenie. Humboldt 4530.

Czytajcie ogłoszenie w dzi— 
siejszem Dzienniku.

Wesoło Zapowiada Się 
Sylwester u Lenarda.

Wieczór Sylwestrowy w re­
stauracji Lenarda przy Milwau­
kee ave. i Division ul., zapowia­
da się nadzwyczaj wesoło w 
tym roku. Znane są Wieczory 
Sylwestrowe huczne i wesołe, 
urządzane co roku w tej najpo­
pularniejszej i największej re­
stauracji polskiej w Chicago, 
gdyż na tych wieczorach gro­
madzi się elita towarzyska z 
Chicago i okolicy. Wesoło tam 
bywa gdy spotykają się starzy 
dawni przyjaciele i znajomi, 
dórzy może cały rok się nie 
widzą a przybywają w noc Syl­
westrową do restauracji Lenar­
da, by odświeżyć znajomość, by 
zabawić się serdecznie w dobo- 
rowem gronie i pożegnać rok 
stary, a powitać Nowy, który 
nie wiadomo co nam przynie­
sie.

Tegoroczny Wieczór Sylwe­
strowy zapowiada się szumniej 

weselej, no bo prohibicję od­
wołano, a restauracja' Lenarda 
jest zaopatrzona nadzwyczaj 
Dogato we wszelkie trunki i 
przysmaki. — Dwie orkiestry 
przygrywać będą, jedna w sali 
jałowej, a druga na dole w re­
stauracji. Nadzwyczaj cenne u- 
pominki będą rozdawane dar­
mo. Kto jeszcze nie zamówił 
stolika niech się spieszy, bo
wkrótce może być za późno.

Dziś Po Południu Wystąpi Ruth Slenczyńska 
w Orchestra Hall.

Gdańsk Stale Szkodzi G ospodarczym  Interesom  P olsk i.

K O N T R A S T .

Kostium ten jest zrobiony z 
dwóch odmiennych kolorów bron- 
zowego i “beige”. Sukienka jest 
robiona z ciemnej wełny, a żakiet 
z kratkowanej materji z rękawa­
mi w nowym stylu.

Jutro, w  Noc Sylw estrow ą, 
W ielki B al Jubileuszow y  

Tow. W ł. S. R eym onta.

Już jutro w niedzielę, w noc 
sylwestrową, odbędzie się za­
powiedziany wielki bal jubileu­
szowy Tow. Wlad. St. Reymon­
ta, gr. 119 Z. N. P„ w wielkiej 
sali ob. Stankiewicza, przy 
Noble i Emma ul. Jak można 
wnosić z rozprzedanych bile­
tów na wielki ten bal jubileu­
szowy wybiera się wielka licz 
ba przyjaciół i sympatyków 
Tow. Reymonta, bo wszyscy są 
przekonani, że zabawy tego 
sympatycznego zespołu cieszy 
ły się zawsze wielkiem powo­
dzeniem i każdy z uczestników 
ubawił się do syta,

W tym roku specjalnie komi­
te t składający się z energicz­
nych członków Tow. Reymonta 
pracuje energicznie, ażeby na 
tym balu nikomu na niczem nie 
zbywało. Znany ze swej mis­
trzowskiej sztuki kulinarnej 
Kuklewicz, przygotowuje sma­
czne przekąski, a specjalnością 
będą flaczki warszawskie z pul 
"etami, które zadowolą najwy­
bredniejszych smakoszy. Bu­
fet będzie zaopatrzony w dobo 
rowe wódki, wina i likiery oraz 
wyborne piwo, a do tańca przy­
grywać będzie i siarczyście wy­
cinać nasze polki, oberki, pięk 
ne walce oraz „tango” i „jazy’ 
orkiestra p. Przybylskiego. — 
Kto chce się dobrze i wesoło za­
bawić i hucznie spędzić sylwe­
stra, niech spieszy w przyszłą 
niedzielę do sali ob. Stankiewi­
cza (dawniej Walsha), a z pew­
nością tego nie pożałuje. 

Podwyżki
dla urzędników federalnych.

Washington. — Marszałek 
Izby Rainey przepowiada, że 
Izba Posłów uchwali szybko 
przywrócenie płac federalnych, 
obciętych o 15 procent, do da 
wnej wysokości.

Demagogja jest to zwyro 
dniała forma demokracji, pod- 
bechtywanie pospólstwa do czy­nów gwałtownych; dążność do 
przewództwa nad ludem.

C hicago Commóns 
W prow adza N ow e K lasy  

D la D orosłych .
Korzystając z federalnego 

projektu dokształcania doros­
łych, Chicago Commons, miesz­
czące się pnr. 955 W. Grand 
ave. wprowadza nowe klasy z 
zakresu nauk ekonomicznych 
dla robotników: klasy omawia­
nia zagadnień bezrobocia, teo- 
rji i praktyki ubezpieczeń na 
życie, języka angielskiego dla 
dorosłych — szczególnie dla u- 
rodzonych .w starym kraju, 
włoskiej sztuki dramatycznej i 
różnych form sztuk pięknych— 
włączając rysunki, malarstwo 
i rzeźbę.

Klasy powyższe będą prowa­
dzili doświadczeni nauczyciele i 
iderzy w tego rodzaju pracy 

edukacyjnej.
Klasy ekonomiki, włączając i 

zagadnienie ubezpieczenia na 
życie będą prowadzone w for­
mie dyskusji. Grupa dramaty­
czna będzie prowadzić aktywną 
pracę na scenie — wystawia­
jąc sztuki co tydzień. Niektóre 

tych sztuk będą włoskie, in­
ne tłumaczone z innych języ­
ków.

Główna Bibljoteka Publiczna 
oraz substacje tejże dostarczą 
ksiąjżek i materjałów źródło­
wych na tematy dyskutowane.

Regularną naukę historj i, o- 
raz. pięciu klas języka angiel­
skiego — prowadzą nauczyciele 
ze szkól publicznycsh.

Inne kursy, jakie prowadziło 
się i prowadzi w Chicago Com­
mons — włączają; historj ę, 
zmian społecznych, prowadzone 
pod kierownictwem p. J. S. 
Dorfmana, prawnika. Serjowe 
wykłady „Przebudowa Amery­
ki”, prowadzi p. Glenford W . 
Lawrence, dyrektor Szkoły Chi 
cago Commons.

Powyższe wykłady, odczyty, 
dyskusje i zwykle klasy szkolne 
będą się odbywać codzień z wy­
jątkiem niedziel i świąt. Zapi­
sy rozpoczną się we wtorek, d. 
2go stycznia, o godz. lOtej ra­
no i będą trwały cały tydzień. 

UW AGA
DLA W ETERANÓW .

W tych dniach Stowarzysze­
nie Demokratów Polsko - Ame­
rykańskich Weteranów w Sta­
nie Illinois, otrzymało list z 
biura U. S. Department of La- 
bor, ażeby przesłać im listę we­
teranów, którzy nie pracują i ci 
którzy pracują, a są członkami 
Unji, ażeby można skompieto, 
wać listę weteranów i tym któ­
rzy nie pracują a są unistami 
będzie można postarać się o 
pracę przez U. S. Department 
of Labor.

Prosimy zatem przysłać in­
formacje na ręce sekretarza o- 
wej organizacji jak najprędzej.

Stefan R. Uaryński, prezes.
Franciszek J. Kempa, sekr.

RUTH SLENCZYŃSKA.
Już od dwóch dni bawi w 

Chicago mała gwiazda fortepia­
nowa Ruth Slenczyńska na któ­
rą oczy całego świata muzycz­
nego są zwrócone. Dziecko to 8- 
mio letnie o promiennych, mą­
drych i ciągle śmiejących się 
oczkach, które urodziło się w 
Sacramento, Cal., z rodziców 
polskiego pochodzenia, zamiesz­
kuje ze swym ojcem i manaże- 
rem p. Charles Wagnerem w 
Bismarck hotelu gdzie pozosta­
ną do dziś wieczora, a  później 
udadzą się w dalszą podróż kon­
certową do Milwaukee, Wis. 
Ruth Slenczyńska jest 4 stopy 
i dwa cale wysoka, silnie zbu­
dowana i bardzo zdrowa, któ­
rej inteligencja i zachowanie 
się są na podziw rozwinięte i 
dojrzałe, a jej obejście i skrom­
ność nadzwyczaj ujmujące. O- 
na potrafi rozmawiać i opowia­
dać jak dorosła osoba, a kształ­
ci się przy pomocy dwóch pry­
watnych nauczycielek z Paryża 
i z Nowego Yorku. W nau­
ce robi znaczne postępy gdyż 
jest obecnie już w 8-ej klasie 
elementarnej, a oprócz tego oj­
ciec udziela jej lekcji forte­
pianu, który jak się okazuje 
muzykę doskonale rozumie, 
gdyż przy stosowaniu własnej 
metody potrafi wydobyć wro­
dzone bogactwa swego dziecka. 
Ośmioletnia pianistka robi zna­
czne postępy pod baeznem o- 
kiem i staranną pielęgnacją 
rodzicielską, zadziwiając już 
dzisiaj świat cały i najznako­
mitszych kompozytorów swą 
techniką, . świetną interpreta­
cją, pojęciem i wyczuwaniem 
najskrytszych tajniKOW melo­
dyjnych jakich żaden artysta 
dotychczas nie wydobył z tego 
instrumentu.

Ruth Slenczyńska zaczęła 
pobierać lekcje harmonji, i teo-' 
rji muzycznej w trzecim roku 
życia swego, a w czwartym 
wystąpiła już po raz pierwszy 
w koncercie urządzonym w Ka­
lif ornj i. Następny jej koncert 
był urządzony w San Francisco, 
inny w Berlinie, a w 7ym roku 
życia wystąpiła ona w Paryżu 
z symfoniczną orkiestrą. Ostat­
nio napisała ona również włas­
ną kompozycję pt. „Cadenca” 
do Concerto Bethovena w C 
minor, która wyszła z druku w 
New Yorku. Krytycy europej­

scy i amerykańscy oraz wiel­
kiej sławy artyści przysłuchu­
jący się jej grze podziwiali jej 
zdolność w wyczuwaniu feno— 
menalnem, technice muzycznej 
i wrodzoną duszę muzykalną. 
Kto tylko miał sposobność ją 
słyszeć uważa ją do tego czasu 
jako jedną z największych, i 
najzdolniejszych artystów 
świata, zdolniejszą od Mozar­
ta, Bethovena a nawet od sa­
mego Liszta. .. Słowem dziecko 
to zostało uznane jako jedyne 
dziecko na świecie tak nadzwy­
czajnie pod względem muzycz­
nym utalentowane. Potrafi ona 
zagrać najtrudniejsze utwory 
muzyczne jakiegokolwiek kom­
pozytora lecz do Chopinowskich 
utworów ma największe zami­
łowanie.
Poza dziedziną muzyki zrolno 

ści jej uwidaczniają się rów­
nież i w innych dziedzinach. 
Już teraz włada ona płynnie 
trzema językami — irancus- 
kim, niemieckim i angielskim i 
mówiła, że chciałaby również 
nauczyć się i po polsku. Jej mat 
ka, zaś i dwie młodsze sio­
strzyczki niemniej zdolne, He­
lena i Glorja zamieszkują stale 
w Parżyu. Młodsze te siostrzycz 
ki również pobierają wykształ­
cenie pod nadzorem prywat­
nych nauczycielek. Helena jest 
to sześcioletnie dziecko, która 
uczy się bardzo dobrze gdyż 
jest już w 6ej klasie a ambicją 
jej najwyższą jest zostać fede­
ralnym prokuratorem. Nato­
miast 4-ro letnia Glorja jest 
najmądrzejszą ze wszystkich 
według twierdzenia p. Slen- 
ezyńskiego, gdyż ona ukończy­
ła trzy klasy elementarne w 
jednym roku, a obecnie uczęsz­
cza do klasy czwartej i ma o- 
grdhuie zamiłowanie do skrzy-, 
piec lecz tak dla Ruth jak i dla 
G-lorji nauczyciela nigdzie nie­
ma.

Gdańsk, 30. grudnia. — Na 
wclanem ostatnio z polecenia 

partj i hitlerowskiej zebraniu 
wszystkich kupców polskich o- 
buwia, zawiadomiono zebra­
nych o wprowadzeniu jednoli­
tej ceny obuwia i przymusie 
kupna towaru wyrobu gdań­
skiego. Przemawiający na ze­
braniu przewodniczący gdań­
skiej izby handlowej Schnee 
podkreślił, że u hitlerowców na 
pierwszym planie stoi polityka, 
a na drugim interesy gospo­
darcze. Przyczem zagroził, że 
ten kupiec, który będzie usiło­

wał stawiać opór zamierzeniom 
narodowo - socjalistycznym po­
zbawiony zostanie karty prze­
mysłowej.

Akcja partji hitlerowskiej 
ma na celu wyeliminowanie pol­
skiego obuwia z rynku gdań­
skiego. Nadmienić należy, że 
polskie obuwie jest o przeszło 
40 proc, tańsze. — W związku 
z zamierzeniem hitlerowców ma 
powstać w Gdańsku wielka fa­
bryka obuwia, której zadaniem 
będzie zaopatrzenie tutejszego 
rynku.

Garnitur Łyżwiarski.

Z  W ieczorku * 
R o zm a ito śc i

K ółka  Dram.

Kruppa Prezesem 
Demokratów w 3 le j

Wardzie.
* ■

W sali parafjalnej św. Fideli­
sa, przy Hirsch Blvd. i Washte- 
naw ave„ odbyło się w ubiegłą 
środę przedroczne posiedzenie 
Polsko - Amerykańskiego De­
mokratycznego klubu 31ej war 
dy. Przewodniczył prezes klu­
bu Franciszek J. Kruppa. Po 
omówieniu i załatwieniu wszel­
kich spraw przystąpiono do wy 
boru nowych urzędników na 
rok 1934. Zebrani też wybrali 
oby w. Jana Klasę na przewod­
niczącego wyborów a do komi­
sji obrani zostali obywatele 
Piotr Kawałek, Stanisław Do­
rosz, Edmund Bieliński i Józef 
Nadobny. Prezesem został p. 
Franciszek J. Kruppa; Iym wi­
ceprezesem Józef Stelnicki; 
2-im wiceprezesem Piotr Oda- 
chowski; sekretarzem finanso­
wym Franciszek Wościński; 
sekretarzem protokółowym Ka­
zimierz Szymański; kasjerem 
Piotr Książek. Do komitetu wy 
konawczego weszli: Mateusz 
Kawa, Bruno Ropaeewicz, Be­
nedykt V. Kruppa, Józef Sysło-, 
Franciszek Palarz., Józef Na­
dobny i Mieczysław Wościński. 
Do raidiy gospodarczej: Józef 
Gaiłaś, Józef Pałasz i Jan Gai­
łaś. Instalacja nowych urzędni­
ków odbędzie się w sali paraf ja.1 
tej św. Fidelisa w poniedzia­
łek, dnia 22go stycznia.

MA SŁUSZNOŚĆ.
Nauczyciel: — Który z was 

może mi wymienić to zwierzę, 
które na całej kuli ziemskiej i- 
dzie zawsze za człowiekiem?

Franuś: — Bocian, panie pre 
fesorze!

W Polsce było w tym roku 
25,266 aut, z tych 17,098 było 
aut osobowych; przypada więc 
jedno auto na 1,270 osób.

Pomyślniejszego, Wesel­
szego i Szczęśliwszego 

Nowego Roku
Swoim

Klientom 
i Alumnom 
Kolegjum 

Św.
Stanisława

Kostki.
—  P r z e s y ł a  —.1. A . Ł n s e c k i.

ADWOKAT
JÓZEF ANDRZEJ ŁASECKI
OF1S:
111 W. WASHINGTON ST.

N a r o ż n ik  C la r k  S t . 

M I E S Z K A N I E :

4954 SO. KEDVALE AVE.
B lis k o  A r c h e r  A v e .

DZIŚ W IE C Z O R E M

A I D A  \ - - - R A I S A
S P E C J A L N E  P R Z E D S T A W I E N IE  NA  
W IE C Z Ó R  S Y L W E S T R O W Y  —  O SE.J

M A R I O N  B o r g i o l i ,  F r i g e r i o .  B a r o -  
T B 0  fl p W  m e o , P a g g i .  D y r y g e n t

U ła le t  N o v i k o f f ’a .  RIGOLETTO
C E N Y  $1  DO $3

ZAWSZE RYZYKO.

Smith zaczyna siódmy 
krzyżyk.

New York. — Alfred E. 
Smith kończy dzisiaj 60 lat. 
Eks-gubernator wygląda czer­
stwo i zdrowo i jest, jak zaw­
sze, pełen humoru.

,A1’

Ten piękny garnitur łyżwiarski 
składający się z czapeczki, szalika 
i zarękawka jest ręcznie wykonaj 
w kolorze bromowym z koinbinarją 
pomarańczowego koloru.

Na zakończenie pomyślnego 
roku 1933, Kółko Dramatyczne 
przy paraf j i św. Szczepana u- 
rządziło w czwartek, dnia. 22go 
grudnia, wieczorek rozmaitości 
połączony z przedrocznem po­
siedzeniem i wybieraniem korni 
tetów i administracji na rok 
przyszły. Młodzież prawdziwie 
się ubawiła dzięki komitetowi 
Dobroczynnemu (Welfare).

Rok 1933 był najlepszym w 
życiu Kółka. Najpomyślniej u- 
dawały się zabawy, tańce, i 
dawały się zabawy, tańce i foz 
maite afery urządzana stara­
niem Kom., ale jeszcze nie było 
tak wspaniałego wieczorku jak 
na czwartkowem posiedzeniu 
Sala była ustrojona w choinki 
i w kolory świąteczne. Muzyka 
doborowa przygrywała, a pro­
gram był wspaniały. Później 
podano smaczne przekąski i 
napoje. Gwiazdor pamiętał o 
każdym z zebranych. Pośród 
gości zauważono: X. Stefana 
Bubacza, proboszcza parafj i 
św. Szczepana., X. Kasprzyckie 
go, asystentów pi%y parafji i 
kilku innych kapłanów.

Przewodniczącym Komitetu 
Dobroczynnego na rok 1933 
był pan Bronisław D Obuchów 
ski. syn znanego rzeźnika na 
Szczepanowie.

DOWIEDZIAŁ SIĘ.

Stason, znany matematyk 
angielski miał zwyczaj liczyć 
podczas spaceru przebyte kro­
ki. Pewnego razu zatrzymał go 
ktoś, nieznający jego przyzwy­
czajenia, a profesor właśnie li­
czy! 573 kroki i starał się nie 
zapomnieć tej liczby.

— Przepraszam — rzeki prze 
chodzień — jedno słówko, je­
żeli pan profesor pozwoli

— Ależ owszem — 573 — 
odrzekł Stason.

— Tylko jedno pytanie...
— Chętnie służę — dodał 

profesor — 573!
— Pan bardzo uprzejmy. 0- 

tóż, o ile wiem, pan znał dra B., 
który podobno każdej ze swych 
siostrzenic został po 500 fun­
tów. Czy to prawda?

— Owszem, tak — odrzekł 
profesor — 573!

—  A ch, ta k !  A ile m ia ł sio ­
s trzen ic  ?i — 573! — odpowiedział pro- . ! fesor ku zupełnemu zdziwieniu j 

1 pytającego.

— Mam kłopot — zauważy­
łem, że włosy zaczynają mi si­
wieć — jak myśli pan, panie 
doktorze, czy zastosowanie ja ­
kiegoś środka do farbowania 
włosów może mieć szkodliwe 
następstwa ?

— Niewątpliwie! Mój wuja- 
?zek w przeszłym roku również 
zaczął farbować sobie włosy — 
w miesiąc potem już był żona­
ty.

W  P O N I E D Z I A Ł E K  O S M E J
85 H I © fi O n o f r e l ,  A m a t o ;
ITM I w n  D y r y g e n t  P a p i ,  
w  p r z e b o g a t o  w y s t a w i o n e j

W E  W T O R E K  O S.Y1EJ 
S t i c  O n o f r e i ,  D e f r e r e ,  B u r k ę  

U Ł n U Ł  i w s p a n i a ł y  b a l e t  N o v i -  
k o f f ’a .  D y r y g e n t  W e b e r  CARMEN  

W  ŚR O D Ę  O SM E J

RAiSA Cav. Rusticana - Pagliacc>
W  SO B O T Ę  O 2 G IE J

L e M a n c e ,  F r i g e r i o ,  B a r o -

meo: R1ME. BUTTERFLY

TOSCA

MASON
D y r .  P a p i

M I E J S C A  D O  N A B Y C I A  T E R A Z .  
Z a m a w i a j c i e  R y c h ł o ;

T y lk o  5«c do  53. —  w o ln e  od  p o d a tk u

CHICAGO GRAND OPERA
C IV IC  O P E R A  H O U S E . 

R a n d o lp h  0229.

D R . F. M. ST A PIN SK I
O K U L IS T A

T y s i ą c e  o s ó b  o t r z y m a ł o  o d e m n i e  u l g ę  w  w y p a d k a c h  
s ł a b y c h  o c z u .  — D l a c z e g o ’ W y  m a c i e  c i e r p i e ć ?  -----
1551 W. t)IVISION EL. i ASHLAND AVE. A n n i t a g e  2 4 8 4
G O D Z I N Y : 9 :3 0 — 8 :0 0 ;  w  ś r o d ę ,  9 :3 0 — 6 :0 0 ;  w  n i e d z i e l ę  t y l k o  z a  u m ó ­

w i e n i e m .  

BŁASZCZYŃ SK I
WSZELKIE

D R. A D A M
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG
1200  N . A S H L A N D  A V E .  N a  3  P i ę t r z e  —  P o k O J  3 0 6 . T E Ł .  B R U N S W I C K  T209. 

G o d z in y  o d  2— 5 i 7 — 9 w i e c z ó r .  W  ś r o d y  w i e c z o r e m  1 ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  
T e l e f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o l d t  8591.

H O U S E H O L D  A R TS

Orlice

3 )  o a 
T^riJcje, 

Cloth bt 
Oulwork

Gutwórk
~Moti.fi

P attern
5055

BARDZO ŁADNE “CŁTWORK” WZORY.

W modełku 5055 znajdziecie cztery wzory, okoto 5ciu calowych kwadra­
tów, na obrus do “bridga”, cztery mniejsze wzory około 4 cale długie, na 
poszewki albo ręczniki, kompletne instrukcje do robienia “Cutwork” i jak 
układać te wzory.

Prosim y przysłać dziesięć centów (lOc) w raz z kuponem n a  którym 
należy w yraźnie w ypisać im ię i  nazwisko, adres, num er fasonu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res : Dziennik Chicagoski, 1455 W. Diyision 
Street, Chicago, Ili.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 
No..................  (Alice Brooks)

Imię i Nazwisko....................................... ..............

Adres...........................................................................
Miasto............................... .................. S tan..............

Moti.fi


D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I, SO B O TA . DNTA 30-GO G R U D N IA . 1933. STRONA SIÓDMA

A N N A  A D A M S  P O D D A JE  S U G E S T IE  S Z Y C IA  Z IM O W Y C H  S T R O JÓ W . PEŁEN  ZAG AD EK  ID ZIE  R O K  NO W Y.
Idzie do nas już rok nowy pełen naszych snów,
Albo może rozczarowań pustych złudzień znów —
Idzie do nas zagadkowym pełno ma tajemnic,
My w obliczu stoim jego i nie wiemy nic.

Co nam niesie w swych brzemieniach dwunastu miesięcy 
Czy radości? szczęścia, smutki? czy też kroć tysięcy?
Co nam wniesie w nasze życie dni doświadczeń, prób, 
Lub z nas niejednemu niesie może ciemny grób?

Oby tylko niespodzianką, nie była śmierć nasza.
Godzi się nam myśleć o niej choć nas to przestrasza —
Choć przeraża serce nasze i przykre to myśli 
Lecz iluż to śmierć zabrała tych co po nas przyszli?

Tak poważnie poddajmy się Boskiej Opatrzności,
I nawzajem sobie życzmy: zdrowia, pomyślności,
Bo tak każę tradycja przy tym roku nowym 
Że tak dla nas jest naprawdę wielce zagadkowym.

Niesie drogi z róż usłane? Czy z cierni koleje?
Uzbrójmy się wobec niego w lepszych dni nadzieje,
Witajmy go ufnie śmiało, z podniesionem czołem —
I uściśmy bratnie dłonie, sobie w zgodzie społem.

ANIELA MIKUŁÓWNA.

NOTATKI OSOBISTE.
Odbyła się niespodzianka dla 

pani Marjanhy Bentkowskiej, 
która obchodziła sto-trzyletnią 
roczmicę swoich urodzin, w do­
mu pp. Stanisława i Cecytji 
Holtz, którzy zamieszkują pnr. 
5230 Montana ul. Przy zasta­
wionych stołach spożyto kola­
cję,. którą przyrządziła córka 
salenizantki pani K. Graczy­
kowska. Mistrzem toastów był 
p. F. Jankowski, zięć staruszki, 
który w miłych i serdecznych 
słowach przemówił do zebra­
nych gości. Następnie powołał 
prawnuczkę Loretę Graczykow- 
ską, która wypowiedziała wier­
szyk z życzeniami dla prabab­
ki. Po niej wystąpiła mała Do­
rota Gross, także prawmuczka, 
która wypowiedziała wierszyk 
po angielsku. Ostatnio wystą­
pił Ryszard Holtz, także pra­
wnuk, który wypowiedział 
wierszyk. W niespodziance u- 
czestniczyli następujący go­
ście: pp. K. Graczykowscy z 
córką; pp. F. V. Jankowscy z 
córkami i synem i wnukiem; p. 
M. Graczykowska z synami i 
córką i wnukami; p. F. Bent­
kowski; pp. S. C. Holtz z dzie­
ćmi; pp. J. F. Wojciechowscy 
z córką i synem; pp. K. K. E- 
melity, pp. G. A. Urbańscy z 
córkami i synem; pp. G. T. 
Whitney z córką i synem; pp. 
W. K. Graczykowscy z córką; 
pp. L. K. Graczykowscy z dzie­
ćmi ; pp. H. L. Rzeppa z córecz­
ką; pp. J. L. Gross z dziećmi; 
pp. Olson; panowie: E. Pobla- 
cki, J. Peterson, C. Weber i 
panna B. Miller. Przy dźwię­
kach orkiestry E. Samoraja ba­
wiono się wesoło.

RADA PRAKTYCZNA 
7  -----------

Selerę czyści sic doskonale ma­
łą szczoteczką od jarzyn.

•Mlu

395

MŁODOCIANY FASON 
WIECZOROWEJ SUKIENKI. 

Modelko 395.

Nabyć można w wielkościach 11, 
13, 15, 17, 19 lat. Na wielkość 15 po­
trzeba 41ś jarda 39 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW  (15c) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać 1- 
mię i nazwisko, ad res  i num er fuso- 
uu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
D ziennik Chicagoski, 1455 W. Di- 
Yision S treet, Chicago, 111.

KATALOG JlóD , przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosźtuje tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz  z jednem modełkiem DWA­
D ZIEŚC IA  PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr..............
Wielkość ..................

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto ......................

S ta n  ................................

W obecnym sezonie każda z 
nas przychodzi do przekonania, 
że garderoba nasza nie jest za­
stosowana do stopnia naszych 
wymagań i zapotrzebowań. W 
czasie mroźnych i przenikają­
cych dni znachodzimy potrze­
bę ciepłej sukienki lub płasz­
cza na wystawniejsze okazje. 
Następnie okazje formalne zmu 
sza ją nas do sprawienia sobie 
eleganckiej toalety, aby tylko 
wyglądać pięknie, modnie i od- 
mienniej niż zwykle.

Na szczęście szycie zimowych 
strojów nie jest tak trudnem 
zadaniem, lecz owszem jest to 
bardzo łatwe i przyjemne za­
jęcie. W mroźne i przenikliwe 
dnie każda gospodyni pozosta­
jąca w domu będzie mogła spę­
dzić czas przy nader przyj em- 
nem zajęciu, szyjąc suknie lub 
płaszcz za co jako nagroda słu­
żyć jej będzie pochwalenie się: 
„Sama sobie uszyłam”.

Przed wyborem modelka roz­
ważmy najpierw bogactwo pię­
knych materjałów, jakie są do 
wyboru w tym sezonie. Prąż­
kowane i szorstkie tkaniny sta­
ły się bardzo popularne i modne 
gdyż zaczęto je wyrabiać z je­
dwabiu, aksamitu, wełny, a na­
wet i bawełny. „Corduroy” i

rach. Materjaly te były głów­
nie używane za. sportowe stro­
je pomimo faktu, że z czarnej 
felpy robione też były piękne 
popołudniowe i wieczorowe su­
knie. „Bengaline” i „Failłe” by­
ły bardzo popularne w codzien-

Sen o Nowym Roku.
Śniło się złotowłosej dziew­

czynce — w gwieździstą Noc 
Sylwestrową, że stanął przy 
niej Królewicz z bajki nazwis­
kiem : Nowy Rok.

Stanął złocisty, w świetlistej 
postaci, jasny, promienny z u- 
śmiechem... i mówić jej za­
czą ł... o „szczęściu” !

I we śnie nie śmiało złoto­
włose dziewczę, ani się zbliżyć 
do Królewicza — ani go do­
tknąć. . . aby go nie spłoszyć.

Ale Królewicz, widząc oba­
wę — wynikłą ze zdziwienia, że 
ktoś o szczęściu tu na ziemi 
mówi, ozwał się do n ie j:

— Maleńka moja, ty się mnie 
nie bój. Patrz na mnie i ciesz 
się ze mną... Ja  nie odejdę tak 
prędko od ciebie: przez rok po­
zostanę.

— Dam tobie „Szczęście” i 
nauczę sztuki, jak je mieć zaw­
sze na długie lata.

— Posłuchaj tylko. . .
1 mówić począł srebrzystym 1

Z g r a b n e  M o d e l k a  i M o d n e
nem noszeniu. Atłas, nato-i ka, ilustrowana z kolekcją mo- 
miast, nadal oddaj e właściwą | dełek rozmaitych typów i roz­

miarów dla dorosłych osób i dla 
dzieci. Jeśli miła czytelniczka 
pragnie mieć nowy strojny 
płaszcz, niechaj łaskawie wy- 
bierze modełko naszkicowane 
No. 1587 w rozmiarach od 16— 
44. Ten klasyczny model posia­
da wysmukłe linje, na który 
nadaje się materjał o zamsżo- 
wem wykończeniu. W przeciw­
nym wypadku zwykła czarna 
wełna jako jedna z najtrwal­
szych może być użyta albo też 
bogaty odcień ciemnego bron- 
zu lub ciemnej zieleni uczyni 
modny płaszcz. Kołnierz wyżej 
ilustrowany jest to lisi szal no­
szony przez kilka poprzednich 
sezonów. Futro przy tym mo- 
dełku jest bardzo mądrze i e- 
konomicznie użyte — naokoło 
szyi i oblamowanie rozporu. 
Mankiety futrzane można też 
dodać. Tył tak jak i front po­
siada wysmukłe penały. Mó­
wiąc o płaszczu zwróćmy rów­
nież uwągę na modełko 1548 
do nabycia dla dorastającego 
pokolenia w rozmiarach od 
6—14. Na płaszcz ten może być 
użytą miękka wełna, o delikat­
nej tkaninie jak małe niewi- 
dzielne kraty w kolorach zło­
tych i bronfeowym, a ozdobę 
jego może stanowić futro bo­
browe. Granatowy kolor wełny 
i futro z wiewiórki jest następ­
ną stosowną kombinacją albo 
ciemna „chinchilla” bez futra 
na codzienne użycie.

Zbliżając się do sukienek 
modełko No. 1609 naszkicowa­
ne w kółku, które można nabyć

sobie usługę jako materjał na 
suknie i ozdobą innych mate­
rjałów. Dużo sukien jest robio­
nych z kombinacji połyskujące­
go i matowego atłasu. Aksa­
mit nierozcinany był głównie 
używany na piękne suknie o 
pojedynczych linjach, a mało 
ozdabianych. Pozatem mamy 
zamszowe wełny, z których wy­
rabia się piękne płaszcze do 
wyjścia oraz puchem wykań­
czane pierzaste wełny, używa­
ne przeważnie na płaszcze i 
kost jurny. Suknie z wełnianej 
krepy w pastelowych odcie­
niach są bardzo popularne w 
noszeniu pod ciemnymi płasz­
czami. Oto najgłówniejsze ce­
chy odnoszące się do najnow­
szych materjałów, wśród któ­
rych jest jeszcze wiele innych 
materjałów. Każda z intereso­
wanych powinna dążyć ku te­
mu, aby z wszystkiemi mate­
riałami była należycie obznajo- 
mioną udając się do odpowied­
niego składu bławatnych towa­
rów. Kolory są też piękne. Ja­
sno czerwone i zielone kolory 
stanowią żywy kontrast z cie­
mnymi płaszczami, gdy czarny 
kolor jest nadal modny.

Przed udaniem się do skła-
felpa były w tym roku pokazy- i du bławatnegf>, należy wpierw 
wane w różnych pięknych kolo-1 zastanowić się nad wyborem

odpowiedniego modelka. Wyżej 
ilustrowane modelka były wy­
brane z ilustracji modełkowej 
Anny Adams. Od czasu do cza­
su będą się ukazywały odmien­
ne modelka do każdego, z któ­
rych będzie też dodaną i książ-

swym głosem bajkę o ludzkiem 
szczęściu.

— Bywają chwile w życiu 
człowieka jasne, promienne — 
jak uśmiech. . . To jego szczę­
ście’

— I są mu one promieniem 
światła,, na szarym cieniu in­
nych chwil.

— A' człowiek często przecho 
dzi mimo, nie patrząc nawet w 
pośpiechu na jasny potok pro­
mieni światła, co zostawiają za 
sobą.

— Bo nie wie człowiek, że 
przyjdzie chwila, kiedy za nie­
mi zatęskni.

— Ale nie wrócą. Już tam zo­
stały. . . A człowiek odszedł 
daleko. ..

— I znów otoczy go ciemny

Dr. SAMPOLINSKI - Chirurg i Lekarz
1800 S. ASHLAND AYE. ponad bankiem . GODZINY 1 do 2:30 i 7 do 8:30 

Ofis i Rezydencja: Telefon CANAL 1 7 2 4

mrok, bez iskry światła — cień 
szary.

— O, bo nie wiedział czło­
wiek, że trzeba wziąć z sobą za 
pas promieni. . .

— Wziąć z sobą dużo światła 
jasnego i jak najw ięcej... — 
Dlaczego?

— Bo światło miało starczyć 
na dłużej nietylko jemu same­
mu, ale i dla tych, którzy z nim 
idą po szarej ścieżce żywota!

— Zapas promieni miał świe­
cić dłużej i być w tym mroku 
pociechą. . .

— A człowiek winien był iść 
z tem światłem, rozdając je 
wśród ciemności, tak długo — 
aż nie napotka znowu innego 
źródła promieni.

— O czerp z chwil jasnych 
tyle promieni świetlanych, aby 
starczyło tobie i innym w chwi­
lach promiennych i szarych!

M a t e r  j a ł y .
w wielkości od 14—40 jest do­
skonałe do użycia prążkowa­
nych jedwabi. Pojedyncza, smu 
kła sukienka o modnych ręka­
wach i pięknej kokardzie — 
wszystko to jest godne uwagi. 
Modełko No. 1583 odznacza się 
popularną i modną tuniką a 
jest do nabycia w rozmiarach 
od 12—20 i od 30—40 ofiaru­
jąc bezgraniczną możliwość na 
wszelkie materjały i kombina­
cje kolorów.

Od materjału zależy formal­
ność lub nieformalność stroju. 
Na specjalne okazje można 
mieć aksamitną spódniczkę a 
tunikę z matowego materjału 
łub cały strój atłasowy. Zaś 
sportowy strój może się skła­
dać z wełnianej tuniki w kraty 
i gładkiej wełnianej spódniczki. 
Modełko to jest bardzo gustow­
ne z eleganckimi rękawami i 
szalem.

Do eodziennego użycia jest 
strój składający się z bluzki 
zrobionej z flaneli lub taffety w 
paski i ozdobionej guziczkami 
oraz sukienki. Modełko na blu­
zkę jest No. 1567 w wielkości 
14—42, a sukienki No. 1517 w 
rozmiarach w pasie od 26—34.

Następna wygodna, sukienka 
z marynarskim kołnierzem No. 
1575 w rozmiarach 12—20. Su­
kienka ta  jest stosowna na 
wszelkie okazje, która może 
być zrobiona z czystej wełny a 
ozdobiona plecionką lub futer­
kiem.

Na modełko No. 1605 w 
rozmiarach od 14—42 może

Tu się zbudziło złotowłose 
dziewczę.

Zbudziło ją  słońce przejasne, 
vesoło, każąc jej śmiać się — 
jak ono.

Zaczęło muskać jej twarz 
pieszczotą, jakiej oddawna nie 
m iała... Zaczęło igrać z zło- 
temi włosy. . .

Ona musiała się doń uśmie­
chać, jak do Królewicza ze snu.

Lecz nie wiedziało słońce 
przejasne, wesołe, że budząc ją 
— krzywdę jej czyni. .. tak 
jak i nie wie człowiek — cza­
sami, iż krzywdzi — chcąc 
świadczyć przysługę.

Bo oto przerwało jej przejas­
ne słońce sen cudny, bez tro­
ski . . .  o Szczęściu!

I szczęście owo nie było nie­
śmiałe, i ona się tknąć go nie 
bała, i ono już odejść nie miało.

I słońce ten sen przerwało! 
|Sen o Szczęściu! I nie chcąc 
jej krzywdy uczynić — skrzyw 
dziło, i może nawet. . .  z miło­
ści!.. .

I  p rzy w o ła ło  j ą  znow u do  
sz a re j rzeczy w isto śc i, k tó ra  u-

być użyta wełna, Roshanara lub 
jedwab gdy z flanelowej wełny 
sukienka jest o wiele cieplej­
sza i użyteczniejsza. Kokarda 
i guziki z felpy mogą stanowić 
całą ozdobę. Natomiast model 
No. 1601 w wielkości od 14— 
40 jest bardzo ciekawy i zasłu­
gujący na szczególną uwagę 
gdyż do niego można zastoso­
wać niemal każdy materjał. — 
Wełniana krepa w jasnym ko­
lorze i duże drewniane klamry 
— stosowne do codziennego u- 
żytku; suknia z felpy z metalo­
wemu klamrami albo chiffono- 

aiksamitna suknia z bły-wo
szczącemi klamrami 
formalne okazje.

na nie-

Następnie widzimy suknię z 
umiarkowanem z tyłu wycię­
ciem i stosowną zarzutką na 
formalne okazje, która jest ró­
wnież stosowna do teatru, tań­
ców i przyjęć. Suknia ta ilustro­
wana w tafecie kolorowej z 
kombinacją złotego, czerwone­
go i białego koloru, na który u- 
żyć można jakikolwiek mate­
rjał używane głównie na wie­
czorowe suknie jak kombina­
cje czarnego i białego aksamitu 
chiffonowego z okryciem aksa­
mitnym lub felpowym. No. mo­
delka na tę suknię jest 1585 w 
rozmiarach 14—40, a No. mo­
delka na okrycie jest 1584 w 
wielkości od 14—38.

Wszystkie modelka wyżej i- 
lustrowane można nabyć zwy­
kłym sposobem przez departa­
ment modełkowy Dziennika 
Chicago skiego.

śmiechem się zdała, lecz nad 
nią wisiały. .. łzy!

Starała się usnąć znowu, zło­
towłosa dziewczynka, aby 
Szczęście ujrzeć raz jeszcze. I 
niewiedziała, czy poszło gdzie­
indziej, czy z słońcem rywali­
zować nie chciało — ale go już 
nie ujrzała!. . .

Zniknął sen cudny — i znik­
nął Królewicz, lecz nastał. . . 
Ńowy Rok!

Ja Iwiga Hoesickówna.

Wdowa po Wanderwell u-
Pieczyńskim wyszła zamąż.
New Orleans, La. — Pani A- 

loha Wanderwell, wdowa po 
kap. Wł. Wanderwellu-Pieczyń- 
skim, zamordowanym w ta je­
mniczych okolicznościach na 
swoim jachcie w Long Beach, 
Cal., w 1932, wyszła za W. 
Bakera, członka Edukacyjnego 
Klubu Wanderwella, objeżdża­
jącego Amerykę.

We Francji spoczywa 30,061 
poległych żołnierzy amerykań­
skich na amerykańskich cmen­
tarzach.

Obiad Na Jatro.
Zupa Puree z Marchwi. 

Zając z Cebulą. 
Kartofle.
Buraczki.

Przekładany Paj z Dyni Aibo 
Jabłek.
Kawa.

Zupa Puree z Marchwi. — Zro­
bić biały sos z czterech łyżek 
masła, czterech łyżek mąki, 
trzech filiżanek mleka i dwóch 
filiżanek przecedzonego rosołu 
z kury, domowego albo z pusz­
ki. Przepuścić przez sito trzy 
filiżanki siekanej marchwi al­
bo też zawartość półfuntowej 
puszki marchwi i dodać razem 
z sokiem. Do tego dodać pól fi­
liżanki śmietany i do smaku 
posolić i popieprzyć. Podać w fi­
liżankach, na gorąco, a położyć 
w każdej filiżance na. wierzch 
po jednym, okrągłym krakierze, 
ozdobionym rozetką bitej śmie­
tany, posypaną lekko papryką. 
Wystarczy na osiem osób.

Zając z cebulą. — Oczyścić 
dużego zająca, zalać zimną wo­
dą i niech moknie 20 minut. 
Wyjąć z wody, zaszyć lub za­
winąć w kawałek rzadkiego 
płótna, włożyć w rondel, zalać 
ciepłą wodą, posolić do smaku, 
gotować na, wolnym ogniu pół­
torej godziny, poezem wyjąć z 
płótna, — wyłożyć na półmi­
sek i zalać następującym so­
sem : Zasmażyć w ronidlelku łyż 
kę masła, z łyżką mąki, dodać 
półtorej filiżanki mleka i za­
gotować. Posiekać drobniutko 
2 ugotowane poprzednio w wo­
dzie cebule, dodać je do sosu, 
a także soli i pieprzu do smaku 
i parę razy zagotować.

Przekładany Paj z Dyni albo 
Jabłek. — Zmieszać pół filiżan­
ki cukru, pół łyżeczki cynamo­
nu, trzy ćwierci łyżeczki imbi­
ru i pól łyżeczki soli. Dodać je­
dną filiżankę dyni gotowanej 
w domu albo też z puszki. Do­
dać dwa, dobrze ubite ja ja  i fi­
liżankę prażonego mleka. Wlać 
na patelnię pajową, wyłożoną 
ciastem pajowem, piec w tem­
peraturze 450 stopni Fahren­
heita. przez ićteiesięć minut, a 
następnie obniżyć temperaturę

Opera “ Mignon” 
Dziś Na Radjo.

LUCREZIA BORI.
Poraź pierwszy w obecnym 

sezonie występów Opery Me­
tropolitan dzisiaj, dnia 30go 
grudnia, po południu, ze stacji 
nadawczej radj owej rozesłana 
będzie w świat operetka „Mig­
non”, Amnroise Thomas’a, je­
dna z najpiękniejszych oper 
ogólnie łubianych.
■ Wystąpią znane gwiazdy o- 
iperowe, jak Lucrezia Bori, Li­
lly Pons, Tito Schipa, Gladys 
Swarthout, Leon Rothier i in- 
ńi, pod batutą Louisa Hassel- 
tnansa.

na 325 stopni, aż będzie goto­
we czyli aż pokąd nóż wsadzo­
ny wyjdzie czysty. Ostudzić. 
Tymczasem zmiękczyć półtorej 
łyżeczki żelatyny w dwóch łyż 
kach zimnej wody. Rozpuścić 
nad gorącą wodą i dodać do 
półtorej filiżanki domowego al­
bo kupnego puree jabłczanego 
(apple sauce) wraz z trzema 
łyżkami marmelady pomarań­
czowej i kilkoma ziarnami cy­
namonu. Ostudzić. Kiedy zacz 
nie tężeć rozłożyć na tern paj 
z dyni i znowu stuidlzić. Pokryć 
bitą śmietaną. Porcja dla oś­
miu osób.

W SZKOLE.

—Nauczyciel: — Bój się 
Boga, chłopcze, ileś ty już razy 
spóźnił się do szkoły!

Uczeń: — Nie wiem, panie 
profesorze. Myślałem, że pan 
sobie to sam notuje.

T e l.  H U M B O L D T  4207.
DR. S. Ii. PRZEGONIĄ 

HRYNIEWIECKI
B y ły  A s y s t e n t  S z p ita la  R u d o lfa  

w e  W ie d n iu .
Od 1 do  2  p o  p o ł. i  o d  6 do  S w le c z .
W  n i e d z i e l ę  t y l k o  z a  u m ó w i e n i e m .  

O p ł a t y :  w e z w a n i e  d o  d o m u  $3, 
w  o f i s i e  $2.

2400 W . C H IC A G O  A V E . CH ICA G O

1742
SUKIENKA Z NOWSZEM 

WYCIĘCIEM u  s z y i .

Arnie Adams Modelko 1742.

Zamówić można tylko w wielko­
śc iach . 12, 14, 16, 18, 20, 30, 32, 
34, 36, 38, 10. Na wielkość 16 po­
trzeba 2?ś jarda 54-eaIowej m aterji 
i % ja rd a  36-caIowej m aterji kon­
trastowej.

Prosim y * przysłać PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (15e) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zamówieinia przysyłać na ad res : 
Dzienni)* Chicagoski, 1455 W. Di- 
rłsion S treet, Chicago, 1)1.

KATALOG MóD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tyłku 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
wraz z jednem  modełkiem DW'A'J 
D ZIESCIA  PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.
W ielkość

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto

Stan■W- ■MKBI



STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKl, SOBOTA, DNIA 30-GO GRUDNIA, 1933.

WAŻNIEJSZE WYDARZENIA W ROKU 1933.

Kongres legalizuje 3-2 procentowe piwo i 18-ta (proliibicyjna) po­
prawka zostaje zniesiona.

Farmerzy w Iowa pikietują drogi, zatrzymując transporty produk- 
kom w rolnictwie, 
kom w rolnictie.

______4z

\

\

Sterowiec floty „Akron,” wpadł pod­
czas burzy w fale Atlantyku z załogą 
77 ludzi; tylko trzech ocalało.

Frez. Roosevelt, którego 
częste mowy radjowe 
krzepią ducha w całym 
narodzie.

Krajowe „święto bankowe,” ogłoszone przez Prezydenta |x> krachu ban­
kowym w Detroit, pociągnęło za sobą liczne upadłości bankowe.

Franklin D. Rooserelt obejmuje władzę jako 32-gi prezydent, a Herbert 
Hoover opuszcza Biały Dom.

SN

Fiorello La Guardia, postępow’y re­
publikanin, pobił Tammany Hall i zo­
stał obranym mayorem New Yorku.

6 2 ^

Gen. Italo Balbo z flotyllą 24 
aeroplanów włoskich, odwiedził 
wystawę światową w Chicago.

R o sja  so w ie ck a  u zn a n a  przez S t. 

Z jed n oczon e po w iz y c ie  M ak sym a  

L itw in o w a  w  W a sh in g to n ie .

Gen. Hugh Johnson, jako admini­
strator NRA., ożywia zatrudnie­
nie przez wprowadzenie krótszych 
godzin pracy i wyższych płac w 
różnych przemysłach.

Pani Franklin D. Roosevelt, dzię­
ki swemu czarowi i energji, obie­
cuje stać się jedną z czołowych 
„pierwszych dam” w kraju.

X. C. E. Coughlin, znany kazno­
dzieja radjowy, gromi krytyków 
Prezydenta Rooseyelta.

lgnacy Mościcki, obrany powtórnie Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej

' 
fi

 a

Były gubernator Alfred E. Smith, 
krytykuje monetarny program 
rządu.

Gmach Reichstagu niemieckie­
go z niszczony przez podpalaczy.

Sekretarz stanu Hull, stał na cze­
le delegacyj amerykańskich na 
konferencję ekonomiczną w Lon­
dynie i wszechainerykańską w 
Montevideo.

kat komisji senackiej, robi sen­
sacyjne rewelacje w śledztwie J. 
I’. Morgana (u dołu), i innych 
wybitnych bankierów i ich prak­
tyk.

Samuel Insull, były magnat uży­
teczności publicznych w Chicago, 
poszukiwany przez Stany Zjedn., 

za oszustwa, dostał od rządu grec­
kiego nakaz opuszczenia owego 
kraju 31 stycznia.

Wiley Post ustanowił nowy rekord 
światowy lotu w pojedynkę naokoło 
świata: 7 dni, 18 godzin i 49 minut.

Trzęsienie ziemi w połudn. łian-

Pułk- Lindbergh i jego żona odbyli 
30,000 milową turę powietrzną — 
przelatując dwukrotnie nad Atlan­
tykiem.

Zmarli w  roku 1 9 3 3 .
G

1 ^3

S* '*** &

Calvin Coolidge Anton J CcrmakU
”Texas’ Guinan -Cyrus Curtis

Senator
Richard Mellon Thomas /  Walst

0 0 ©

i ®

Większe zbrodnie: 1) Giuseppe Zangara stracony w krześle elektrycz- 
nein za morderstwo majora Cennaka z Chicago, w usiłowanym zama­
chu na życie Prezydenta Rooseyelta w Miami. 2) Dr. Alice Wynekoop, 
lekarka z Chicago, oskarżona o zamordowanie synowej, Rhetty Wyne­
koop. 3) Jessie Costello, z Peahody, Mass., uwolniona w procesie o otru­
cie męża. 4) Dawid Lainson, skazany na śmierć za morderstwo swojej 
młodej żony w ich domu na gruntach uniw. Stanford w Kalifornji,

Generał Józef Haller z drugą wi­
zytą w Ameryce.

Ameryka porzuca parytet złota i wy- 
dajc zakaz przetrzymywania złota w 
prywatnych rękach. Dzięki temu, du­
żo cennego kruszcu wpłynęło do ban 
ków rezerwy federalnej.

1

Gub. Rolpli z Kalifornji, dał temat do ostrego sporu i polemiki w car 
łym kraju, kiedy pochwalił zlynczowanie T. Thurmonda i J. Holmesa, 
w San Jose (powyżej), porywaczy, którzy zamordowali Brooke Harta, 
młodego syna kupca. •

Budowa tamy Norrisa jako część federalnego projektu rozwoju doliny 
Tennessee, jest typowym przykładem wysiłków rządowych w kierun­
ku dodania impetu setkom projektów budowlanych.
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Rok 1934 -Rokiem  Ogólnego 
Uspokojenia.

P rzepow iednie S łynnego  A m erykańskiego A strologa.

Amerykański astrolog Lee 
cieszy się w swojej ojczyźnie 
olbrzymią popularnością. Co­
rocznie pierwszego grudnia pu 
blikuje on swoje przepowiednie 
na nadchodzący rok. Przepo­
wiednie te umieszczane są 
przez najpoważniejsze pisma, 
Stanów Zjedn.

Opowiadają, że mr. Lee jest 
zaufanym astrologiem wszyst­
kich finansowych magnatów 
Piątej Avenue. Amerykanie ma 
ją zbyt mało czasu, by spraw­
dzać, czy wszystkie przepo­
wiednie jego rzeczywiście się 
spełniają, lecz to niema wiel­
kiego znaczenia. Przeciętny 
czytelnik amerykański, otwiera 
jąc swój dziennik drugiego 
grudnia szuka, w nim przede­
wszystkiem proroctw mr. Lee, 
którego kilka, rzeczywiście sneł 
nionych przepowiedni pozostało 
w pamięci wszystkich.

Mister Lee z dokładnością 
wręcz matematyczną przepowie 
dział krach na Wall Street, któ 
ry jest uważany w' Ameryce za, 
początek kryzysu światowego i 
od tej pory reputacja jego jest 
niewzruszona.

Co więc przyniesie nam rok 
1934?

Przedewszystkiem — ogólne 
uspokojenie. Wojny nie będzie. 
Zagłębie Saary przypadnie 
"Francji bez plebiscytu. Na Da­

lekim Wsehctzie Rcsja kapi­
tuluje przed Japonją,

W Ameryce zajdą wielkie wy 
darzenia. Dolar ustabilizowany 
zostanie na poziomie trzech 
złotych. W pierwszej połowie 
maja będzie miał na giełdach 
amerykańskich wielki krach., a 
w drugiej połowie tego samego 
miesiąca podobnie niebywały 
krach dotknie giełdy europej­
skie.

W roku 1934 umrze wielka 
ilość znakomitych osobistości, 
a pomiędzy niemi głowa jedne­
go ze środkowo europejskich 
państw, pewien miljarder ame­
rykański i jeden z rajznakomit 
szych mężów stanu Anglji.

Niezwykle bogatą będzie kro 
nika kryminalna. W Chicago 
gangsterzy wysadzą w powie­
trze wielki bank i podleź,as tego 
zamachu straci życie wiele o- 
sób. We Francji policja wpad- 
nie na ślad przestępstwa, przed 
którem zbledną zbrodnie Lan- 
dru.

Jesienią 1934 zdarzy się ol­
brzymia katastrofa, która po­
ciągnie za sobą dziesiątki ty­
sięcy ofiar. W Europie Środko­
wej wybuchnie o tej samej po­
rze wielka epidemja, która na 
podobieństwo „hiszpanki” w 
roku 1918 uniesie w mogiłę ol­
brzymią ilość ludzi.

URATOWALI TRZECH RYBAKÓW.

Rycina przedstawia łódź motorową straży nadbrzeżnej, która ))od naczelnictwem Carla Howella wyratowała od śmierci w lodowatym jezio­
rze Michigan trzech ry baków. Widać na rycinie jak łódź motorową ciągnie do lirzegu nieszczęśliwą łódź rybaką.

Świadectwo SiłyTradycyj 
Polskich z za Oceanu.

Min. R epubliki C osta-R ica Do P ierw szego  U niw ersytetu  
O jczyzny Sw ej M atki.

0  Kandydaturze Józefa Lisacka Na 
Komitymana 35-ej Wardy.

Co o Tem M ów ią D w aj W ybitni O byw atele , P olacy .

Z TOWN OF LAKĘ.
Tow. Kadetów7 im. Tadeusza 

Kościuszki, gr. 1689 Z. N. P. u- 
chwraliło wziąć udział w zaba­
wne sylwestrowej Tow. Kmici­
ca, gr. 1340 Z. N. P. dzisiaj wie­
czorem, wT sali Kościuszko, 
przy 48ej i S. Wood ul.

Dzisiaj wieczorem, w sali Ko­
ściuszko, przy 48e.j i S. Wood 
ul., odbędzie się gwiazdka Gmi­
ny 39ej Z. N. P. dla dzieci z 
Wydziału Małoletnich, Harcer­
stwa i Szkółki Dorastającej. — 
Dziatwra wrykona piękny pro­
gram i otrzyma za to podarki 
świąteczne.

Towl Kadetów im. Tadeusza 
Kościuszki, gr. 1689 Z. N. P. 
obchodzić będzie dwudziestole­
cie swego założenia. Uroczys­
tość ta odbędzie się w niedzie­
lę, dnia lig o  lutego, p. r„ do 
której poczynione zostały już 
wstępne przygotowania, a dal­
sze są w toku.

Wczoraj rano z kościoła św. 
Józefa odbył się pogrzeb ś. p. 
Cecylji Hylaszek, z domu Fran­
kiewicz. Po odprawionych cere- 
monjach liturgicznych, zwłoki 
zmarłej złożone zostały na 
wieczny spoczynek na cmenta­
rzu Zmartwychwstania Pań­
skiego.

HEM OROIDY
ULECZALNE

D r .  S z y m a ń s k i ,  n a j p r z e d n i e j s z y  w  
C h i c a g o  s p e c j a l i s t a  o d  h e m o r o i d ó w ,  
w y n a l a z ł  n o w ą  n a u k o w ą  m e t o d ę  l e ­
c z e n i a  i c h  b e z  n o ż a  . . B E Z  S Z P I T A ­
L A  . . B E Z  B Ó L U  . . B E Z  S T R A T Y  
C Z A S U  O D  P R A C Y  . . B E Z P I E C Z N I E  
. . B E Z B O L E Ś N I E  . . Z  D O S K O N A Ł E -  

M I  S K U T K A M I  N A T Y C H M I A S T .  T y ­
s i ą c e  w y l e c z o n o .  Z w y k ł a  c e n a  s p e ­
c j a l n e j  n a u k o w e j  e g 'z a m i n a c j i  w y ­
n o s i  $ 5 .0 0 . a l e  p o d c z a ? ' ś w i ą t  i d e ­
p r e s j i  u d z i e l a  s i ę  j e j  D A R M O  w s z y s t ­
k i m  c i e r p i ą c y m .  Z w ł o k a  j e s t  k o s z t o ­
w ana. P r z y j d ź c i e  d z i ś .

IIR . P . B. SZ Y M A Ń S K I, 
S p e c ja l i s ta  od  h e m o r o id ó w .

1S«» N . D A M EN  AA E ., 
C h ic a g o .

C h i .  1 2 - 3 0 - 3 3 .  ( O g ł . )

Z MŁODZI ALKOWA.
W sali parafjalnej śś. Mło­

dzianków, odbyło się roczne po­
siedzenie chóru parafjalnego 
śś. Młodzianków. Po załatwie­
niu ważnych spraw ,przemówił 
do członków miejscowy organi­
sta i dyrygent, p. Aleksander 
Karczyński, który mówił o obo­
wiązkach członków, o muzyce i 
śpiewie. Po mowie p. Karczyń- 
skiego przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu. Wybrani zo­
stali: Roman Karnowski, pre­
zes; Janina Nosal, wicepreze­
ska ; Helena Szczepańska, sekr. 
prot.-; -Zofja Sekunda; sekr. fi­
nansowa; R. Madura, kasjerka; 
Fr. Bisek, marszałkini; Stan 
Chromicz, koresp.; A. Karczyń­
ski, organista i dyrygent. — 
Również uchwalono urządzić 
wkrótce instalację, a w niedale­
kiej przyszłości przedstawienie.

■w
Ci, którzy są obdarzeni do­

brym głosem i słuchem muzy­
kalnym, proszeni są do zapisa­
nia się do> chóru na lekcjach, 
które odbywają się we wtorki i 
piątki począwszy o godzinie 8ej 
wieczorem, w sali parafjalnej. 
Czytajcie Dziennik Chicagoski

Rybicki Proponuje 
8-Godzinny Dzień Dla 

Służby Domowej.
Washington, 30. grudnia. —

Edward C. Rybicki, dyrektor 
miejskiego biura pracy w New 
Yorku, przesłał gen. Johnsono­
wi, administratorowi N. R. A., 
projekt umowy dla służby do­
mowej. Według jego planu, 
czas piracy dla służby domowej 
ma wynosić 8 godzin dziennie 
przez .sześć dni w tygodniu, a 
najniższe wynagrodzenia $30 
miesięcznie prócz wiktu i mie- 
zkania. Zawodowcy, jak szofe­

rzy, kucharki i inni pobieraliby 
wynagrodzenie od $50 do $90 
miesięcznie.

Rybicki uwiadomił przytem 
gen. Johnsona, że specjalny ko­
mitet jest gotów przybyć do 
Washingtonu w celu rzeczowe­
go uzasadnienia powyższych 
postulatów.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden zloty polski kosztuje 
17 i 65 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $69.50; hondy 
7-proc. $87.25; bondy 6-proc. 
$60.00.

BACZNOŚĆ
ZA TEN

KUPON i 3 3 c
MOŻNA NABIĆ BO BNIA 30go GRUDNIA, 1933 ROKU 

w ofisie

D Z I E C K U  G H IC A G O S K IE G 0
1455 W. DIVISION ULICA CHICAGO, ILL

ORLE GNIAZDO
■Część druga powieści historycznej

“W PROMIENIACH SŁAWA” 
Płócienna okładka, stronic 549. Pocztą, kupon 40 centów.

*  *  SEZ YOU
T rue F a lse  Score

1. Scrupułosity is classed as an adverb in
the English language .............................

2. Physico is a prefix meaning of, or per-
taining to, naturę ....................................

3. A pentagon is a figurę of eight sides and
eight angles ...............................................

4. Ornith is a prefix meaning bird..................
5. Omniscience means limited knowledge....
6. Ncutral tint is a duli gray...........................
7. Andrew Johnson succeeded James Bu­

chanan as president of the United 
' States ..........................................................

8. Each nominał horse power of a boiler re-
ąuires 30 to 35 pounds of water per 
hour ....... .....................................................

9. “Peu-a-peu” is French for “greater and
greater” ..................................................

10. W.ńsome means attractive or pretty.........

TOTAL

Here’s liow to get ycur intelligence score: If you thlnk a  statem ent is 
true, place a check beside it in the column headed "True.” If you think 
It false. place a check besirle it in the column headed “False." After you 
bave completed the ąuestions look np the correct answers and put 10 
down in the “Score” column every Unie you are correct. A periect scorą la 100. -----------------------

Warszawa. (Pocztą.) — Nie­
zwykle wzruszającym przeja­
wem. przywiązania do tradycyj 
polskich i pamięci o dalekiej 
Ojczyźnie swej matki jest list 
ministra oświaty republiki po- 
łudta.-amerykańskiej Mosta-Ri- 
ca, p. Teodoro Picado Michal­
skiego do rektora Uniw. Ja­
giellońskiego w Krakowie, wy­
stosowany w języku polskim w 
następującym brzmieniu: 
Secretaria de Educaicion

Publica
Republica de Costą Rica,

San Jose, 25 paźdz, 1933.
Wielmożny Pan Rektor Uniwer­

sytetu w-' Krakowie.
Wielce Szanowny Panie Rek­

torze !
Mam zaszczyt przesłać Szan.

Panu 4 egzemplarze książek za­
tytułowanych: „Lecciones de
Gramatica Castellana, de Na- 
polen Quesada” i „Elementos 
de Gramatica Castellana, por 
Carlos Gagini”, prosząc Szan. 
Pana, aby raczył ofiarować te 
książki profesorowi asygnaeji 
literatury hiszpańskiej — jeden 
egzemplarz każdej książki i zo­
stawić dwie dla bibljoteki uni­
wersyteckiej.

Bardzo wdzięcznym będę Sz.
Panu, gdybym mógł za jego po­
średnictwem wejść w stosunki 
z profesorem literatury hisz­
pańskiej. Ja również jestem 
profesorem tejże a sygnatury i 
z przyjemnością mógłbym prze­
słać dzieła, jeżeli takowe inte­
resują prefesorstow.

Jestem Polakiem ze strony 
Matki i z prawdziwą rozkoszą 
chcę służyć Sz. Panu we wszy- 
stkiem, co mogę w pozycji, któ­
rą zajmuję obecnie jako mini­
ster oświaty.

Zostanę wielce obowiązanym
Sz. Panu, gdyby mi przesłał 
prospekty i programy Uniwer­
sytetu w Krakowie.

Załączając wyrazy szacunku 
poważania.

Teodoro Picado Michalski w. r.
Minister Oświety,

Rektor U. J. prof., dr. Maziar- 
ski wystosował w odpowiedzi 
następujące pismo do min. P i­
cado Michalskiego:

Kraków, 2. grudnia. 1933. 
Wielce Szanowny Panie

Ministre!
Z prawćteiwem wzruszeniem 

czytałem 1'st Pański i bardzo 
serdecznie dziękuję a i  nadesła­
ne książki, z których jednak 
otrzymałem — przynajmniej 
dotychczas — tylko 2 egzęmpla 
rze „Lscienes de Grammstica 
Castellana de Napoleon Qnesa- 
da.

Stosownie do życzenia Pana 
Ministra, jeden z tych egzem­
plarzy prześlę Seminarjum ro- 
nanistycznemu naszego Uniwer 
sytetu, a drugi Bibljotece Ja­
giellońskiej.

Odrębnej katedry literatury 
hiszpańskiej niema w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, nato­
miast jest dwóch profesorów 
filologji romańskiej, a miano­
wicie Prof. Dr. Stanisław' Węd- 
kiewicz i Prof. Dr. Władysław 
Folkierski, oraz 'Docent Dr. 
Mieczysław' Brahmęr.

W załączen iu  pozw alam  s o ­

bie przesłać Panu Ministrowi 
kilka wydawnictw, które może 
pozwolą Panu Ministrowi zo- 
rjentować się trochę w naszych 
stosunkach.

Dziękując serdecznie Panu 
Ministrowi za sentyment dla 
Ojczyzny i Rodaków Jego Mat­
ki, pragnąłbym, aby zadzierz­
gnięty przez Pana Ministra kon 
takt między nami nabrał cech 
trwałości i przyczynił się do 
wzajemnego zbliżenia i wymia­
ny myśli.

Służąc bardzo chętnie wszel­
kiemu Panu Ministrowi potrzeb­
nemu informacjami,

łączę wyrazy prawdziwego 
szacunku i poważania. 

Maziarski w. r.

Z KENSINGTON.
Z PARAFJI P W. BŁOG. 

SALOMEI.
Przerwane z powodu świą 

Bożego Narodzenia i Nowegc 
Roku misje św., znowu rozpacz 
ną się począwszy od dnia 6gc 
stycznia i odbywać się będą 
stale aż do września, p. r. Pier­
wszą misją poświąteczną, bę­
dzie misja św. w parafji Błog 
Salomei, w Kensington, przy 
której proboszczem jest X. Sta­
nisław Chyła. Misja rozipocz- 
nie się w sobotę, dnia 6go sty­
cznia i potrwa dwa tygodnie 
włącznie. Kierownikami tej mi­
sji będą księża diecezjalni, 
mianowicie: X. Stanisław' Ko­
zak i X. Franciszek Ptoszek. 
Pierwszy tydzień misji będzie 
poświęcony >dła niewiast i pa­
nien, a drugi dla mężczyzn i 
młodzieńców. Parafja Błog. 
Salomei liczy 800 rodzin, a do 
szkoły parafjalnej ogółem u- 
częszcza 450 dzieci, dla których 
będzie osobna misja z odpo- 
wi&dniemi naukami. Spodzie­
wać się należy, że wszyscy pa- 
rafjanie skorzystają z tej pięk 
nej duchowej sposobności i nie- 
tylko, że licznie na nabożeń­
stwa i nauki misyjne będą u- 
częszczać, lecz także garnąć się 
będą do Trybunału Pokuty św. 
a po szczerem wyspowiadaniu 
się z grzechów, w Komunj i św. 
pojednają się z Bogiem.

DELEGACJA STUDENTÓW 
W BIAŁYM DOMU.

Washington, 30. grudnia. —
Delegacja 200 studentów re­
prezentujących Narodową Li­
gę Studentów i Ligę Demokra­
cji Przemysłowej, urządziła de­
monstrację przed Białym Do­
mem w proteście przeciw ćwi­
czeniom wojskowym w szko­
łach.

Komitet złożony z pięciu stu­
dentów wręczył sekretarzowi 
Prezydenta petycję proszącą o 
wstrzymanie dalszych kredy­
tów federalnych na cele woj­
skowe w szkołach.

SEZ Y O U  A n s w e r s

1. False. Noun. 2. True. 3. 
False. Five sides and five angles. 
4. True. 5. False. Unlimited 
knowledge. 6. True. 7. False. 
Abraham Lincoln. 8. True. 9. 
False. “L ittle by little.” 10. True.

W 35-ej wardzie gęsto za­
mieszkałej przez obywateli i 
obywatelki polskiego pochodze­
nia interesują się sprawą wy- 
boru przyszłego komitymana 
wardowego. , ,  P o ł e c i ’ ’ tam 
dwóch Polaków', obecny komi- 
tyman, Leon J. Winiecki i ad­
wokat Józef L. Lisack. O jed­
nym i drugim kandydaci niżej 
wymienieni mówią co następu­
je:

Piotr Kowaczek, właściciel 
zakładu pogrzebowego przy 
George ulicy, na Jackowie: — 
.Domagamy się w naszej war­

dzie należytego uznania dla 
Polaków i Polek. Winiecki jest 
tylko dla siebie. Jeśli Józef Li­
sack ubiegać się będzie o urząd 
komitymana ja chętnie na nie­
go głosować będę.”

S. A. Pawłowski, 2961 Gres- 
ham ave.: „Bez wątpienia war- 
da 35ta, posiadająca powyżej 
35 tysięcy głosujących, we więk 
■zcści Polaków, dotychczas nie 
miała należytej reprezentacji 
w poszczególnych miejskich, 
powiatowych i stanowych . u- 
“zędach, głównie z. powodu bra­
ku odpowiednich kwalifikacyj 
obecnego komitymana jako

Z Kółka Ossolińskich.
Jak każdy grudzień u „Osso­

lińskich” przynosił nowy za­
rząd, tak i w tym roku „Santa” 
przyniósł „Ossolińskim” na 
gwiazdkę calusieńki nowy, na­
wet z etykietą sklepową zarząd.

W tym roku członkowie i 
członkinie przystąpili do wybo­
ru z rozwagą jak na dbających 
o dobro zespołu przystało.

Wyborem przewodniczył p. 
J. Pacyna. Po krótszem lub 
dłuższem przesiewaniu, do za­
rządu na rok przyszły weszli: 
J. Stefanik, prezes; Z. Kowal­
ski, wice-prezes; W. Golonka, 
wice-prezeska; Ed. Bandur, 
sekr. prot.; M. Kopaczynski, 
sekr. fin .; W. Stanek, marsza­
łek; Fr. Siemieniec, kasjer. 
Rada gosp. Al. Moll, J. Mickus, 
S. Nurkiewicz.

Otóż nowy zarząd. Szczęść 
Boże w pracy, aby wyniki jej 
były stokroć lepsze jak dotąd.

„Dnia 31go grudnia w nie­
dzielę „Ossolińscy” występują 
na bal Kółka Miłość Ojczyzny. 
Zbiórka o godzinie 8ej w sali 
kol. Stefanika.”

„Dnia 7go stycznia, o godzi­
nie 4ej po południu odbędzie 
się instalacja zarządu Kółka 
połączona z opłatkiem.”

„Jedną z największych im­
prez do jakiej kółko się przy­
gotowuje to wieczornica ku 
czci wydania „Pana Tadeusza” 
lęcz o tem obszerniej później.”

PRAWNUKI NA WESELU
SWEGO PRADZIADA.

Nowy Sącz, 30. grudnia. — 
Niecodzienny wypadek miał 
miejsce w Czarnym Potoku. 
Oto Andrzej Syjut, gospodarz z 
Olszany 'wchodził po raz siód­
my w związki małżeńskie. No­
wożeniec liczy lat 89, zaś wy­
branka jego serca Rozalja Gra­
czyk, lat 27. W uroczystości 
weselnej wzięli udział synowie, 
córki, wnuki i prawnuki gospo­
darza, w liczbie 57 osób.

przewodnika, pozatem brakuje 
mu w stosownej mierze cywil­
nej odwagi, aby tam gdzie na­
leży przedstawiać zadania gło­
sujących centralnemu komite­
towi demokratycznemu.

„Jako kandydat na komity-| 
mana wardy 35-ej posiadają­
cego kwalifikacje powinien być | 
wysunięty przez zdrowo myślą- [ 
cych obywateli sędzia Józef L. 
Lisack, mający za sobą całe la­
ta doświadczenia jako prawnik 
i polityk, mieszkający w tej 
wardzie przez lat 30.

„Obywatele wardy 35ej po­
winni nakłonić sędziego Lisa­
cka, aby ogłosił swoją kandy­
daturę na komitymana 35ej 
wardy, a potem pomóc mu 
przez agitację do osiągnięcia 
zamierzonego celu, tak aby już 
raz warda nasza mogła być 
godnie i śmiało reprezentowa­
na politycznie. Zerwijmy ze 
starym zarządem wardy — 
niech w życie nasze polityczne 
wpłynie krew świeża, która da­
łaby nam „new deal”, przez 
który moglibyśmy uzyskać nie 
tylko korzyść materjalną jako 
nodatnicy i właściciele domów, 
lecz i poważanie u obcych.”

MASOWA UCIECZKA 
Z WIĘZIENIA.

Atmore, Ala., 30. grudnia.—
29-ciu więźniów wydostało się 
wczoraj na wolność ze s ta­
nowej farmy karnej i podczas 
ucieczki zabili jednego człowie­
ka, a drugiego ciężko ranili.

G. Kirby i N. Parker próbo­
wali zatrzymać uciekających 
więźniów, z których jeden, Mu­
rzyn, otworzył ogień, zabijając 
Kirby’ego i raniąc Paikera.

Konsultacja jest to narada 
prawna lub lekarska.

Komora Gazowa 
Dostanie Swoją Ofiarę.
Gubernator odmówił ułaskawie­

nia młodego skazańca.
Canon City, Colo., 30. grud­

nia. — Walter Reppin, 18-let- 
ni sierota, który zabił kierów- [ 
cę taksówki dla kilku dolarów, 
będzie pierwszym, który zginie ' 
w komorze gazowej w Kolora­
do, chyba że ocali go w ostat- j 
niej chwili akcja sądowa.

Gub. Johnson odrzucił proś­
bę o ułaskawienie, wniesioną 
wczoraj w Denver przez brata 
skazańca, Herberta Reppina z 
Newarku, N. J„ zostawiając 
możliwy rekurs do najwyższe­
go sądu jako jedyny krok, mo­
gący wstrzymać egzekucję wy­
znaczoną na przyszły piątek, 5. 
stycznia.

Herbert Reppin, poinformo­
wał gub. Johnsona wczoraj po­
południu, że będzie próbował a- 
pelacji, jakkolwiek wcześniej 
oowiedział, że nie ma na nią 
funduszów.

Skazany chłopak, który pro­
testuje przeciw eksperymento­
waniu na nim nowej metody 
tracenia, przyjął wiadomość o 
odrzuceniu prośby o ułaskawie­
nie przez gubernatora dość spo­
kojnie, jakkolwiek nie przesta­
wał mówić, że śmiertelnie lęka 
się „tego gazu”.

„Nie martw się, chłopcze”— 
uspokajał go naczelnik więzie­
nia. — „Nikt nie będzie robił 
prób na tobie. Jedno odetchnię­
cie gazem — i już po wszyst- 
kiem.”

SZYBKI WYMIAR 
SPRAWIEDLIWOŚCI.

San Francisco, Cal., 30. gru­
dnia. — Edward Anderson, lat 
25, uznany winnym zamordo­
wania N. Tarra, kasjera tea­
tralnego, został wczoraj zasą­
dzony na śmierć. Wyrok za­
pad! w 11 dni po aresztowaniu 
Andersona. Wykonanie wyroku ' 
wwznaczono na 9. marca.

Letniczki Szybują lOty
Dzień w Powietrzu.
Ustanowiły nowy rekord 

wytrzymałości.
Miami, Fla., 30. grudnia. — 

Frances Marsalis i Helen Ki- 
ćhey, które ustanowiły onegdaj 
wieczorem nowy rekord wy­
trzymałości lotu dla kobiet, 
krążyły wczoraj w dalszym cią­
gu w powietrzu i dały znać, że 
zamierzają pozostać w górze 
do dzisiaj lub jutro.

„Czujemy się bardzo dobrze” 
— mówiła notatka rzucona 
przez awjatorki — „i motor 
działa sprawnie.”

O godz. 5 :08 w czwartek wie­
czorem, lotnićzki dorównały re­
kordowi ustanowionemu w 
1932 przez p. Marsalis i Louise 
Thaden, a w godzinę później 
złamały go oficjalnie.

POTRÓJNA EGZEKUCJA 
W TEXAS.

Huntsville, Tex., 30. grudnia.
W szybkiem następstwie po 
sobie, Dewey Hunt, morderca 
motorniczego w Dallas i dwaj 
murzyni skazani na śmierć za 
morderstwa poszli na krzesło 
elektryczne w tutejszym wię­
zieniu stanowem.

Majordomus jest to marsza­
łek dworu.

Szczęśliwego i 
Pomyślnego 

Nowego Roku 
1934

życzy

Swoim Odbiorcom, Przyjaciołom 
i Całej Polonji

PURE FARM 
PRODUCTS CO.

1936-1944 Augusta Blvd.
TELEFON BRUNSWICK 1410.

Z a Z arząd

T. CJSZMAN, prezes

J U T R O  S Y L W E S T R A !
Najweselej się zabawicie i najlepiej spędzicie Wieczór Sylwestrowy na

W IEL K IM  B A L U  JU B IL E U S Z O W Y M
TOW. WŁAD. STAN. REYMONTA, Gr. 119 Z  N. P.

w wielkiej i pięknie udekorowanej
S a li  O b . Ign . S t a n k ie w ic z a , (dawniej Walsha) 

r ó g  N o b le  i E m m a  u l i c
M n O stw o  a t r a k r y j  i n ie s p o d z ia n e k .

W y b o r n a  k u eb w ia  i  sm aeK n e p r z e k ą s k i .  —  D o b o r o w e  w in a  i  l ik ie r y .  
I* ie r w s» o r x ę d n a  o r k ie s t r a  l>(td d y r e k c j a  p a n a  P r « y b y lsk ie g :o .  

B IL E T Y  PO  50c  OD O SO BY,
d o  n a b y c ia  n  ca lo n k d w - i wr p ie rw -s» o rz .ęd n y eh  r e s ta u r a c ja c h .  

P O C Z Ą T E K  O 7:30  W IE C Z Ó R .
D o  I iexn eK r 'w spO tudz.iału  s e r d e c z n ie  z a p r a s z a  i  z a  d o b r ą  z a b a w ę  r ę c z y  

K O M IT E T .
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Co Słychać 
Na Polonji

Dzisiaj odbędzie się zabawa 
klubu „Arts A. B. A.” w sali 
balowej Mirror Ballroom, przy 
Western Ave. pomiędzy Divi- 
sion i Haddon ave. Komitet za­
bawy tworzą: Czesław J. Tra- 
wiński, Eugenjusz Dąbrowski, 
Józef Zurad, Mieczysław Zuber 
i Wilhelm Kaleńka, zaś przewo- 
dniczącem komitetu jest Cze­
sław L. Przybyło.

Nowo zorganizowany Klub 
Borkowian, urządza zabawę ta­
neczną, w sobotę, dnia 30go gru 
dnia, w sali Atlas, p. nr. 1436 
Emma ulica, u J. Mondały. — 
Wszyscy Borkowianie proszeni 
są o przybycie, ażeby się zoba- 
l ’,yć i wspólnie się zabawić. — 
Początek zabawy o 7mej godzi­
nie wieczorem.

Sokół Polski Nr. 2gi im. 
.Włodz. Świątkiewicza urządza 
dzisiaj w Sokolni, przy Ash­
land ave. zabawę taneczną, tak 
zwaną „Pożegnanie Starego Ro 
ku”. Początek o godzinie lOtej 
wieczorem. Antrkcją zabawy 
będą tańce przy specjalnem o- 
świetleniu elektrycznem, dobo­
rowa orkiestra, wyśmienite na­
poje i smaczne przekąski.

•łf
Przypomina się członkiniom, 

iż w niedzielę, dnia 31go gru­
dnia, Oddział 5 Legjonu Pań wy 
stępuje na Bal Sylwestrowy po­
sterunku im. Theo. Roosevelta 
No. 4, który odbędzie się w sa- 
li Zjednoczenia — Milwaukee 
ave. i Augusta blvd., w tej to 
sali na drugiem piętrze odbę­
dzie się zbiórka o godzinie 
8mej wieczorem. Można się 
spodziewać jak zwykle wesołej 
zabawy w grenie weteranów i 
licznych znajomych.

Na przedrocznem posiedzeniu 
Klubu Augustowsko - Suwal­
skiego wybrano nowy zarząd w 
skład którego wchodzą: Jan 
Chmielewski, prezes; Antoni 
Fi' nczak, wice-prezes; Piotr 
Kamiński, sekr.; Michał Kuź- 
min, skarbnik; Jan Nawrocki, 
maj szalek; Franciszek A. Wa- 

Lakomski, Stanisław Dobrzyń, 
komisj rewizyjna. Posiedzenia 
tego klubu odbywają się w 
pierwszą niedzielę miesiąca, w 
sali Nowego Życia, p. nr. 1182 
Milwaukee ave.

1 Z E S R A N IA  

— I —
P O S IE D Z E N IA

Z Kantowa.
Tow. Tow. Bratniej Pomocy 

Młodz. św. Kazimierza Król., 
należące do Zjednoczenia P. R. 
K„ No. 728, odbędzie roczne po­
siedzenie dnia 2go stycznia, o 
godz. 7:30 wieczorem, w sali 
zwykłych posiedzeń. — Jan Pa­
procki, prezes; Józef Bąk, sekr.•M.

P r z e d r o c z n e  posiedze­
nie North-West Side Tax 
Payers’ A.ss’n odbędzie się nie­
dzielę, dnia 31-go grudnia, w 
sali Gdynia Gardens, 1223 Mil 
waukee ave. — Obecność wszy­
stkich członków wymagana, 
gdyż odbędzie się wybór admi­
nistracji na rok przyszły. — W 
Brzostowski, prezes; Jan Ba­
siński, sekr.

Z Kantowa.
Tow. św. Jana Kantego No 

1Ó9 Stów. Polaków w Am., od 
będzie roczne posiedzenie we 
wtorek, dnia 2go stycznia, o go­
dzinie 8ej wieczorem, w sali 
zwykłych posiedzeń. Wszyscy 
powinni być obecni. — Po po­
siedzenia niespodzianka dla 
członków. — Jakób Rychandt, 
prezes; Jan Posadzy, sekr.

Baczność Klub Niedomice.
Klub Niedomice przy paraf ji 

Jurków, występuje na bal syl­
westrowy, w niedzielę, 31 grud­
nia, w sali Stefanika, róg Su­
perior i Noble ul., urządzony 
staraniem Tow. Polska w Og­
niu. Zbiórka punktualnie o go­
dzinie 8-ej wieczorem, pod salą. 
— W. Bryk, sekr.

Polacy wśród ofiar katastrofy 
we Francji.

Paryż. — W katastrofie kole­
jowej pod Lagey, w której zgi­
nęło przeszło 200 osób, poniosło 
śmierć dwoje Polaków. Nazwi-

teh • ŚcPM ski i Z ielińska

•*>*-. >****< >J»

A więc jesteśmy u schyłku 
starego roku. Jeszcze jeden 
dzień, a stary roku należeć bę­
dzie do przeszłości, po którym 
zostaną tylko wspomnienia. W
ćlniu jutrzejszym o godz. 2 :30 ku” albo „Happy New Year”. I
po południu, odbędą się w koś­
ciele św. Jacka uroczyste nie 
szpory dziękczynne z kazaniem. 
Odśpiewany będzie także hymn 
pochwalny „Te Deum”. Zgro 
madźmy się na to ostatnie na­
bożeństwo w starym iroku jak 
najliczniej i w kornej modlit­
wie podziękujmy Bogu za łaski 
odebrane i prośmy Go o nowe 
łaski, by dla nas wszystkich w 
nowym roku zajaśniała ju­
trzenka lepszych czasów.

w
Msze św. w uroczystość No­

wego Roku, w najbliższy ponie­
działek, odbędą się na Jacko­
wie jak zwykle w każdą niedzie 
lę. Pamiętajcie, że Dzień No­
wego Roku jest świętem obo­
wiązującym każdego chrześci­
janina i katolika do wysłucha­
nia Mszy św.

NA NOWEM 
STANOWISKU.

ANTONI R. ZINTAK.
Antoni R. Zintak objął sta­

nowisko głównego klerka w biu­
rze prokuratora miejskiego p. 
M. Rossiny.

W życiu Polonji bierze on 
czynny udział i należy do li­
cznych towarzystw — jak im. 
Ks. Augustyna Kordeckiego, 
grupa 353 Z. N. P., którą zor­
ganizowali ojciec jego, Do tego 
Towarzystwa należy on prze­
szło 24 lat. Dalej jest człon­
kiem Tow. Chicago, grupa 1450 
Z. N. P., prezesem Tow. św. 
Wincentego a Paulo w dzielni­
cy Brighton Park, przy para- 
fji św. Pankracego, prezesem 
Tow. Imienia Jezus w tejże pa­
raf ji, a także należy do Zjedno­
czenia P. R. K. i Macierzy 
Polskiej.

Tysiące Ludzi Już Widziało Obraz 
“Ułan i Dziewczyna” .

Poraź pierwszy w dziejach 
odrodzenia naszego, epopeja 
pierwszych wojsk polskich zo­
stała uwieczniona w filmie „U- 
łan i Dziewczyna”, czyli Rok 
1914.

Cały mówiony, z niesłychaną 
akcją batalistyczną, ze śpiewa­
mi chóralnemi naszych żoł­
nierzyków w obozach, pieśni

Już z niedzieli na poniedzia­
łek o północy, otworzą się po­
dwoje Nowego Roku, a zawsząd 
rozlegać się będą wesołe okrzy­
ki „Szczęśliwego Nowego Ro-

znowu tysiączne rzesze tych po 
zukiwaczy szczęścia ziemskie­

go łudzić się będzie nadzieją i z 
sercem pełnem zawodów lat mi­
nionych — a marzyć tylko bę­
dą o przyszłem szczęściu, któ­
rego bez Boga i bez religji nie 
znajdą. Obyśmy w Nowym Ro­
ku stali się cegiełką na budowę 
gmachu dobrych uczynków, a 
wtedy doczekamy się prawdzi­
wego szczęścia — szczęścia 
wiecznego, bez końca u tronu 
Bożego w niebie. Takiego właś­
nie szczęścia życzą wszystkim 
jackowianom nasi miejscowi 
księża z ks. proboszczem S, Ko­
walczykiem, C. R. na czele.

Dzisiaj ira.no w kościele św.
Jacka odbyły się dwa śluby 
małżeńskie. O godzinie Gej ślu­
bowali p. Zeigar Willard z pan­
ną Genowefą Szałacińską, a o 
godz. 10ej p. Tadeusz Sadowski 
z panną Kingą Grochowina.

Dnia lOgo stycznia odbędzie 
się w sali parafjalnej premjo- 
wanie książeczek, które dzieci 
szkolne wśród swoich znajo­
mych i sąsiadów rozpowszech­
niały. Tą imprezą zajmuje się 
Tow. Pań św. Józefa.

Chór św. Cecylji odbył posie­
dzenie przedroczne, na którem 
dokonał wyboru nowych urzęd­
niczek, w skład których wcho­
dzą następujące panienki: Ire­
na Wijas, prezeska; Ewelina 
Szlapka, wiceprezeska; Edwina 
Rojek, sekr. p ro t.; Michalina 
Zmigrocka, sekr. fin .; Józefi­
na Kolman, kasjerka. Kapela­
nem jest ks. Stanisław Fiołek, 
C. R„ a dyrygentem p. Stani­
sław Czerniakowski. Chór św. 
Cecylji bierze czynny udział w 
„Wieczorze Pieśni”, jaki odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 14go 
stycznia, w sali parafjalnej, u 
rządzony pod egidą chóru star­
szego św. Jacka.

Pan Bóg powołał przed Obli­
cze Swoje troje parafjan, a ty­
mi się ś. p. Ewelina Walicek, ś. 
p. Józef Maurz, i ś. p. Jadwiga 
Cackowska. Zwłoki ich pogrze­
bano na cmentarzu św. Woj­
ciecha.

Instalacja nowo obranego za­
rządu Chóru starszego św. Jac­
ka, mieć będzie miejsce we wto 
rek, dnia. 9go stycznia, w sali 
parafjalnej, do której czynione 
są energiczne przygotowania.

Już jutro wieczorem, w sak 
parafjalnej, odbędzie się zaba­
wa towarzyska klubu „Uniąue

Social Club”, na który wybiera­
ją się młodzieńcy i panny.

Członkowie Klubu Obywatel­
skiego im. Króla Jana III So­
bieskiego, zbiorą się na insta­
lację nowo obranego zarządu, 
w niedzielę, dnia 2 Igo stycznia 
w .sali parafjalnej, gdzie ocze­
kuje wszystkich doroczna poga­
wędka towarzyska połączona 
ze „smokerem”.

Od kilku ostatnich dni na 
Jackowie — mimo gorączko­
wych przygotowań świątecz­
nych, w codziennych potocz­
nych rozmowach o niczern in- 
nem nie słyszy się, jak tylko o 
mającem się odbyć na Jacko­
wie Wieczorze Pieśni, a urzą­
dzeniem którego zajmują się 
Jackowskie chóry parafjalne. 
Wieczór Pieśni odbędzie się w 
niedzielę, dnia 14go stycznia, w 
sali parafjalnej. Drużyna śpie­
wacza ma obecnie dużo pracy i 
praca ta  jeszcze nie skończona. 
Były bowiem obowiązki do po­
czynienia przygotowań na 
święta Bożego Narodzenia i te 
już przeszły. Spada na nią 
jeszcze jeden obowiązek, znacz­
nie ważniejszy, mianowicie do 
Wieczoru Pieśni. Czynione są 
wysiłki tak ze strony dyrygen­
ta jak również śpiewaków je­
dynie w tym celu, ażeby pro­
gram jaki został przez dyrygen 
ta p. Stanisława Czerniakow­
skiego opracowany, był wyko­
nany jak najdokładniej, bez u- 
sterek głosowych. Wobec tego 
wszyscy jak jeden, dokładają 
wszelkich starań, ażeby tej im­
prezie wokalnej, zapewnić jak 
najlepsze i najpomyślniejsze 
powodzenie zarówno moralne 
jak i materjalne.

Na program złożą się utwo­
ry w języku polskim i angiel­
skim, popularne, klasyczne i 
wyjątki z oper. Widzimy więc 
z tego, iż będzie się czemu przy 
słuchać. Po programie koncer­
towym nastąpi zabawa tanecz­
na przy dźwiękach orkiestry 
takiej, która zadowoli wszyst­
kich. gdyż grać będzie nasze 
skoczne i zamaszyste tańce i a- 
merykańskie pląsy. Warto bę­
dzie posłuchać pieśni i pchasać 
w kółku przyjaciół i znajo­
mych. Dochód z tej imprezy 
przeznaczony na korzyść para- 
fji. Bilety nabyć można od 
drużyny śpiewaczej, na pleba- 
nji, w aptekach Schwaby i Bar- 
wiga, u pogrzebowego Piotra 
Kowaczka i w kwiaciarni Leo­
narda Stankowicza, 2928 Mil­
waukee ave.

Kółko Dramatyczne odbyło 
swą instalację nowo wybrane­
go zarządu, połączoną z zabawą 
gwiazdkową, tudzież uczcze­
niem ks. proboszcza Szczepana 
Kowalczyka, C. R., kapelana, z 
okazji jego imienin. Instalacja 
miała miejsce w czwartek mi­
niony w sali parafjalnej. Im­
preza inauguracyjna rozpoczę­
ła się przy .stołach zastawio­
nych potrawami, przy któ­
rych zasiedli członkowie i człon 
kinie oraz Wiel. Księża', miano­
wicie: ks. Kazimierz Guziel, C. 
R., ks. Jan Mix, C. R. ze St. 
Louis, Mo., ks. Teodor Kłopo­
towski, C. R„ ks. Stanisław Fio­
lek, C. R. i alderman Władys­
ław Orlikoski z małżonką. Za­
brał głos prezes komitetu, p. 
Leon Rogowski, który na mis- 
Gza toastów powołał p. Pawła 
Hadamika, generalnego sekre­
tarza Macierzy Polskiej. Naj­
pierw odczytana została lista 
now’ych urzędników, poczem 
wszyscy zostali zaprzysiężeni 
a przysięgę od nich odebrał ks. 
kapelan i prób. S. Kowalczyk. 
C. R. Przed wdeczerzą zwycza­
jem ojców', łamano się trady­
cyjnym opłatkiem, życząc so­
bie wzajemnie szczęścia, zdro­
wia i wszelkiej pomyślności.— 
Odegrana została'wesoła jed 
noaktówka, a po niej kolejno 
orzemawiali: reżyser Józef Ka­
medulski, ald. Orlikoski, ks. J. 
Mix, C. R„ ks. K. Guziel, C. R 
i prezes kółka Karol Luka, któ 
'•y odczytał dyplomy przezna­
czone dla panów7 Józefa Kame­
dulskiego i Jana Sikorskiego, 
-'baj szermierze sztuki polskiej. 
Okazją ku temu jest 25-ta rocz- 
•ica należenia do kółka. Dyplo­

my wręczył im ks. kapelan. — 
Byli oni chwilowo przedmiotem 
bcznych owacyj. Panna Włady­
sława Korzeniowska wypowie­
działa okolicznościowy wier­
szyk pod adresem ks. probosz­
cza i wręczyła mu upominek od 
kółka.

W śród dźw ięków  m uzyki z ja ­
wił sie  na sali trad y c y jn y  gwia? 
dor, k tó ry  po złożeniu życzeń

chórów rosyjskich, z głębokim 
i porywającym romansem dra­
matycznym, film ten jest teraz 
wyświetlany w teatrze CHO­
PIN, przy Diviision i Milwaukee 
avenue i będzie na ekranie jesz­
cze przez cały przyszły tydzień. 
Oprócz filmu „Ułan i Dziewczy­
na” zobaczycie najświeższe wia 
domości filmowe z Polski. Teatr 
otwarty codzień o lOtej rano.

rozdał wszystkim podarki świą­
teczne. Następnie zaintonowa­
no kilka kolend. Ostatnim mów 
cą był gospodarz paraf j i ks. S. 
Kowalczyk, który po złożeniu 
życzeń program zakończył mo­
dlitwą. Zarząd kółka tworzą: 
Karol Luka, prezes; Leon Ro­
gowski, wiceprezes; Marja Lu- 
kowicz, wiceprezeska; Jan Har- 
twig, sekr. prot.; Mieczysława 
Rajska, sekr. fin .; Anna Ma­
ciejewska, asystentka sekr. 
fin.; Edward Rentflejsz, ka­
sjer; Władysław Permoda, mar 
szałek; Bernard Izban, * bibljo- 
tekarz; Józef Kamedulski, re­
żyser ; Stanisław Czerniakow­
ski, dyrygent. Zabawa tanecz­

IN  M E M O R IA M
Donosimy krew nym  i znajom ym, iż  w  pierw szą rocznicę śm ier­

ci najukochańszego syna mo­
jego i b ra ta  mojego, ś. p.

BOLESŁAWA 
KAMINSKIEGO

(1907—1933)
będzie odpraw iona żałobna 
Msza św. w środę, dnia 3go 
stycznia, 1934 roku, o godzi­
nie 8ej rano w kościele Sw.
W ojciecha.

Kok już upłynął jak  przez Boga powołany 
Śpisz snem wiecznym synu i b racie  kochany 
Śm ierć cię zabrała  rozłączył nas los srogi,
Jednak  tyś nie zapom niany synu i  b racie  drogi.
Miejsce tw e w sercach naszych opróżnione 
I przez nikogo nie może być zapełnione,
Zawsześ słodko wspominany, sm utno nam  bez ciebie, 
Lecz ufajm y, że połączymy się w niebie.

Do licznego w spółudziału w nabożeństw ie z a p ra sz a ją : 
Magdalena, m a tk a ; Józef Cichoó, ojczym ; Władysława, 

siostra.

W szystkim  krew nym  i znajomym donosimy tę  sm utną w iar
.  _ x noctrrck p A r k ł  IT K Y lfiiośc, iz na ji 

i  siostry  nasze,
domość, iż najukochańsze żony nasze, m atk i nasze, córki moje

§. P.
JOZEFA TAMILLO

członkini N iew iast Różańca 
gw. M acierzy Polskiej Nr. 17, 
od. św. E lżbiety, i Tow. S ta r 
L igh t Camp No. 8365 R. N. A.
po nieszcz 
trżone
M arta, dnia 29go 
w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dn ia  2go stycznia, 1934 r.. 
o godzinie 9 :39 rano, z zak ładu  pogrzebowego Ringi, pnr. 3oo8 
N. Law ndale Ave. do kościoła Sw. W acław a, a  s tam tąd  n a  cmen­
ta rz  św. W ojciecha.

N a ten  sm utny  obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pog rążen i:

szczęśliwym w ypadku pożegnały się z tym  św iatem , opa- 
św Sakram entam i, dnia 28go grudnia, 1933 roku, (S.p.

grudnia, 1933 r.) o godzinie 3ej po południu

Paweł Tamillo, m ąż; Sio­
stra Albinetta, ze Zgromadze­
nia Sióstr Felicjanek, Paweł,
Czesław, Dolores i Norbert,
dzieci:

Rozalja Jasińska, matka; Antoni i Szczepan Jasińscy, bra 
cia ; Antoni Orzada, Marjanna Mallak i Katarzyna Stroni, sio
stry , w raz  z ca łą  rodziną.

Po inform acje telefonować Ju n ip e r 0151.

W szystkim  krew nym  i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza, m atka i babcia nasza, ś. p.

A N N A  RZENTKOW SKA
(Z DOMU JACKOW SKA)

N iew iasta Różańca św. 2giej Róży. 2go D rzew a, —  po krótk iej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , opatrzona 
św. Sakram entam i, dnia 30go grudnia, 1933 roku, o godzinie 
2ei rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2go stycznia, 1934 r., 
o godzinie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 1836 N. Pau lina ulica 
do kościoła Najśw . M arji P anny  A nielskiej, a  stam tąd  na cmen­
ta rz  św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po g rążen i:

Józef, s y n : A ntonina, F ranciszka, S tan isław a, Anna, A na­
s ta z ja  i Ju ljan n a , c ó rk i; Paulina, synow a ; Józef Piotrow ski, 
F ranciszek  Jab łońsk i, Józef Muszyński, J a n  Tomaszewski, 
Arthur Prachno, zięciow ie; w nuki i wnucziki w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy F. B randt, 1261 Noble ul.

W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy s try j nasz, ś. p.

FRANCISZEK ANTECKI
członek Tow. Adama Mickiewicza, G rupa 149 Z. N. P.. po k ró t­
kiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony 
Sw. Sakram entam i, dnia 29go grudnia, 1933 roku, o godzinie 3:39 
po 4>ołu<lniu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dn ia  2go stycznia, 1934. 
o godzinie 1.9:39 rano, z domu żałoby pnr. 1236 M autene Ct., do 
kościoła św. S tan isław a Kostki, a s tam tąd  na cm entarz  św. W oj- 
ciecha, na w łasną lotę.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystk ich , krewnych 
i znajom ych, w sm utku pogrążen i:
„ Eleonora Paradzińska, Bronisława Winiecka, bra tan ice ; 
Franciszek Antccki, bratanek, w Polsce; Juljan Antecki, Jozef 
i Józefa Lesniewicz, kuzyni, w raz Z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje się A. Lisowski. 1237 Noble ul. A rnd­
ta ge 3271.

na uzupełniła całość ku wspól­
nej zabawie i uciesze.

Życzenia dla Kardynała 
Mundeleina.

Jego Eminencja Ks. Kardy­
nał Jerzy Mundelein, arcybi­
skup chicagoski, według przy­
jętego zwyczaju dorocznego, 
będzie w uroczystość Nowego 
Roku przyjmował tutejsze Du­
chowieństwo, które składać Mu 
będzie noworoczne życzenia, w 
rezydencji p. nr. 1555 No. State 
Parkway. Godziny przyjęć: od 
2giej do 4:30 po południu.

Matrona jest to sędziwa nie­
wiasta, znana z cnót i powagi.

Ś. P.
MARTA HEJZA

członkini P ań  Posterunku 
D w oru św. Anzelma, C ourt 
No. 584. Zakonni N. K. L.

Piotr Hejza, m ą ż ; Geno­
wefa Wilmowska, córka ; Ed­
ward Wilmowski, zięć;

Chile śle wino do Ameryki. 
Santiago, Chile. — Tutejsze

winiarnie dostały od firm ame­
rykańskich namówienia na 
10,090,000 litrów wina. Pierw­
szy transport już odszedł do 
Stanów Zjedn.

PODZIĘKOWANIE.
W nieutulonym smutku po 

stracie najukochańszej córki 
naszej, śp.

EMILJI GAZINSKIEJ
zasyłamy serdeczne podzięko­
wanie ; nasamprzód ks. probosz­
czowi Knitter i asystentom za 
wyprowadzenie zwłok z domu 
do kościoła i odśpiewanie Wigi- 
lij. Ks. Knitter za odprawienie 
Mszy św. przy głównym ołta­
rzu oraz księżom Lechert i Ma- 
cholz za odprawione Msze św. 
przy bocznych ołtarzach. Dzię­
kujemy pannie Helenie Kle- 
szewskiej za śpiew podczas na­
bożeństwa; pannie Helenie Ko- 
stelnick za grę na skrzypcach 
przy akompanjamencie organi­
sty pana K. Pawełkiewicza, o- 
raz pani A. Markiewicz za 
śpiew. Wogóle wszystkim, któ­
rzy w jakikolwiek sposób przy­
czynili się do upiększenia po­
grzebu składamy serdeczne 
Bóg zapłać.

W smutku pogrążeni:
Czesław i Emilja Gazinscy, 

rodzice, wraz z całą rodziną.
(O g -ł.)

W szystkim  krewnymi i znajo­
mym donosimy tę  smiutną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, miaitka, s io s tra  i córka 
nasza

Ś. P.
MARJANNA PIUTORAN

catontkini Tow. W awel, gr. No. 
1590 Z. N. P., po  długiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona św. Sa­
kram entam i, dn ia  29go g rud­
nia, o  godzinie 1-ej rano, w 
średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się  we wto­
rek, d n ia  2-go stycznia, 1934 r. 
o godzinie 9 :30 mano, z domu 
żiałolby pnr. 1493 W. 47-rna ul., 
do kościoła św. Jama Bożego, 
a stam tąd  na cmenitainz Z m art­
w ychw stania Pańskiego.

Na ten  sm utny  obrządek za­
praszam y wtszystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Grzegorz, m ąż; Franciszka, 
Grzegorz i Józef, dzieci; Anna 
i Teodor Kostłuk, bratowa i 
b r a t ; a- w Polsce Błaże j, ojciec; 
Rozalja, Stefan i Helena, b ra­
towe i  b rat, wiraż z ca łą  rodzi­
ną.

Pogrzebowy Tałaczyński, — 
Yardis 3901— 6112.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utoą w ia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka liaisizia i sio stra  moja

Ś. P.
MAGDALENA SANTOWSKA

N iew iasta R óżańca św. 4go 
Drzewa, 49 Róży, po krótk iej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegna­
ła  się z tym  św iatem , opatrzo­
na św. Sakram entam i, dnia 28 
grudnia, 1933 roku, o godzinie 
9 :30 rtano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dn ia  2go stycznia, 1934 r., 
o godzinie 9 :30 rano, z zakładu 
pogrzebowego K aro la  Żulińskie- 
go, 1457 B lackhaw k ul., do ko­
ścioła św. S tan isław a Kostki, 
a s tam tąd  na  cm entarz św. 
Wojciecha.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążeni :

Marjanna, Teresa i Włady­
sław, dzieci; Walenty Kosmat- 
ka, b r a t : Jan Kusner, zięć : An­
na Kosmatka, b ra to w a : Hele­
na, Joanna, winniczki, wiraż z ca-’ 
łą rodziną.

Bruiaswick 2585.

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną wla- 
domo-N;, iż najukochańszy syn i 
brat nasa,

Ś. P.
ANTONI FEDRO

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z tym światem, 
dnia 29go grudnia. 1933 roku, 
przeżywszy la t 22.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 3go stycznia, 1934, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 1801 W. C ullerton  ulica, do 
kościoła św. W ojciecha, a stam ­
tąd na  cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i;

Józef i T eresa Fedro , rodzi­
ce ; J a n , Józef i S tefan , b ra c ia ; 
Anna, M arja, H elena, s io s try ; 
M ałgorzata i Łucja, b ratow e; 
Adam K u ta  i B ronisław  K ieta, 
sżwagrowie, w raz z ca łą  rodzi­
ną.

Pogrzebem zajm uje  się Mi­
chał K owalski. 1735 W. 18ta 
ulica. Tel ifon Fana] 0471.

Telefon Brunswick 2663 ‘

Franciszek A. Brandt 
POGRZEBOWY 

1261 Noble Ul.
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W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  smiutną w ia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka nasza i s iostra  moja

Ś. P.
MAGDALENA RAZOP

po k ró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem, oipatrzoma' św. S akram en­
tam i, dnia 2?go grudnia, 1933 
roku, o godzinie 10 :46 wieczo­
rem, przeżyiwiszy la t 49.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 2-go stycznia, 1934 ro­
ku, o  godizinfe 8 :30 rano, z do­
mu żałoby pnr. 1526 Mc Henry 
ul. do górnego kościoła św. S ta­
nisław a K ostki, a  stam tąd  na 
cm entarz św, W ojciecha.

N a ten sm utny Obrządek za­
praszam y wozyistkich krew nych 
i znajom ych, iw ciężkim żalu  
pogrążen i:

Jakób, sy n ; Genowefa, cór­
ka; Jan Mendick, brat, wraz 
z całą rodziną.

IAigrzebowy F. Gogoliński.

IN MEMORIAM
W szystkim  krew nym  i  znajo­

mym doawisimy, iż w p ią tą  ro­
cznicę śm ierci najukochańszego 
męża mojego i ojca naszego

S. P.
JOZEFA CZAJA

Msza św. rekw ja lna  zostanie 
odpraw iona we wtorek, dnia 
2-go stycznia, 1934 r. w  koście­
le śś. Pięciu B raci Polaków  i 
Męczenników, o godzinie 7-ej 
rano. — Do licznego w spółr . 
dz ia łu  zapraszam y krew nych i 
znajom ych, w nieutulonym  żalu 
pog rążen i;

Marjanna Czaja, żona z cór­
kami.

W szystkim  krew nym  i zuwjo- jjb 
mym donosimy tę  sm utną wia- a; 
domość. iż najukochańszy oj R 
ci.ec i dziaduś nasz

Ś. P.
JAN ZABIELSKI

po długiej i  ciężtóej chorobie, 
pożegnał się z tym  światem, 
opatrzony 9wi. SakTamentanu. 
dnia 29g» grudnia. 1933 roku, 
o godzinie 6 :20 wieczorem, w 
podeszłym wieku.

Dorn żałoby pnr. 2817 Keeley 
ulica. •— Bliższe szczegóły o  po­
grzebie podamy później.

W ciężkim ża lu  pogrążone
DZIEt I.

Po inform acje  te lefonow ać: 
YiCtory 1024.

Vi
W szystkim  krew nym  i  znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza, m at­
ka  i  babcia nasza

S. p .
ANTONINA FURTAK

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała s ię  z  tym  światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dn ia  29go grudnia , 1933 roku, 
o godzinie 6tej wieczorem, w 
średnim  wieku.

Dom żałoby pnr. 2707 H ilh k 
Ave. — Bliższe szczegóły o po­
grzebie podamy później.

W ciężkim żalu  pogrążone:
DZIECI.

Po inform acje te lefonow ać: 
Yictory 1024.

REZOLUCJA
Tow. P ań  Foresterek  Dwu- 

św. Anzelma No. 584, zasyła . 
diziuie w yrazy współczucia z 
powodu śm ierci członkini 

S. P.
MARTA HEJZA.

Dom żałoby pnr. 4015 N. Mans ­
field Ave. — Zwłoki spoczywa­
ją  w  zakładzie pogrzebowym 
3358 No. L aw ndale Ave.

Siostry proszone są staw ić 
się do kościoła św. iYacłaiwa w  
wtorek, dnia 2-go stycznia' o  g<> 
dżinie 9:30 rano, aby oddać ; 
s ta tn ią  usłuigę zm arłej członki­
ni.

Anna Korzeniewska, prez. 
Seweryna Sadowska, sekr.

REZOLUCJA
M acierz P olska No. 17, ś " . 

Elżbiety, zasyła wyrazy szcze­
rego współczucia’ rodzinie zm ar­
łej członkini

Ś. I>.
JOZEFA TAMILLO.

I
 Marta Jackson, prezeska,

Marja Paehoweka, sekr. pror. i"
3  - « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■



*

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K l, SO BO TA . D N IA  30-GO G R U D N IA , 1933. S T R O N A JE D E N A S T A

Ew yczaje Noworoczne  
w Europie.

. .?dy prawie kraj w Euro-| 
me poisada oryginalne zwycza­
je obyczaje związane z trady- 
ijaF-.Nowego Roku.

'Obyczaje ludowe i wiara daw­
nych wieków przypisuje Nocy 
Sylwestrowej jakąś moc magi­
czna, wróżebną, zwłaszcza w 
sprawach miłosnych .

W całej niemal Francji w 
h;iu tym zajmuje się ludność 
iejska wróżeniem. Fopny je­

go są różne, czasem dziwaczne, 
jak np. w starożytnem miaste­
czku Nimse, gdzie o północy 
stają dziewczęha z lusterkami 
przed płonącem ogniskiem w 
komunie i na podstawie dymów, 
jakie odbijają się na lusterku 
us^ują odgadnąć twarz przysz­
łego męża.

W Bawarj i i Austrji ustawia- 
. ją  dziewczęta w Noc Sylwestro­

wą w każdym kącie izby po jed- 
cebulL Ma ona symbolizo­

wać nazwisko urojonego lub u- 
patrzonego młodzieńca. Jeżeli 
do Trzech Króli któraś z tych 

-cebul zakwitnie, natenczas za- 
mązpójście dziewczyny z tym, 
kogo cebula oznacza, jest pew­
ne.

W Turyngji wróżba może po­
wiedzieć nawet niewieście, czy 
jej przyszły „chromać, czy też 
normalnej budowy będzie”. W 
tym celu wyciąga kobieta z ca­
łego stosu losem na oślep jedno 
polano. Od tego czy ono jest 
proste czy krzywe, zależeć bę­
dzie budowa męża,,.

W Palestynie, Alzacji i Księ- 
twie Luksemburskiem utarł 

się zwyczaj, że w Noc Sylwe­
strową dziewczęta podchodzą 
cichaczem do kurnika i trzy­
krotnie pukają. Wedle wierzeń 
ludowych — jeśli wówczas ża- 
gdącze kura, dziewczyna zacze­
ka jeszcze rok: gdy zapieje ko­
gut —  zamąż wyjdzie tego ro­
ku niechybnie!...

Niemniej ciekawe są przesą­
dy noworoczne we Włoszech. W 
Lombardj i np. wierzy ludek 
wioskowy, że powodzenie w Ro- 
fi<u Nowym zależy od pierwsze­
go spotkania na drodze do ko­
ścioła. Jeśli zatem wczesnym 
gankiem ujrzy się, jako pierw­
szego, żandarma, żołnierza, czy 

ogóle jakąś osobę sądową, za- 
owiada to: więzienie, kary, 

stratę pieniędzy. Spotkać ludzi 
starszych, lekarzy, czy troski 
choroby, kłótnie czy swary do­
mowe.

W okolicach Piawy, domoro­
śli przepowiadacze pogody prze­
cinają cebulę na dwoje, rozchy­
lają astępnie 12 listeczków, z 
których każdy jakiś miesiąc 
symbolizuje. Obie takie części 
wstawiają nocą sylwestrową w 
okno i stosownie do tego, który

; iczków wilgotniejszy, czy 
suchszy stanie się — ustalają 
pogodę dla odpowiedniego mie­
siąca w roku nowym.

We Frankonji i ha Śląsku nie- 
nieckim sądzą powszechnie, że 

* karabinowe strzały” budzą zi­
oną „uśpione nasiona” do bujne- 
gto rozkwitu. Przeto też podczas 
c.ałej drogi do kościoła młodzież 
wiejska zabawia się chętnie 
strzelaniną ślepymi nabojami.,, 
i  W niektórych okolicach Tatr, 
■nłódź strzela do drzew owoco­
wych, by „jagoda latem peł­
niejszą” była, a w Małopolsce 

•Ir dniej i do studzien nawet.
— ’■ Bukowinie utarł się zwy-
- - ę który z czasem rozpostarł 
śię na Rumunję, że szczęście

rzynosi ten, kto w dniu Nowe- 
q Roku wystrzeli pod drzwia- 
i.
Na Śląsku, w Prusach Wscho- 

nich i w niektórych guber- 
riiae! dawnej Rosji, podaje się 
w dniu tym zwierzętom domo- 

rm strawę lepszą i większą, 
atomiast w wioskach i zapad­
ach mieścinach Czech, zmniej­

sza się umyślnie, a to na skutek 
łakorzenionego od dawna prze­
sądu, czy niewytłumaczonego 
bliżej lęku, by one w ciągu na­
stępnego roku nie nasyciły się 
zbytnio...

Na Morawach i na Słowaczy- 
tnie poczciwy kmiotek w dzień 

ożego Narodzenia i Sylwestra 
aje swej chudobie specjalną 

trawę świąteczną, złożoną z ko- 
iczyny, mąki i soli, tzw. Gleek. 

Zazwyczaj czyni to sam gospo­
darz nie czeladź domowa, by w 
ten sposób zwierzętom ulubio­

na, „oddać w stajni honory” 
a Węgrzech północnych go­
łą odświętnie ubrana, go-

daje w stajni, czy oborze każdej 
krówce, osiołkowi, czy szkapie 
garść świeżego pieczywa, lasko­
wych orzechów, czy jabłek. — 
Przez te dary zwierzęta ochro­
nić mają gospodarstwo całe od 
„nieszczęść różnorakich...”

W kolonjach niemieckich w 
Małopolsce, znajdujemy podob­
no ze Szwabji czy Saksonji za­
wleczony zwyczaj, że chłop kar­
mi psa kawałkiem chleba ze sło­
niną, ehłopka zaś do dzioba ko­
guta, gąsiora i kaczora wpycha 
kawał cebuli z kukurydzą. Po­
czerń oboje trzy razy z rzędu 
prowadzą swych ulubieńców na­
około chaty.

We Francji spotykamy także 
i ten obyczaj, że po choince i 
podczas nocy sylwestrowej po­
daje się psu najlepsze smako­
łyki na środku jadalnego sto­
łu.

W Bułgarji owija się cienkie- 
mi niciami ule, by pszczoły z 
nich nię pouciekały i zawsze do 
pasieki trafiały.

Niemnej orygnalny jest zwy­
czaj sylwestrowy w Hiszpanj i 
i Portugalj i, gdzie — podobnie 
jak w Tyrolu — wieśniacy sy­
pią dla drobiu ziarna w kołach 
współrzędnych, by jaj z poza 
obrębu domostwa nie wynosi­
ły -  _____________

Nowy Zarząd
Nowej Organizacji.

W hotelu Sherman odbyło się 
drugie (posiedzenie weteranów, 
Polaków, którzy służyli w woj­
sku amerykańskiem i połskiem 
w ostatniej wojnie światowej. 
Posiedzenie zagaił przewodni­
czący ,adwokat Stefan Caryń­
ski.

Polecono przewodniczącemu i 
sekretarzowi ażeby postarali 
się o czarter stanowy i aplika­
cje dla członków. Do tej orga­
nizacji mogą należeć wszyscy 
weterani, którzy służyli w woj­
sku, marynarce lub w lotnict­
wie Stanów Zjednoczonych lub 
w polskiej armji. Ci, którzy 
mają zamiar wstąpić do tej or­
ganizacji są proszeni posłać 
rwaje imię, nazwisko i adres 
na ręce sekretarza organizacji, 
o. Franciszka J. Kempy, 1727 
V, 21 st Place, Chicago, Illinois, 

Członkiem może być każdy we- 
eran bez opłacania podatku 
złonkestwa.

Następnie przystąpiono d'o 
yyboru całego zarządu na rok 
1934 i następujący zostali wy­
brani: — adwokat Stefan Ca­
ryński, prezes; Wład. Imbior- 
ski, Alexander Sobota, Dr. Jan 
P. Kobrzyński, Dr. Edward 
Dombrowski i Stanisław Ha- 
łick, wice-prezessowie; Franci­
szek J. Kempa, sekr. general­
ny; Antoni R. Zintak, skarb­
nik; dyrekcja zarządzająca:— 
adwokat Stefan Caryński, Frań 
ciszek J. Kempa, Antoni R. Zin- 
a,k, Władysław Imbiorski, A- 

lekander Sobota, Stanisław Ha- 
łick i Dr. Jan P. Kobrzyński; 
dyrektorzy: Feliks Kempski, 
Teodor Czarnecki, Edward E. 
Ronkowski, Józef Mucha, An­
toni Ruisnak, Stanisław Kry­
gowski, Jan Lachcik i Franci­
szek W. Waikowiak; komitet 
Prasy: Kazimierz A. Łasecki, 
przew.; J. Kastrubała, Jan Ja- 
kieł i Witold Trawiński; X. 
Szczepan Bubacz, kapelan ; ko­
mitet sądowniczy: sędzia Sta­
nisław Klarkowski, sędzia Ed­
ward Scheffler, sędzia Michał 
Kasper, alderman Franciszek 
Konkowski i alderman Józef 
Rostenkowski. Wszyscy urzę­
dnicy zostali wybrani jednogłos 
nie.

W jaki sposób pić i pozostać 
trzeźwym, opisano na zebraniu 
American Ass’n. for Advance- 
ment of Science w Cambridge, 
Mass. Doświadczenia dokonane 
na uniw. Comell co do działa­
nia alkoholu i kawy na ciało 
ludzkie potwierdziły stare prze­
konanie, że czarna kawa działa 
trzeźwąco i naprowadziły na 
nowe odkrycie, że działanie al­
koholu i kawy przeciwważy się 
w ludzkim organizmie. Pite ra­
zem, względnie kolejno po so­
bie, alkohol i kawa niweczą 
wzajemnie swoje działanie i zo 
stawiają pijącego tam, gdzie 
zaczął. — Szkoda tylko, że nie 
wielu potrafi pić w taki „nau 
ko wy” sposób.
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Sierżant Lang Stanie Po Drugiej 
Rozprawy Sądowej.

Harry Lang, były sierżant 
policji chicagoskiej, — uznany 
winnym napadu z morderczem 
narzędziem w ręku pa Franci­
szka N itti’ego, gangstera i nie­
przyjaciela publicznego, zą ze­
zwoleniem sędziego Tomasza J. 
Lyncha stanie w sądzie krymi­
nalnym do drugiej rozprawy 
sądowej. Ława przysięgłych na 
poprzedniej rozprawie uznała 
Langa winnym zbrodni. W kwa 
terach śródmiejskich gangste­

ra wyżej wspomnianego, Lang 
postrzelił go i okaleczył w grud­
niu, 1932 roku.

Ale tym razem Lang nie bę­
dzie już procesowany za po­
strzelenie gangstera, lecz za 
dopuszczenie się krzywoprzy­
sięstwa, gdy stawał przed ławą 
wielkoprzysięgłych. Druga roz­
prawa odbędzie się przed sędzią 

| Harry B. Millerem, dnia 2-go 
stycznia.

Instytut TuberkuSiczny Potrzebuje 
$96,000 Na Walkę z Suchotami.
Dziewięćdziesiąt tysięcy do­

larów potrzeba na prowadzenie 
w roku 1934 skutecznej walki z 
suchotami, jak nam donoszą z 
Instytutu Tuberfculicznego w 
Chicago. Doroczna sprzedaż 
znaczków gwiazdkowych nie 
przyczyniła się do zebrania tej 
sumy, choć na brak popar­
cie Instytut nie narzeka. Oby­
watele chętni dopomożeniu do­
brej sprawie mogą przez cały 
miesiąc styczeń zakupywać 
znaczki gwiazdkowe, aby w 
ten sposób zwiększyć fundusz.

„Choć Gwiazdka już minęła”, 
powiada p, Homer J. Buckłey, 
przewodniczący chicagoskiej

kampanji znaczków, „duch 
gwiazdkowy jednak jest z na­
mi, wola czynienia dobrze po- 
zostaje nadał. Spodziewamy feię 
wielkiego poparcia tysięcy do­
brodziejów w miesiącu stycz­
niu.”

Na programie pracy Instytu­
tu Tuberkulicznego w roku 
1934 jest przeprowadzenie kam­
panji naukowej w celu wykaza­
nia ludziom jak konieczna jest 
od czasu do czasu egzaminacja 
lekarska, że warto także zajść 
do waszego dentysty, jednem 
słowem stanąć w obronie wa­
szego zdrowia.

CZASY JEDWABNYCH 
KOSZUL MINĘŁY — 

MÓWI PUŁK. ROOSEVELT.

Rząd musi praktykować ścisłą 
ekonomję.

Filadelfja, Pa., 30. grudnia. 
W opinji pułk. Theodore Roose- 
\elta jr„ byłego gubernatora 
wysp Filipińskich, tajemnicą 
trwałej pomyślności i dobroby­
tu w Ameryce leży w ścisłej 0- 
szczędności, tak po stronie na­
rodu jak i poszczególnych oby­
wateli.

Przemawiając w Klubie Fa­
brykantów i Bankierów, pułk. 
Roosevelt przemawiał za obcię­
ciem wielkich wydatków rządo­
wych i, mówiąc że „czasy jed­
wabnych koszul minęły”, naglił 
ogół obywatelstwa do stosow­

nego okrojenia swoich wydat­
ków.

Mówca podkreślił koniecz­
ność ścisłej oszczędnośc^w rzą­
dzie federalnym, rządach sta­
nowych, powiatowych i miej* 
skich i powiedział, że tylko 
przy zrównoważonym budżecie, 
dobrym kredycie i mocnym pie­
niądzu kraj może się cieszyć 
trwałym dobrobytem.

Połączył ich wspólny grób.
Juneau, Alaska. —- Esther 

Crowełl i Leroy Vestal, wete­
ran wojny światowej, zostali 
znalezieni bez życia w miesz­
kaniu kobiety. Mieli oni wkrót­
ce się pobrać. Władze przypusz­
czają, że kobieta zastrzeliła 
Vestala i odebrała sobie życie. 

Czytajcie Dziennik Chicagoski

T H E  T U T T S B y  C raw ford  Y o u n g
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AETERMOON anp leT-Tue FORNALE 6 O 0 D T  HE LkTć 
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lO c za K w artę  
M leka.

Oto Cena Poparta U rzez  
W ielu.

Większość gospodyń chicago- 
skieh jest zatem, że lOc za kwar 
tę mleka powinno wystarczyć. 
Aby dowiedzieć się co też gos­
posie nasze myślą o podwyższo­
nej cenie mleka Kolegjum han­
dlowe przy Uniwersytecie De 
Peul przeprowadziło przez stu­
dentów swoich wywiady i prze­
konało się po zwiedzeniu 1,116 
domów mieszkalnych ,że więk­
szość gospodyń jest zdania, iż 
lOc za kwartę mleka powinno 
wystarczyć na obecne czasy.

448 gospodyń jest zdania jak 
wyżej podajemy, 246 orzekło, iż 
mleko powinno się sprzedawać 
po 9c za kwartę, 298 gospodyń 
zaś polecało cenę 8c za kwartę 
mleka. Tylko w 46-ciu domach 
powiedziano inwestygatorom, 
że im się podoba obecna cena, 
l ic  za kwartę.

Nowy Zarząd 
w Klubie Polskich 

Obywateli.
W ubiegły czwartek w sali 

Augustyna,, pnr. 1259 Comell 
ulica odbyło się przedlroczne 
posiedzenie K łuta pn. Klub Pol 
sko - amerykańskich Obywate- 
łi w Chicago, składającego się 
z obywateli ż przeszło 20tu 
ward chicagoskich. Posiedzeniu 
przewodniczył p. Józef Smolika, 
a sekretarzował p. Franciszek 
J. Kruppa. Uchwalono wysłać 
re-zolucję do Rady szkolnej do­
magając się nazwania nowej 
wyższej szkoły przy Augusta 
Blvd. i Ashland ave., albo Sien­
kiewicz High School lub też 
Marie Skłodowska High School. 
Z okazji 10-cio lecia klubu ze­
brani uchwalili urządzić obchód 
w sali Zjednoczenia w maju . 
Po załatwieniu innych spraw 
przystąpiono do wyboru no­
wych urzędników na rok 1934. 
Przewodniczącym wyborów wy 
brany został jednogłośnie adw. 
Eugenjusz Jachimowski, zaś do 
komisji wybrano obywateli 
'Wawrzyńca Osiadacza, Michała 
Kobylewskiego i Bolesława Re- 
pelowicza. Po- uchwaleniu pen- 
syj zebrani wybrali następują­
cy nowy zarząd na rok 1934: 
prezes Józef Smółka; wicepre­
zes Sebasjan Zembal; sekre­
tarz protokołowy Franciszek 
J. Kruppa; sekretarz finanso­
wy Jan Cielak; kasjer Józef 
Pałasz; marszałkowie Józef 
Warszyński i Józef Bielaga; 
chorążowie Józef Jankowski i 
Józef Bywalec; komisja książek 
Józef Kaszo-wicz, Bronisław Cie 
bień i Wawrzyniec Osiadasz. 
Doradcami prawnymi obrani 
zostali adwokat Franciszek 
Konkowski i adwokat Euge­
njusz Jachimowski. Instalacja 
nowych urzędników połączona- 
z wieczorkiem rozmaitości od­
będzie się w czwartek, dnia 25 
stycznia.

WINO GRECKIE MOŻE
SPROWADZIĆ INSULLA 

DO AMERYKI.
Washington, 30. grupnia. —

Wskazówki rosną, że Samuel 
Insull, były magnat użyteczno­
ści w Chicago, może wrócić do 
Stanów Zjedn. na grzbiecie fali 
greckiego wina.

Decyzja tutejszego rządu, 
pozwalająca Grecji na wysyłkę 
dodatkowych 125,000 galonów 
wina do Ameryki wzamian za 
30,000 tonn ryżu amerykań­
skiego, zdaje się być ściśle 
związana z niedawną akcją rzą­
du greckiego w „wymówieniu 
domu” Insullowi i nakazie o- 
puszczenia kraju z dn. 31. sty­
cznia.

Amerykański poseł w Ate­
nach, Lincoln MacVeagh, na­
pomknął, że rząd grecki nie mo­
że się spodziewać żadnych ko­
rzystnych umów handlowych 
z Ameryką, o ile nie ułatwi 
sprowadzenia Insulla zpowro- 
tem do Chicago, gdzie jest po­
szukiwany przez sądy.

Rozejm przedłużony.
La Paz, Boliwja. — Rząd 

Boliwji oficjalnie akceptował 
prolongatę rozejmu z Paragwa­
jem do 14go stycznia. Według 
pierwotnej umowy, obecny ro­
zejm świąteczny w wojnie o 
Gran Chaco miał się skończyć 
w wiljg Nowego Roku.

Gwiazdor u Sierotek.
Tow. Lafayette Council, La- 

dies of Isabella oraz Rycerze 
Kolumba, rok rocznie urządzają 
zabawę dla naszych sierotek.— 
Tego roku, dnia 24 grudnia to­
warzystwa te urządziły 21-szą 
Gwiazdkę dla sierot w Sierociń­
cu św. Jadwigi, w Niles, 111. — 
Bardzo stosowny i zabawny pro­
gram ubawił wszystkich gości, 
a w końcu Gwiazdor, który co 
rok przez ostatnie 21 lat wrę­
cza podarunki, wręczył wszyst­
kim dziewczętom i chłopcom, o- 
raz Siostrom; wszyscy otrzy­
mali puszki cukierków i innych 
łakoci, których było blisko 600.

Prezeską Tow. Ladies of Isa- 
bella, Lafayette Council, jest 
p. Zofja Marcińska, zaś prze­
wodniczącą komitetu dobro­
czynności jest p. Rozalja Pru- 
sińska. Panie, które urządziły 
zabawę kostkową, ażeby było 
możebnem było urządzić ową 
Gwiazdkę, są: M. Wiśniewska, 
C. Glomska, A. Przygocka, J. 
Kopielska, E. Schoeneberger, 
M. Walsh, A. Tremko, A. Hlav- 
na, A. Mamsch, C. Ryan, E. 
Knoerzer, A. Frye, i inne. Za­
rząd składa serdeczną podziękę 
wszystkim członkiniom i przy­
jaciołom, za poparcie naszych 
zabaw.

Prof. Phillips, Biograf 
Paderewskiego,

Nie Żyje.
Notre Damę, Ind., 30. grud ­

nia. — Prof. Charles Phillips, 
profesor angielskiego na wy­
dziale sztuk i nauk uniw. Notre 
Damę, zmarł wczoraj w połud­
nie w szpitalu N. P. Marji w 
Minneapolis, Minn.

Prof. Phillips był bardzo do­
brze znanym autorem. Służył 
on w wojnie światowej i miał 
wśród swoich przyjaciół wiele 
sławnych osobistości. Gbecnie 
wychodzi z pod prasy jego zna­
komita biograf ja I. J. Pade­
rewskiego, pierwsze tego ro­
dzaju dzieło po angielsku.

Britten chce odwetu na 
Francji.

Washington. — Kongr. Brit­
ten, rep. z 111., zdeklarował się 
za nałożeniem kompletnego 
embargo na francuskie wina i 
wódki w odwecie za niezapła­
cenie przez Francję ra t długu 
wojennego.

P R A C A
RODZICE, dajcie  wyuczyć swe cór­
ki fachu. Szycie sukien, krój i szycie 
na ręcznej parow ej m aszynie ofiaru­
ją  je j najlepszą sposobność z >ku. 
Chicago School, 323 S. F ra n k .,a  ul.. 
telefon W ebster 3553. sis
POTRZEBA dziewczyny albo kobie­
ty  do lefefciej domowej roboty i  goto- 
wainiia. zajęcia się dzieckiem, pokój 
i  w ikt, m a ła  zapła ta. Teł. L afaye tte  
0420. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
DZIEWCZYNA lub kobieta  dośw iad­
czona do pomocy w pracy, bez p ra ­
nia. T©1. Diyetrsey 9312. 2129 No. 
C lark ulica,

POTRZEBA starsze j kobiiaty do za­
rządu domem, niem a dtdeoi, pierw ­
szeństwo m a z  Rzeszowa l-uib okolicy. 
Po adlres telefonow ać Orarwford 5516.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. 2875 Mi! wawkee Ave., 2gie pię­
tro, C lark and Company,

POTRZEBA piekarza1 n a  pierw szą rę­
kę do Chleba i  Oiast, na dzień. 3758 
Diversey Ave. 2

POTRZEBA agenta  kupującego, sprae- 
daw acza i eksperta  w ydajności p racy 
do objęcia - zarządu  sk ładu  tow arów  
bław-atnych. Telefon Momree 5890.

POTRZEBA dtzaęwczyńy do pilnować 
nia dzieckn, 23i9 L yndale ul., 2gie 
piętro. '_______ '
POTRZEBA dziewidzyiny w średnim  
wieku do domowej ipboity. 3129 N. 
C entral P a rk  Are., 2gie piętro.

Drobne Ogłoszenia 
P O Ż Y C Z K I

W ŁASOIOIEBE większych budyn­
ków, jeżeli m acie kłopot z waszym 
domem, jeżeli wam forklozn ją  i nie 
możecie ota-zymać domu z teraźn ie j­
szym anorgcczem. przyjdźcie do naa 
a my zajiniem y się w aszą  spraw ą 
i dom  sfinansujem y. W inchester tanin 
and MortgJLge Oo., 19-12 W. Chicago 
Avenme. 30

1VŁA§OIC?IELE bondOiw na Galyin 
sikfiadach i budynku, w  pobliżu 22giej 
i F a irfle ld  ave. sprzedane przez 
Norithwesterai Blamk, proszone są 
żkom unik owa ć isię a  Schultz. 5331 
Monibroee Ave. Fensacola 6264.

POŻYCZKI na Polskie Bondy i pierw­
sze morgecze w zastaw. G. Koppel, 
2434 Division ul.

R O Z M A IT E
POTRZEBA spólników  do założenia 
fabryki produktu  spożywczego. Ten 
p rodukt jes t mojiean paten tem  i  w 
Ameryce je s t poraądany od 45 lat. 
W w itshingtohde m ają  specjalne m a­
szyny do w ykonania tego p roduktu  
i  nie m ogą wykonać, dobra sposob­
ność din byzaesowyeh ludzi. Mrs. Bo­
rucki. Mokena, Illinois.

RAD.IO reperacje  można mieć na 
święta, grzecznie i  tanio, robo ta  gw a­
rantow ana. Tel. HumiboJŚtt 8479, 30

Drobne Ogłoszenia

R O Z M A IT E
CZĘŚCI pieców, furnesów  i bojle­
rów, „hot w ate r coils” ; niklujem y. 
697 M ilwaukee Ave. Margali®. t t s

R E P E R U JĘ  radija wszelkich modeli. 
Bbepeirt obsługa Philco, Zenit h, Atwa- 
te r Kent, M ajesttc. P raca  gwairanfo- 
wana. Telefonować A rm itage 4686.

DO WYNAJĘCIA
DO W ynajęcia 4 pokojowe mieszka­
nie $15. 5 pokojowe $17, w idne, czy­
ste, narożnikowy budynek. 3561 Pal- 
m er ul- Telefon Pensacolą 7602. 36

M IESZK A N IE do w ynajęcia 6 i  5 
pokojowe. P a rą  ogrzewane, po niskiej 
cenie. 1357 N. A shland Aye. 30
UMEBLOWANY pokój ogrzewamy do 
w ynajęcia d la  młodego m ałżeństw a 
luib dwóch kolegów. 1006 No, A shland 
Ave. 80

DO W Y NAJĘCIA osobne pokoje, 
można gotować, telefon i w anna do 
użytku, $2,06 tygodniowo i wyżej, 
osobne noce 50 centów. 543 N. Ash­
land Ave.

UMEBLOW ANE 4 pokoje, ogrzew a­
ne wyniajimę. 2126 Thom as ulica, 3cie 
piętro. 2

POTBZEBA na m ieszkanie pana, ład­
ny  frontow y pokój ogrzewany, tanio. 
4454 Rice ulica blisko Chicago Ave.

POKÓJ w ynajm ę d ła  młodego kolegi 
fcainio. 1019 M ilwaukee Aye. od 12 
do 3.
POKOJE, do la ra  i  pół, dołajowo. 1217 
Mauteńie Ot., naprzeciw  W ioboldfa,
WYNAJMĘ ogrzewamy pofeój, —  3cie 
piętro. 822 N. Oakley Avę.

MAMY k ilka stosownych 4 i 6 poko­
jowych m ieszkań do w ynajęcia. R eut 
bardzo tani. W ynajm ę także skład 
na Damein Ave. In fo rm acja  pnr. 1561 
M ilwaukee A ve.

DO Wyimajęciia mieszkanie na' pierw- 
szom z fro n tu  tanio. G araż wynajm ę. 
1334 Ditóksom ul.

WYNAJMĘ pofcoife. ogrzewamy, w an­
na, telefon. 2636 H addon Ave.

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
STARE fu trzan e  płaszcze przerobio­
ne ja k  nowe z naszą podszewką 
$25.00. E utrzane płaszcze przerobio­
ne na  jacąuettes , kom pletnie $9.50, 
F u trzane płaszcze wyezysaszone, glan- 
sowane i podszewkowane, z naszym 
jedwabiem, $9.75. Grossman, 162 N. 
S ta te  ul., pokój 1515’ 'Telefon D earj 
born 2977.' 30

W IELE cieipla, m ało pop io łu ; znako­
m ity zastępca Pocahontas. B lack Gold 
lum p lub “egg” węgla, $6.00; “Mlne 
ru n ”, $5.75; Screening, $4.75. G randy 
M ining Co., C edarcrest 2011. 2

NA SPRZEDAŻ mahoniowe u rządze­
n ie  do składu, w łącznie z „ffloor, w ali 
cese” i  „pamelled” lu s tra  ścienne za 
najlepszą ofertę. Najlepsz-a lokacja 
na skład  wódek. Telefonować B runs­
w ick 0289 lub  óęnftrał 1020. 30

K U P U JĘ  pierw sze morgeeza i  „Ee- 
de ra ł Home O wners” bondy. Zgła­
szajcie się od lej do  4ej po południu. 
Maishken, 923 M ilwaukee Ave., 2gie 
piętro. 9-16-23-30

PO TR Z EB U JĘ  skład na  grosernię 
1 huczęrnię. K to  m a do w ynajęcia, 
ad resy  nadsyłać do D ziennika Ohi- 
cagoskiego, 1455 W. D w ision 91. pod 
lite ra ln i KK-2. 30

NOW E portab łe  m aszynki do p isa­
nia za tylko lOc dzieiude. P isać Dzien­
n ik  Ohiioagoiski, 1455 W. D irision  uŁ 
pod lite ram i J.J .-2  po inform acje. 30

KUPUJEMY
Złote Bondy, polskie bondy, akcje 1 
morgecze. Zgłosić s i ę : 208 S. La Salle 
ul. Pokój 1083. Minnich B radley and 
Co.. Inc.

NA iSfPRZEDAŻ reg ister, d ry  goods 
urządzenia i  zapas, 3104 W. W alton 
ulica.

BARGAIN buczerska lodownia, s l i­
ping maszynę, iregietter, waga, razem  
lulb osobno albo sprzedam  skład. 
3002 W. 40 Place.

_ AUTOMOBILE
Studebaker Najpóźniejszego 

Modelu Sedan
Kupiony przezem nię m niej niż srok 
tem u, .leździlwn nim  bardzo m ało i 
je s t ja k  nowy. O ryginalne śliczne 
wykończenie, niem a zadraśnięcia. — 
6 heavy duity opony ja k  nowe. Musi- 
ede zobaczyć ażeby całkiem  ocenić. 
Zapłaciłem  zań  przeszło $1,600; po­
trzebuję  gotów ki p rzeto  oddani za 
tylko $250. Zgłosić się  w niedzielę. 
1004 N. Kedzie Ave. blisko A ugusta 
Błvd. 3gie m ieszkanie.

BEZ WPŁATY, 6 miesięcy do zapła­
cenia. K ompletne przerobienie, repe­
rac ja  automobilów, malowanie, pol- 
strow anie, baterje, w ierzchy szkło, o- 
poaiy. Oszacowanie i  ,.twving” darmo. 
3261 Fullerton  Are. Belm ont 2401.

CADILLAC 1930 Cusboan sedan,, z po­
wodu finansow ych w ydatków  jestem  
zmu-szomy oddać za, bezcen mój samo­
chód, jeździłem  nim  bardzo mało i 
ostrożnie, wyekwipowany z ogrzewa­
czem do gorącej wody i  „silemt trans- 
mission” , także  nowe opony, orygiaifil- 
ne Dnco wykończenie i  doskonały mo­
tor, oddam  za  $225.00. —  3149 W. 
Lyndale ul., jeden  blok na północ od 
Paln^er u-licy-

H U PM O B IŁE 1932. Sport sedan, wy­
ekwipowany w  „free wheeHng” , dru- 
t-iam- kola, „sdde mounte” , rad jo  d ru ­
ty, kupiony przeesemnie m niej utź rok 
tean-u, zupeinie jak  nowy auto-mobil, 
potrzebuję gotówki i oddam  za bez­
cen za ty lko  $3^5,00. — 2957 W. Di- 
vision ul., lszc  piętro.

SPRZEDAM H udson *29 sedan, m a­
lowanie, polstrow anie, opony, motor 
znakonńte, $100. — 2603 N, Craw- 
ford Ave. 30

INSTRUMENTA
SPRZEDAM śliczną koncertynę ta ­
nio. 2721 W. Sfity Płace), drugie piętro,

R A D J O
RADJO 8 tubow e sprzedam  za $7.00 
1300 H oat/ul.

RZECZY DOMOWE
SPRZEDAM ogrzewacz Heatrola, piec 
odnańkowty, łóżk». 942 JL JYowd uŁ

KUPNO I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOWE
NA SPRZEDAŻ 2 kaw ałkow y p a r io  
rowy gatm itar, w arto  zobaczyć, b a r­
dzo tanio. Zgłosić się do gwosemi.— 
Telefon Ii-ving 5232. — 3815 No. 
C hris tiana  Avo. 27-28-30
NA SPRZEDAŻ Simmons łóżko i 
,,Baa»ty R est” m aterac  i „Ace” sprę­
żyna. Goldstein, 2046 P terce Ave. 2

..H EA TER ” olejowy n a  sprzedaż. — 
942 N. F a irfie ld  Ave. 3 p ię tro  front.

NA SPRZEDAŻ ogrzewacz do tw ar­
dych węgli. 1824 W. Thoma® ni., lsze  
p iętro  w tyle. ______ •
NA SPRZEDAŻ s tó ł i  4 krzesła, ko­
moda, łóżko i laimipa na podłogę, bar­
dzo tanio. 3625 L yndale ul.

Ptactwo i Zwierzęta
NA SPRZEDAŻ k an a rk i zdobyw ają­
ce w konteście klubu Białego O rła 
nagrody pierw szą, d ruga i sazampjo- 
nat, sam iczki do m nożenia. Ja n  Ko­
stecki, 1736 W , W inchester Ave. d ru ­
gie tył. 3 6 6

OHOW piesk i n a  sprzedaż. 1236 W. 
H uron  ulica.
KANARKI na sprzedaż, głośne śpie­
waki. 1750 W. 21szy Place.

K AN ARKI młode śpiew aki po $206, 
póki starcza. 1460 A ugusta Blvd.

KANARKI dobre śpiew aki sfpraedam 
tanio, każdego kan a rk a  gw aran tu ję . 
1451 A ugusta Blvd.

I N T E R E S A
POTRZEBA raeżiiika takijago ,k tó­
ryby ehcia ł prow adzić swój in teres 
w połowie sk ładu  groseryjnego. Po­
dać nazwisko, Ś dres i  telefon  ,w pierw-' 
szym liścia, ad resu jąc  do D ziennika 
Chieagosfciego, 1455 W. D irision. ul.. 
pod lite ram i N.N.-2. 60

NA SPRZEDAŻ pół udziału  w  do­
brze wyrobionym in teresie  fab ryka­
cji lefcamstw. D ziała jcie  natychmiast:. 
Pieszcie do D ziennika Cłiicagoakiego, 
1455 W. D irision  ul. pod lite ram i 
MM-2. 2
SKŁAD cukierków  i szkolnych Przy­
borów na  sprzedaż, dobra okolica, 
dobry wyrobiony interes, $800.00: 
w arte  podwójnie. 2915 N. C entral 
P a rk  Ave. 3
RESTAURACJA m ała. D obra loka­
cja. Sprzedam . 2011 N. W estern  Ave.. 
od 3-ej do 8-ej wieczorem. _____ 30
NA SPRZEDAŻ piw iarnia tanio, no ­
we urządzenie. 1655 N. Damen Ave.

NA SPRZEDAŻ w yrób w ędlin E uro­
pejskich, dobra okolica. Telefon H ay- 
m arket 6517. 30
PIE K A R N IA  z routesn na sprzedaż. 
P isać do Dziennika ObiCagoskiego, 
1455 W. D iyision ulica, pod literam i 
H H -a  '
SiPtRZHDAM sk ład  owoców, cena $60, 
apuSBcaata miastto. 1426 N. A shland 
Avenue.
P IW IA R N IA  i dw a ..registers” na  
sprzedaż tan io  z ipowodu samotności. 
836 N; Noble ulica.
NA SPRZEDAŻ skład  cukierków, 
„soda foun ta in”, tanio. 1320 N. Ash­
land Ave.
SKŁAD cukierków  n a  sprzedaż. 1923 
H ervey ulica.

NA SPRZEDAŻ piw iarn ia  tanio. 4 
pokoje w tyle. S tella Dember, 2049 
W. DM sioni u lica. 2

ZAKŁAD kraw iecki, dzyiszożenia i  
prasow ania sprzedam  za bezcen z po­
wodu w yjazdu. 747 N. Lincoln ul.

CHOROBA zmusza m nie do sprze­
dan ia  bardzo dobrą  p iw iarn ię  i 
„nlghit club”. Zachodnia strona . T ro­
chę gotów ki potrzetba. A łbany 10602.

GROSERNIL, delikatesen z  4 poko- 
jowein ogrzewaniem mieszkaniem, —. 
zinusKony jestem  sprzedać bardżo ta ­
nio. 5954 W ryhtwoonl Ave.

LOTY I FARMY
ZAM IENIĘ 200 akrów  <1 inw enta­
rzem w W isconsin. 2512 N. Lotus 
Ave. n a  dole. 30

60 AKROWA fa rm a  w lUtae&s do wy­
najęcia, bez iuw antarza. Zgłosić się 
4859 S. Justtitte Ave. ■
SPRZEDAM tan io  lub zam ienię za 
in teres m oja 30 aferowa fa rm ę w Mi­
chigan, z inw entarzem . 1§ E. Chicago 
Ave. TeL IlellaiwiaTe 3034.

DOMY I ZAMIANA

Stowarzyszenie 
Właścicieli Domów
Jeżeli macie lokato rów .. którzy 
nie p łacą ren ta , nie czekajcie. 
Przyjdźcie do nas a  otrzy- ; 
macie natychm iastow ą obsłu­
gę. Pozbędziemy się ich dla 
w as m ałym  kosztem.

LANDLORD’S
ASSOCIATION

6-te Piętro
Home B ank Building.

1200 K. ASHLAND AVENUE
Edward Zglcnicki, zarządca.

BARGAIN m urow any, dębow e wy­
kończenie, 2 po 6, 3 po 4, sk ład , ga­
raż 2 autom obilowy, 'bez d tagu . P a rą  
ogrzewany, $8,500 na prędką .sprze­
daż. Belm ont 4476.

ZA M IEN IĘ 2 mieszkaniowy na  bun­
galow. B elm ont 4476.

DW1A mieswkaaiia, k ry te  w erandy, 
inały morgerz, zam ienię za dom byz- 
niesowy w  każdej okolicy’. Tell. Armi- 
tag© 1094

PIE K A R N IA  z domem murowanym , 
5 pokoi przyległych, 6 pokoi u  góry, 
garaż, wisizystlbo wodą ogrzewane, 0 
powodu choroby sprzedam ’ lub zam ie­
nię na p ry  w atny dom. A dresy sk ła­
dać łub pisać Dziennik Chicagoski, 
1455 W. D iyision uL pod lite rą  A.

NA (SPRZEDAŻ dom 0 grosernłą, 
2259 W. IS ty  PI. zam ienię na  m ały 
dom pryw atny  tob m a łą  farm ę. Agen­
ci proszeni.

DUŻY dom  zam ienię na m ały, dopła­
cę, allbft farm ę. 1569 W«!bansia Ave.

utesn.Ee
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Już w niedzielę, dnia 7gol Bractwa Dziewic. Sala zapeł- 
etycznia i w niedzielę, dnia 14 niona była po brzegi. Główną 
stycznia, w audytorjum parku!atrakcją przy tej okazji była

\Z WŁADYSŁAWOWA M ec. Ja n  T . Jareck i O tw iera 
K ancelarję  A dw okacką.

Jak K asieńka  Na N owy R ok C zekała.

Chopina, Long ave. i Roscoe ul. 
odbędzie się przedstawienie pod 
łączną egidą Bractwa Dziewic 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Marji Panny (Immaculata 
Club) — oddziałów starszego i 
młodszego — i Tow. Najśw. I- 
mienia Jezus — oddziału star­
szego, na fundusz rekreacyjny 
tychże zrzeszeń. Na programie 
są trzy pierwszorzędne sztuki: 
,1 Wierz Tu Babom”, komedja 
w jednym akcie; „Christmas in 
the Backwoods”, dramat w jed 
nym akcie; i „Jantek Opętany” 
farsa w jednym akcie. W sztu­
kach tych brać będą siły znane, 
jak p. Franciszek Orłowski, p. 
Mieczysław Bieńkowski, p. An­
drzej Boirkowicz, panna Stefa- 
nja Popucewicz, panna Klara 
Skaja, panna Melanja Ptaszek,

. i inni których na razie nie moż­
na wymieniać. Krótko mówiąc 
będzie to coś nadzwyczajnego i 
każdy kto raczy przybyć tego 
nie pożałuje. Nie trzeba, dalej, 
zapominać, iż po przedstawie­
niu nastąpi zabawa taneczna.— 
Początek, o godz. 7 :30 wieczo­
rem.

W ten poniedziałek przypada 
uroczystość Nowego Roku, 
święto obowiązujące. Msze św. 
przy tej okazji odprawione bę­
dą jak w każdą niedzielę. Na 
zakończenie starego roku, w 
kościele św. Władysława, odbę­
dzie się nabożeństwo dzięk­
czynne, jutro w niedzielę, o go­
dzinie 7:30 wieczorem. Nabo­
żeństwo to składać się będzie z 
nieszporów, kazania okolicznoś­
ciowego, suplikacji i Benedyk- 
cji. Spowiedzi w niedzielę słu­
chać się nie będzie. Ci, więc 
którzy sobie życzą przystąpić 
do spowiedzi mają to uczynić 
dziś w sobotę, po południu lub 
wieczorem,

Tow. Królowej Jadwigi, gr. 
845 Z. P. R. K., odbędzie swe 
roczne posiedzenie we wtorek, 
dnia ,2go stycznia, zamiast w 
poniedziełak. Początek o godz. 
7.30 wieczorem. Wśród innych 
spraw odbędzie się instalacja 
nowego zarządu. Do łaskawego 
współudziału z a p r a s z a  się
wszystkie członkinie.

•
Operacja na tonsolitis ubieg­

łego czwartku poddała się pna 
Leokadja Perchorowicż, córka 
pp. Aleksandra i Katarzyny 
Perchorowicż, 5305 Melrose ul., 
nowo wybrana prezeska młod 
szego oddziału Bractwa Dzie­
wic Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Marji Panny.

-m.

W środę, dnia Ig o  stycznia, 
w sali szkolnej św. Władysława 
o godz. 7:30 wieczorem, odbę­
dzie się zabawa instalacyjna 
Chóru św. Agnieszki. Energicz 
ne przygotowania w toku. A 
jakże będzie Gwiazdor, który o- 
becnym da jakiś miły prezen­
cik. Dyrygentem chóru jest p. 
Franciszek Pawłowski

w
w  domu pp. Jana i Zofji (z 

.pinu Gałek) Wojtasiów, 5030 
iddison ul., panuje niezmierna 
•adość z powodu urodzin córę 
szki. Dziecku imiona na chrzcie 
św. dano: Loreta, Marjanna. 
Rodzicami chrzestnymi byli p. 
Tadeusz Czop i. pani Florenty- 
ia Mardzyńska.

W ten czwartek, dnia 4go 
stycznia, w kościele św. Włady­
sława, począwszy o godz. 7ej 
wieczorem, słuchana będzie spo 
A/iedź św. jak zwykle bywa 
rrzed pierwszym piątkiem każ- 
lego miesiąca. W piątek zaś ra- 
io o godz. 8ej odbędzie się na- 
lożeństwo na cześć Najsł. Ser 
ja Pana Jezusa z Wystawie­
niem, Mszą św. i Benedykcją.

Starszy oddział Bractwa Dzie 
,vic Niepokalanego Poczęcia N. 
VI. P. odbędzie swe posiedzenie 
we wtorek, dnia 2go stycznia, 
w sali zwykłych posiedzeń. Po 
jzątek o godz. 8ej wieczorem 
Uprasza się członkinie aby uiś- 
uły się na tern posiedzeniu za 
□ilety na przedstawienie, które 
dę ma odbyć w niedzielę, dnia 
7go stycznia. Po posiedzeniu za 
aawa towarzyska, obrazki mi­
gawkowe itd.

*
Ubiegłego czwartku, dnia 28 

grudnia, w sali szkolnej św. 
Władysława, odbyła się zaba- 
isgi ^yiazdkowa obu oddziałów

komedja p. t. „Beauty Secrets” 
w jednym akcie. W sztuce tej 
brały udział następujące człon­
kinie: panna Genowefa Olków- 
ska, w roli Dixie, fryzjerki; 
panna Marjanna Osucha, w ro­
li jej koleżanki, również fry­
zjerki; panna Marjanna Wady- 
cka, w roli Madame, właściciel­
ki zakładu; panna Marjanna 
Szopiela, w roli Lady, klijent- 
ki, a panna Malenja Skaja w 
roli zwyczajnej klijentki. — 
Wszystkie panienki wywiązały 
się ze swych ról znakomicie, a 
wysiłki ich szanowna publicz­
ność obdarzyła burzą oklasków. 
Innemi atrakcjami był mały 
bankiecik, program pięknych 
śpiewów, gwiazdor, no i muzy­
ka. Sala przedstawiała piękny 
widok będąc przybrana od­
świętnie w radosne barwy świąt 
Bożego Narodzenia. W jednym 
rogu sali stała wysoka choin­
ka przybrana w różnobarwne 
światełka i błyszczące się cac­
ka, u stóp której rozstawione 
były stoły przy których siedzia 
lo po cztery osoby. Każdy się 
ubawił do woli i na długo popa­
mięta tę piękną imprezę. W 
skład komitetu wchodziły na­
stępujące członkinie: Klara Fa- 
biańska, Marjanna Osucha, He­
lena Gielarowska, Marjanna 
Wadycka, Zofja Kopecka, Ma­
rjanna Szopiela, Leokadja Gór­
ska, Wirginja Czechańska, 
Melanja Skaja, Leona Mader, 
Cecylja Kapelańska.

•3Ł.
W

Lekcje tańców w szkole tań­
ców narodowych przy Bractwie 
odbywają się w każdy piątek o 
godz. 7 :30 wieczorem w sali 
zwykłych posiedzeń-' Instruk­
torką jest zawodowa nauczy­
cielka tańców, panna Juljanna 
Kloss. Z lekcji tańców korzys­
tać mogą tylko członkinie Bra­
ctwa.

Na uroczystem przyjęciu do 
Bractwa Dziewic, które się od­
było wśród solennych ceremo- 
nji w kościele św. Władysława, 
w niedzielę, dnia 17go grudnia, 
do oddziału młodszego przyjęto 
przeszło czterdzieści panienek, 
a do oddziału starszego, około 
dwadzieścia. Bractwo to zało­
żone było przed trzema łaty.— 
Dzięki zdolnej współpracy człon 
ków rozwija się ono pięknie i 
dużo dobrego działa dla paraf j i 
św. Władysława. Do niego na­
leżą córki najprzedniejszych ro 
dżin władysławowskich.

We wtorek, dnia 26go grud­
nia, o godz. lOej rano, w koście­
le św. Władysława, z domu ża­
łoby pnr. 5224 Comelia ave., 
odbył się pogrzeb ś. p. Ireny (z 
domu Michałek) Wack. Pod­
czas ceremonji rekwjalnych w 
kościele, skrzypce solo odegrał 
p. Rajmund Dominiak, przy a- 
kompanjamencie p. Frań. Paw­
łowskiego, miejscowego organi­
sty na organach. Zwłoki złożo­
no na cmentarza św. Wojcie­
cha.

Dowiadujemy się, że pan Jan 
T. Jarecki, syn sędziego powia­
towego, pana Edmunda K. Ja­
reckiego, otwiera po 1. stycznia 
kancelarję adwokacką w śród­
mieściu. Gabinet adwokacki 
mec. Jareckiego będzie się mieś 
cił w biurach Nr. 1621 Gomway

Building, 111 West Washing­
ton ul. Będzie on dzielił lokal 
biurowy z pp. Bernardem J. 
Korzenieskim, G. A. Brautiga- 
mem i W. P. Keamey’em.

Mecenas Jarecki ustąpił o- 
statnio z biura prokuratora sta 
nowego po zapoznaniu się z 
procedurą każdego oddziału 
prokuratorji. Skończył on wy­
dział prawniczy na uniwersyte­
cie Northwestern w czerwcu b. 
r., otrzymał stopień doktora 
praw i w tym samym miesiącu 
został dopuszczony do praktyki 
adwokackiej. Poprzednio, w 
1930, skończył na tym samym 
uniwersytecie wydział Nauk 
Wyzwolonych.

Mec. Jarecki będzie również 
udzielał porad adwokackich 
każdego wieczora w tygodniu 
w swojem drugiem biurze, pnr. 
1946 Armitage Ave.

Za okienkiem, za Kasinem
pośmieciuszka fiuka:
— Fiu, fiu, dzisiaj Nowy Roczek 
do okien zapuka!

Za okienkiem, za Kasinem 
czarna wrona kracze:
— Kra, kra, przyjdzie Nowy Roczek 
i ja go zobaczę!

Wicher ptaszkom dopomaga
i dmie z całej mocy:
— Hu - ha, Nowy Rok - królewicz 
przyjdzie o północy!

A Kasieńka w pokoiku 
wcale spać nie może.
Myśli: — Przyjdzie Nowy Roczek, 
ja mu drzwi otworzę.

Może da mi Roczek Nowy
wesołość w woreczku,
to mamusi, tatusiowa
rozdam po troszeczku.

Może da mi płaszczyk szczęścia 
z pióreczek anielich, 
to tak zrobię, żeby wszyscy 
byli wciąż weseli.

Leży Kasia pocichutku, 
wcale spać nie może.
Myśli: — Przyjdzie Nowy Roczek, 
ja mu drzwi otworzę!

Mrs. S. Piechowska,
w łaścicielka

Telefon
H u m b old t 8799 ______

G d y n ia  G a r d e n s
SALA DO TAŃCA 

na wesela, bankiety, posiedzenia 
i inne okazje po bardzo przystępnej

cenie.
1223-25 MILWAUKEE AYENUE

17-tu Szefów TNT w  Stanie 
O skarżenia.

Śledztwo — przeprowadzone 
przez władze w celu odkrycia 
nadużyć jakich dopuszczali się 
urzędnicy rakieciarskiej orga­
nizacji woźniców p. n. Trucking 
and Transportation Exchange, 
sprawiły, że 17-tu liderów tej­
że organizacji wczoraj stawio­
no w stan oskarżenia, uznając 
ich winnymi konspiracji w celu 
bojkotowania handlarzy węgla 
i kontraktorów przez wywoły­
wanie strajków. W kołach ro­

botniczych organizacja ta  zwa­
na jest T-N-T.

Sędzia Filip J. Finnegan, 
przed którym oskarżenia zosta­
ły wniesione, nałożył kaucje po 
$10,000 na każdego z oskarżo­
nych i wyznaczył dzień 3go sty­
cznia na otwarcie przesłuchów. 
Jedenastu z tej paczki już are­
sztowano.— Policja poszukuje 
sześciu więcej.

Do oskarżonych należą tacy 
jak William White, Marcus Lo- 
oney, Jan Bransfield i inni.

♦ ______ ____ ___ __ —  —. _ _ _

Z  KAZIMIERZ0WA
Stów. Katolickiej Młodzieży zimierza, w uroczystość Nowe-

urządza zabawę świąteczną po­
łączoną z grą w karty i kostki, 
w niedzielę, dnia 7go stycznia, 
w sali szkolnej na Albany ave. 
Do wygrania przy każdym sto­
le będą popularnego wyrobu 
szynki. Spodziewana jest wiel­
ka liczba gości. Paraf janie pro­
szeni są o przybycie i zapozna­
nie się z towarzyską fazą pra­
cy naszej młodzieży.

w

Jutro, w kościele św. Kazi­
mierza, o godzinie 7 :30 wieczo­
rem, odbędzie się uroczyste na­
bożeństwo dziękczynne, na za­
kończenie starego roku. Zgro­
madźmy się w świątyni Pań­
skiej jak najliczniej i wznieś­
my korne modły do Boga o przy 
wrócenie lepszych czasów, w 
przyszłym roku.

Już jutro, w starej szkole, o 
godzinie 3ej po południu, od­
będzie się przedstawienie dzie­
ci szkolnych, pod kierowni­
ctwem czcigodnych Sióstr Zmar 
twychwstanek. Wykonany zo­
stanie piękny program świąte­
czny.

W katedrze Najśw. Imienia, 
w niedzielę, dnia 7go stycznia, 
o godzinie 7 :30 wieczorem, od­
będzie się uroczyste doroczne 
nabożeństwo dla członków Tow. 
Najśw. Imienia Jezus, do któ­
rych przemówi Jego Eminencja 
ks. Kardynał Jerzy Mundelein. 
Zarówno mężczyźni jak i mło­
dzieńcy proszeni są do wzięcia 
udziału w tem nabożeństwie.

•se»•7V

Msze św. w kościele św. Ka-

Groziła Im Śmierć w Jeziorze Michigan.

Ryszard Hughes (po lewej stronie) lat 50; kapitan Fred Hauer, 
(w środku, lat 46 i Ludwik Arent, la t 48, członkowie załogi rybac­
kiej zostali wyratowani od niechybnej śmierci w lodowatym jezio­
rze Michjgafl pnEfiS członków gtfflży nadbrzeżnej.

go Roku odbędą się w porządku 
niedzielnym jak następuje: O 
6ej, 7ej, 8ej, 9ej, lOej i Hej 
Suma. «5!j

Dr. Michał i Romona z Po­
rowskich Adamscy, wyjechali 
w podróż poślubną do Stevens 
Point, Wis. do krewnych. — Po 
spędzeniu kilku dni powrócą do 
Chicago i zamieszkają na stałe 
w rezydencji ojca pani Adam­
skiej, pnr. 2142 So. Marshall 
blvd.

P. Franciszek Grzybek, dłu­
goletni kazimierzowianin, otwo­
rzył przed kilku dniami salę do 
igrzysk wrotkarskich (Roller 
Skating). Sala jest pod nazwą 
„Skatorium” a mieści się ona 
pnr. 2908—10 West Cermak rd

Posiedzenie Katolickiej Mło­
dzieży C. Y. O. odbędzie się w 
przyszłą środę, dnia 3go stycz­
nia, w sali zwykłej i o zwykłej 
godzinie. Głównym przedmio­
tem obrad będzie zabawa, któ­
ra się odbędzie od ju tra  za ty­
dzień.

W niedzielę, dnia 7go stycz­
nia, w sali zwykłej, odbędzie 
się posiedzenie Tow. Matki Bo­
skiej Leżajskiej, począwszy o 
godzinie le j po południu.

Pracownicy i pracowniczki o- 
statniego bazaru parafjalnego 
na Kazimierzowie, którzy tak 
zgodnie i solidarnie całym ba­
zarem pokierowali, w zamiarze 
dalszego kontynuowania zboż­
nej pracy dla dobra paraf j i, zor 
ganizowali się w Kółko Dobro­
bytu p. o. św. Kazimierza. Wy­
brano zarząd, w skład którego 
wchodzą: Walenty Kubiszew- 
ski, prezes; pani Franciszka 
Falkowska, wiceprezeska; pan­
na Walerja Górska, sekretar­
ka; Jan Falkowski, kasjer, Jan 
Miśkiewicz, marszałek; ks. Raj­
mund Zock, kapelan.

W środę, dnia 3go stycznia, 
o godzinie 8ej wieczorem, w sa­
li paraf jalnej, odbędzie się 
gwiazdka dla członków i człon­
kiń Kółka Dramatycznego p. o. 
św. Kazimierza. Wykonany zo­
stanie program i rozdane będą 
upominki gwiazdkowe.

W dawniejszym budynku ban 
kowym Marshall Sąuare, przy 
West Cermak road i Albany 
ave., otwarta zostanie filja 
miejskiej bibljoteki dla dogod­
ności mieszkańców 22ej wardy. 
Dzierżawa tego budynku pod­
pisana została na trzy lata. — 
Ano, starania polskich kupców 
i przemysłowców zostały naresż 
cie zrealizowane.

Z  M ARJAN0W A
W niedzielę, dnia 7go stycz­

nia, w sali paraf jalnej, odbę­
dzie się zabawa towarzyska,
(Snów Bali Party) urządzona 
staraniem Kółka Dramatu i 
Śpiewu.

Jutro po południu, o godzinie 
2:30 będą uroczyste nieszpory, 
nauka, Te Deum na zakończe­
nie roku i błogosławieństwo.

W poniedziałek przypada 
pierwszy dzień Nowego Roku. 
Msze św. odprawione będą tak 
jak w niedzielę t. j. Msza św. 
o godzinie 6ej, 7:30, 9ej, 10:30 
i ostatnia o 12ej. Po południu 
o godzinie 2 :30 będą nieszpory.

W przyszłą sobotę przypada 
święto Trzech Króli. Suma z 
kazaniem oraz święcenie kre­
dy, miry i kadzidła odbędzie 
się o godzinie 9ej rano.

Następne regularne posie­
dzenie Tow. św. Ambrożego, 
grupa Zjednoczenia, odbędzie 
się w czwartek dnia 18go stycz­
nia i w dalszym ciągu odbywać 
się będą co 3ci czwartek mie­
siąca. Instalacja nowych urzęd­
ników tegoż Towarzystwa od-

-W ROKU 1934-
Dla Waszej własnej wygo­
dy załatwiajcie swe wszel­
kie tramzakcje bankowe u 
nas.
Konta oszczędnościowe i 
czekowe;
Karty okrętowe na którą­
kolwiek linję okrętową; 
Sprawy notarjalne — 
tutejsze i starokrajskie; 
Pieniądze do kraju w do­
larach lub złotych 
załatwi prędko i tanio
SKALA STATE BANK

1817-1819  So. Loomis Str.
C hicago, IU . (n a  W o jc iech o w ie)  

T e le fo n  C an al 8181-8182.
Godziny bankow e: od 9-ej rano 

do S-ej po południu.
B ank nasz  je s t członkiem 
Federal Reserye Systemu.

SERDECZNE ŻYCZENIA 
Szczęśliwego i  Pomyślnego 

Nowego Roku 1934 
Przesyła całej Polonji

JAN A. SIEROCINSKI
D Y R E K T O R  F E D E R A L  H O M E  

L O AN B A N K  O P CHICAGO  
IM str ic t N o . 7

Cierpiący Na PARALIŻ
Z  n o w y m  r o k i e m  n o w e  ż y c ie  i r a ­
d o ś ć .  P o c o  c i e r p i e ć  t e  s t r a s z n e  d o l e ­
g l i w o ś c i  p a r a l i ż u ,  k i e d y  D u r - M e - L a  
p r z y n o s i  b ł o g i e  r e z u l t a t y  n a w e t  t y m  
c o  i c h  j u ż  w s z y s t k o  z a w i o d ł o  i b y l i  
z d a n i  n a  ł a s k ę  l o s u .  P r z y j d ź c i e ,  p r z e ­
k o n a j c i e  s i ę ;  c h ę t n i e  w a m  t o  u d o -  
w o d n i m y .  P r z y  z a k u p n i e  d o l a r o w e j  
b u t e l k i  z  t e m  o g ł o s z e n i e m  d o s t a n i e ­
c i e  4 0 - c e n t o w ą .  b u t e l k ę  d a r m o .

D A R -M E -L A  LABORATORY
1646 N . L in co ln  S b  C hicago, U h

ZIMNE POWIETRZE 
JUŻ NIEJEDNEMU DĄŁC 

SIĘ WE ZNAKI
N ie  m o ż n a  się  w y s ta w ia ć  n a  z a z ięb ien ie .
Z im a  je s t  i z  n a m i p o z o s ta n ie  p rz e z  d łu ż ­
s z y  czas . O g rz e w a jc ie  w a sz e  m ie sz k a n ia . 
Z a m a w ia jc ie  w ę g le  bez d a lsz e j z w ło k i - 
o so b iśc ie  lu b  p rz e z  te le fo n , a  o trz y m a c ie  jo  

n a ty c h m ia s t.

N a sz e  d w ie  o g ro m n e  ja r d y  w ę g lo w e  s ą  

w  s ta n ie  z a o p a trz y ć  w s z y s tk ie  w a sz e  p o ­
trz e b y  w  z a k re s ie  o p a łu . N a jn o w s z e  u rz ą ­
d z e n ia  d la  sz y b k ie j d o s ta w y  w ę g li m a ją  

m ie jsc e  w  n a sz y c h  ja rd a c h .

Je że li chcecie  z a m a w ia ć  w ę g le  o d  sw e­
g o  d o s ta w c y  m ie jsc o w eg o  ż ą d a jc ie  o d  n ie ­

g o  w ę g li f irm y  P o lo n ia  C o a l Co.

będzie się w środę, dnia lOgo 
stycznia.

*
Z powodu święta Nowego Ro­

ku, posiedzenie Oddziału Królo­
wej Jadwigi, Macierzy Polskiej, 
odłożone jest do środy dnia 3go 
stycznia. Uprasza się wszyst­
kich członkiń o przybycie, iż 
prócz innych ważnych spraw 
do załatwienia będzie wybór 
nowej administracji.

W czwartek państwo Jan i 
Anna MeChinak obchodzić bę­
dą 15tą rocznicę małżeństwa. 
Z tej okazji Msza św. na ich 
intencje odprawiona będzie o 
godzinie 6ej rano.

•J?
Następujące Towarzystwa 

mają posiedzenia w przyszłym 
tygodniu: — we wtorek Tow. 
Serca Pana Jezusa i Tow. Ko­
rony Polskiej. W środę Tow. 
Polek św. Jadwigi i Oddział 
Królowej Jadwigij, M. P. W 
czwartek Dwór św. Antoniego 
i Tow. Polek św. Anny. W pią­
tek Oddział św. Florjana.

Od Dziś Za Tydzień
Pierwszy Polski Bal 

Sztuki.
Za tydzień, to jest w sobotę, 

dnia 6go stycznia, odbędzie się 
pierwszy polski bal sztuki, u- 
rządzony przez Polski Klub Ar­
tystyczny. Będzie to całkiem 
coś nowego, dotychczas nie prak 
tykowanego i nie widzianego w 
życiu towarzyskiem Polonji chi- 
cagoskiej.

Już od dawna noszono się z 
myślą urządzenia tego rodzaju 
zabawy, lecz dopiero teraz za­
brano się do zrealizowania pro­
jektu. Sekcja plastyczna z p. 
Norbertem Czarnowskim na cze 
le zabrała się energicznie do 
dzieła, a cały Klub Artystycz­
ny w pracy tej dopomaga. Sze­
reg pierwszorzędnych sił arty­
stycznych zajęło się stroną de­
koracyjną.— Chodzi o nadanie 
odpowiedniego charakteru sali, 
w której bal ten się odbędzie.

Program zapowiada wiele at- 
rakcyj, rzeczywiście dotychczas 
nie widzianych; detale progra­
mu opracowują artyści, — co 
już daje rękojmię, iż będzie to 
coś nadzwyczajnego. — Będzie 
to bał sztuki, jak zaznaczono,— 
będzie jednak zarazem i wie- 
czór kostj umowy w duchu na- 
wskroś 'artystycznym, a przy­
najmniej takim być powinien. 
Jak słychać w sferach towarzy­
skich czynione są przygotowa­
nia do tej imprezy, która jed­
nocześnie będzie otwarciem kar 
nawału, — a zwłaszcza wśród 
naszych pań panuje niezwykłe 
zainteresowanie; jedna drugiej 
pyta, jak się ubierze, za kogo 
się przebierze itd. Sądząc z po­
głosek najbardziej brane są 
pod uwagę wzory z historji 
Grecji, postacie mitologiczne 
zdaje się wystąpią w pokaźnej 
liczbie. Jednem słowem — kto 
kim będzie — to  jest rzeczą wy 
wołującą najwięcej zaciekawie­
nia, intrygi etc. Kto jeszcze nie 
ma stroju, czas najwyższy się 
tem zająć, bo pierwszy polski 
.bał sztuki odbędzie się już w 
sobotę 6go stycznia.

Na wystawie Stulecia Postę­
pu koncesja zwana „Streets of 

,Paris” zebrała $1,465,570.51.

Nastawcie Wasze rad ja na stację W G E S  
w każdą niedziele od 6-ej do 7-ej wieczo­
rem, a usłyszycie nasz program w połącze­
niu z programem Polskiego Teatru Radjo- 
wego.

POLOHI/I COdl-CO
— DWIE JARDY—

1360 West North Ave. 5492 Northwest Highway
p r z y  E ls t o n  A v e n n e  
BRUNSWICK 2600

p r z y  A u s t in  A y e n tie  
PENSACOLA 1200

Polecamy

Sprzedajemy 'ł-OitheSuntUeaP

‘OGRZEWANIE WĘGLEM NADAL KOSZTUJE M NIEJ”

NOWOROCZNE MENU U LENARDA
1 BU R B O N  Z K O LA CJA  

SELERY— OLIW KI— BUŁECZK I— M ASŁO  
CHLEB CZARNY  

CO CK TAIL Z O STRYG  
K LA R O W N Y  BAR SZCZ WE FIL IŻ A N K A C H  

PO LĘD W ICA W OŁOW A SZ PIK O W A N A  
Z G RZYBK AM I I  RÓŻNE JA R Z Y N K I 

IN D Y K  PIECZO NY, KOM POT ŻURAW INOW Y I  SAŁATA 
K A W A  I  C IASTA

2 O rk ie s try jedna w  sali balowej, drtąfa na 
dole przygrywać będą do rana.

DUŻO ŚL IC Z N Y C H  U PO M IN K Ó W  D A R M O  D L A  GOŚCI

CENA BILETU $2.50 OD OSOBY

Zobaczymy się u LgMAKDA 
w Niedzielę Wieczorem

1166 MILWAUKEE AYENUE

7  D N I D O  P O L SK I
POPULARNEM I, SZYBKIEMI OKRĘTAMI *

BREMEN • EUROPA
Ekspres pociąg oczekuje na okręt w Bremerhaven co, 
zapewnia Wam bardzo wygodną podróż do POLSKI.
NAJSZYBSZA DROGA DO STAREGO KRAJU

Po bliższe szczegóły zgłaszać się do lokalnego agenta lub

NORTH GERMAN LLOYD
139 W. RANDCLPH ST., CHICAGO

BAL SYLWESTROWY ' ■
urządzą

a

Niespodziankami

S. M IE C Z K O W SK A
w niedzielę, dnia 3 Igo grudnia, 1933 r.

w  sa li Zw iązku P olek , 1 3 0 9  N. A shland A ve.
Doskonała Orkiestra p. M. Kozakiewicza 

WSTĘP $1.50 OD OSOBY — PRZEKĄSKA WŁĄCZONA
P o czą tek  o  g o d z in ie  9 ej w ieczorem . 

SSSSJ!

Szczęśliwego Nowego Roku
za sy ła ją  ca łe j P olonji p . S. i  B. PUCHALSCY

DAWNIEJ 
AYENUE 

CAFETERIA
1 2 5 0  M ilw a u k e e  A v e n u e

T E L . H U M B O W T  453 0

W ła śc ic ie le
Najpiękniejszych

Sal OAZA
oraz zapraszamy na zabawę 

W niedzielę, 31 -go grudnia b. r. C e n a
w


